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W 
piła 
ci ów

pierwszym półroczu br. nastą* 
bardzo silna dynamika docho- 
ludności. -Wzrost ten był szyb-

tomiast trudności zbytu zaobserwo
wano w grupie niektórych gatun
ków sera i < najdroższych rodzajów 
mięsa.

W dziedzinie artykułów przemy
słowych najwyższa dynamika sprze
daży wystąpiła w dziedzinie wyro
bów dziewiarskich (o 23,3 proc.), 
tkanin lnianych (o 20,7 proc.), wy
robów pończoszniczych (o 14,9proc.), 
konfekcji (o 12,8 proc.). Z artyku
łów trwałego użytku największym 
powodzeniem cieszyły się motocy
kle (wzrost sprzedaży o 21,0 proc.), 
lodówki (o 20,3 proc.), maszyny do 
szycia (o 20,0 proc.) i telewizory (o 
18,5 proc.). Spadek wystąpił w na-

Otóż wydaja tlę, te poditawowym warunkiem Jett skoordynowanie triech ele
mentów — polityki tpolectnej w dziedzinie Spożycia x dochodów Indywidual
nych, polityki cen 1 polityki asortymentowej w produkcji.,
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Wybór najwłaściwszej ze społecznego i ekonomicznego punktu widzenia kon- MENT CZEKA
cepcji wzrostu spożycia nie jest, rzeczą łatwą. Z jednej bowiem, strony chodzi “---- —— -
o zapewnienie wydatnego - wzrostu spożycia, tych produktów,- które są :przez 
ludność szczególnie poszukiwane, z'drugiej zaś'wiadomo —że ale wszystkie 
preferencje zgłaszane przez ludność są w równym stopniu uzasadnione wzglę
dami społecznymi.

Tak więc dylematów do rozstrzygnięcia — w tej istotnej sprawie — jest wiele. 
Autor przedstawia niektóre problemy związane z przyspieszeniem wzrostu spo
życia i plac realnych.

szy niż planowano i szybszy niż w 
tym samym okresie roku ubiegłego 
o 7,9 proc. Złożyły się na to: wzrost
wynagrodzeń tytułu płac o 8,9
proc., wzrost świadczeń społecznych 
o 9,9 proc., wzrost przychodów lud
ności z tytułu sprzedaży produktów 
rolnych o 2,5 i wzrost wypłat kredy
tów o 0,5.

Równocześnie w omawianym o- 
kresie stosunkowo wysoki był 
wzrost wydatków ludności na zakup 
towarów — o 8,9 proc. Ina zakup usług 
o 8,1 proc.

Szczególnie wysoki wzrost sprzeda
ły w dziedzinie artykułów spożyw
czych dotyczył ryb (o 10,2 proc.), mle
ka (o 6,1 proc.), tłuszczów zwierzę
cych (o 9,8 proc.), wódek i spirytu
su (o 11,6 proc.), kasz i płatków (o 
6,2 proc.) oraz margaryny (o 6,0 
proc.). Spadła w porównaniu z tym 
samym okresem ub.r. sprzedaż mię
sa i przetworów (o 1,1 proc.). Braki 
występowały w niektórych tańszych 
gatunkach wędlin i mięsa wieprzo
wego, piwa, konserw rybnych. Na-

stępujących wyrobach samocho*
dy (o 13,1 proc.), radioodbiorniki (o 
11,5 proc.), rowery (o 2,9 proc.).

Nienobori' występowały w niektó
rych wyrobach przemysłu lekkiego 
(konfekcja, obuwie gumowe) w gru
pie lodówek sprężarkowych, niektó
rych radioodbiorników, samocho
dów, mebli.

Ponieważ w omawianym okresie 
nastąpił równocześnie znaczny 
wzrost wkładów oszczędnościowych 
(o 6,1 młd zł), szacuje się, te za- 
soby pieniężne ludności nieco się 
zmniejszyły.

20 LAT 
POLSKIEJ MOTORYZACJI
W tym roku mija 20 lat od chwi

li. gdy pierwsze samochody cięża
rowe polskiej konstrukcji — marki 
„Star” opuściły fabrykę w Stara-
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Drugi artykuł o problematyce wzrostu' spożycia. Nie?chodzi'w nim o czyn
niki dynamizowania spożycia w ogóle, a o problemy podziału tego, co z ogól
nych proporcji na spożycie z dochodów indywidualnych 'przypada.

— str. 3
Od lipca 1967 r. przedsiębiorstwa gastronomiczne eksperymentują w trzech 

kierunkach, jest to eksperyment „całościowy” eksperyment „placowy” i eks
peryment „cenowy". Krótki okres pracy na zasadach eksperymentalnych wy
kazał, że Istnieje sporo możliwości usprawnienia pracy zakładów gastronomicz
nych. Istnieje potrzeba dalszego kontynuowania eksperymentów, z tym, że 
istotną poprawę w działalności gastronomicznej przyniosłoby dopiero połączenie 
w jedną całość zasad wszystkich trzech eksperymentów.

Krzysztof Krauss — NRD 1967 — W KIERUNKU WYSOKIEJ EFEK
TYWNOŚCI — str. 7
- Niemiecka Republika' Demokratyczna swą wysoką dynamikę wzrostu opiera 
wyłącznie, na modelu wzrostu intensywnego, to znaczy na przyrostach wydaj
ności pracy. Artykuł penetruje gospodarkę niemiecką, Istniejące w niej ten- 
deńcje ^zarysowujące się trendy w 1967 r.
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M
USIMY mieć paliwo 1 
energię w ilościach nie
zbędnych dla funkcjono
wania i dalszego rozwoju 
całej gospodarki, równo
cześnie jednak musimy 

szukać większych możliwości uno
wocześnienia i potanienia naszej 
bazy paliwowo-energetycznej. Bo 
jest to baza poważnie już rozwi
nięta, ale też o stosunkowo niskiej 
sprawności energetycznej, a więc 
nader kosztowna.

Pisałem już o tym wielokrotnie 
i znowu warto wrócić do tej pro
blematyki. Obecnie bowiem zaczę
ły się intensywne prace nad zało
żeniami przyszłego planu pięciolet
niego i trwa dyskusja nad tezami 
na V Zjazd Partii, w których za
sadnicze kierunki rozwoju na lata 
1971—1975 zajmują poczesne miej
sce. Spróbujmy więc przyjrzeć się 
opracowywanym obecnie założeniom 
dalszego rozwoju naszej bazy pa
liwowo-energetycznej i naświetlić 
na tym tle niektóre dylematy tego 
rozwoju.

JAK ROSNĄ POTRZEBY?

Zacznę od sprawy podstawowej 
— od wzrostu zapotrzebowania ca
łej gospodarki na paliwo w ogóle 
(t. j. na paliwo stale, płynne i ga
zowe). Otóż podczas bieżącej pię
ciolatki zapotrzebowanie to-’ liczo-' 
ne w tonach paliwa umownego 
(czyli o określonej, kaloryczności)' 
wzrośnie z 94 min ton w roku 1965 
do 117 min w r. 1970, natomiast na 
rok 1975 przewiduje się wzrost.za
potrzebowania do ok. 144 min ton. 
Wobec tego średnioroczny wzrost 
zapotrzebowania gospodarki na pa
liwa wynoszący w bieżącej pięcio
latce 4.6 proc. — w przyszłej zma
lałby do 4.2 proc.

Z tym, że zapotrzebowanie ze 
strony przemysłu (który łącznie z 
budownictwem potrzebuje przeszło 
połowę zużywanego w kraju pa
liwa) .rośnie w tempie nieco szyb
szym od tej średniej, zaś zapotrze
bowanie na cele bytowo-komunal-' 
ne (blisko jedna trzecia krajowe
go zużycia) ma rosnąć w tempie 
nieco wolniejszym. Co jednak nie

Przyszłość bazy paliwowo - energetycznej

WIESŁAW [-GŁOWACKI

jest równoznaczne z wolniejszym 
tempem wzrostu zaspokajania pa
liwowo-energetycznych potrzeb lud
ności, gdyż po prostu większa część 
zużycia przemysłowego będzie prze
znaczana na dostarczaną ludności 
energię elektryczną i cieplną oraz 
gaz. Natomiast zapotrzebowanie na 
paliwo ze strony transportu, mimo 
przewidywanego wzrostu motory
zacji, utrzyma się w zasadzie na 
niezmienionym poziomie, a to dzię
ki dalszym postępom elektryfikacji 
i dieselizacji kolei, pozwalającym 
uzyskiwać wyższą sprawność prze
mian energetycznych; tym samym 
udział transportu w krajowym zu
życiu paliw zmaleje (z jednej ós
mej do jednej dziewiątej).

Ponieważ wzrost zapotrzebowania 
kraju na paliwo wynika z ogólnego 
tempa rozwoju gospodarczego, a 
w przyszłym pięcioleciu np. pro
dukcja przemysłowa ma rosnąć po
dobnie jak i w bieżącym o ok. 7 
— 8 proc, rocznie — wobec tego 
wydawałoby się, iż wzrost zapotrze
bowania na paliwo i energię o 4—5 
proc, rocznie jest stosunkowo ma
ły. Ale zapotrzebowanie to z na
tury rzeczy rośnie wolniej od tem
pa produkcji przemysłowej, a po
za tym wciąż jeszcze mamy tu po
kaźne rezerwy, o których pełniej
sze wyzwolenie warto się pokusić...

DLACZEGO NADMIERNE 
ZUŻYCIE

Snrawa to znana: mając spore 
zasoby węgla nie przywiązywaliśmy 

należytej wagi do oszczędnego jego 
użytkowania, stąd też obecnie nasza 
gospodarka paliwami jest nader 
nieracjonalna. Nie tylko dlatego, że 
prawie połowę krajowego zużycia 
stanowią paliwa pierwotne (głów
nie węgiel), nie przetwarzane na 
znacznie bardziej ekonomiczne noś
niki energii, jakimi są paliwa wtór
ne (koks, energia elektryczna i 
cieplna itd.); wymowny przykład: 
dla wytworzenia energii elektrycz
nej niezbędnej do przewozu jednego 
pociągu potrzebna jest grubo mniej
sza ilość węgla od tej, którą zuży
wa parowóz, nie mówiąc już o. ko
sztach transportu węgla czy wygo
dzie obsługi. O marnotrawstwie bar
dzo poważnej części krajowego zu
życia paliw decyduję również stoso
wanie przy ich przetwarzaniu wielu 
starych, bardzo nieekonomicznych 
urz„ądzeń, któj'e na każóą jednostkę- 
wytworzonej energii spalają stosun
kowo bardzo dużo np. węgla.

Wg ostatnich obliczeń — w su
mie aż 70—80 proc, energii zawar
tej* w paliwach pierwotnych tracimy 
w procesie przemian i przesyłu, 
więc efektywnie wykorzystuje się 
zaledwie 20—30 proc. Oczywiście 
straty przy przetwarzaniu i przesyle 
energii są nieuniknione, technicznie 
nie ma mowy o uzyskaniu 100 proc, 
sprawności, ale nasz wskaźnik strat 
jest stosunkowo bardzo wysoki.

Stąd też nasze obecne zużycie pa
liw jest nieproporcjonalnie duże w 
stosunku do aktualnych potrzeb 
energetycznych kraju i od dawna 
mówi się o tym, iż unowocześnianie 
naszej gospodarki na tym odcinku 
pozwoliłoby znacznie zmniejszyć 

wzrost zużycia paliw a tym samym 
i.ograniczyć tak kosztowną rozbudo
wę górnictwa, transportu węgla itd. 
Realizacja tego postulatu nie „jest 
jednak sprawą prostą - tam, gdzie 
oprócz usunięcia organizacyjnych 
zaniedbań (nieoszczędrie transporto
wanie, przechowywanie i spalanie 
węgla) potrzebne są pewne nakłady 
na modernizację . przestarzałych / i 
nieefektywnych urządzeń.

Sęk bowiem -w: tym, , iż jest to \ 
ogromna; ilość na ogól niewielkich 
urządzeń,' rozprószonych w dziesiąt
kach tysięcy zakładów: czy .instytu
cji należących do najrozmaitszych 
resortów. I w każdym ' z takich 
przedsiębiorstw, koszt zużywanych 
paliw na ogół niewiele waży w 
ogólnych kosztach produkcji. Wobec 
ograniczonych możliwości inwesty
cyjnych — od nakładow pozwalają
cych na.długofalową obniżkę kosztów 
znacznie .większe uznanie znajdują 
te nakłady, które pozwalają doraź
nie zwiększyć rozmiary produkcji. 
Lecz nie. miisi to oznaczać, że spra
wa jest beznadziejna.

EFEKTYWNA ALTERNATYWA

Ponieważ nie doceniana przez po
szczególnych użytkowników sprawa 
racjonalizacji zużycia paliw rna dla 
gospodarki olbrzymie znaczenie — 
istnieje potrzeba wydzielenia w pu
li inwestycyjnej określonych środ
ków, które poszczególne resorty mu- 
siałyby przeznaczyć na. najpilniej 
pożądane, stosunkowo najbardziej 
efektywne przedsięwzięcia moderni
zacyjne. I już kilka lat temu, przy 
opracowywaniu'- planów na bieżące 

pięciolecie; przygotowano program 
tego rodzaju przedsięwzięć.

Chodzi ' tu' głównie o modernizację 
szeregu najmniej sprawnych kotłów 
parowych (poprzez instalowanie do
datkowych podgrzewaczy, wymianę 
rusztów itd.) oraz pieców przemy
słowych- (poprzez stosowanie wyso
kociśnieniowych palników strumie
niowych, automatyzację regulacji 
spalania,', likwidowanie najmniej 
sprawnych czadnic itd.). Chodzi, tak
że o instalowanie kotłów odzyskni- 
cowych (pozwalających użytkować 
„uciekające w powietrze” ciepło), 
usunięcie różnych „wycieków” pary 
itd. itd.

Niestety, w planie na bieżącą pię
ciolatkę nie znaleziono środków na 
realizację tego programu. W okresie 
ustalania^ tego planu mieliśmy bo- 
więp). sporę zapasy węgla i mogło 
się wydawać,, że inwestycje pflżwai ; 
lające go oszczędzać nie należą do 
najpilniejszych doraźnie potrzeb 
gospodarki.

Dla nikogo nie ulega jednak wąt
pliwości ekonomiczna efektywność 
takich przedsięwzięć na dłuższą me
tę. Bo na przykład po to, aby co roku 
uzyskiwać w nowo budowanych po 
wojnie kopalniach węgla kamienne
go a następnie zużytkować jedną 
tonę paliwa umownego, trzeba po
nieść- nakłady inwestycyjne i eks
ploatacyjne - w . wysokości ponad 
500 zł; dla budowanych obecnie 
znacznie już nowocześniejszych ko
palń ten wskaźnik efektywności ma 
wynieść ponad 400. zł. Natomiast 
zmniejszanie zużycia , o jedną tonę 
paliwa umownego rocznie dzięki 
wspomnianym wyżej przedsięwzię- 

cłom modernizacyjnym ma kosztom 
wać ponad 300 zł.

Racjonalizacja zużycia węgla w 
tym zakresie opłaca się więc krajowi 
znacznie bardziej od zwiększania je„ 
go wydobycia. Tym bardziej, iż za
mrożenie nakładów wynosi tu tylko 
1—3 lat, podczas gdy przy budowie 
kopalń aż 5—10 lat. Poza tym trze
ba też uwzględnić różne korzyści 
zatrudnieniowe, komunikacyjne itd.’ 
jakie daje ograniczenie wzrostu 
produkcji i transportu węgla.

CZY ZNAJDĄ SIĘ TE MILIARDY?

W sumie realizacja. zaktualizowa-’ 
nego ostatnio programu moderniza
cyjnego kosztowałaby w przyszłej 
pięciolatce 4,5 mld zł. Dałoby to 
oszczędność około 2,5 min ton pali
wa umownego rocznie i w rezulta
cie zmalałby średnioroczny wskaź
nik wzrostu zapotrzebowania na pa
liwo (do 3,9 proc.).

Choć ekonomiczna efektywność 
tego programu dla gospodarki na
rodowej nie budzi zastrzeżeń — na
dal jednak nie jest pewne, czy rów
nież W przyszłej pięciolatce uda się 
wydzielić środki na jego realizację. 
N?dal bowiem naciski na zaspoko
jenie różnych doraźnych potrzeb są 
silniejsze od zrozumienia dla przed
sięwzięć dających efekty na dłuższą 
metę, nadal też resortowe partyku- 
laryzmy; utrudniają pełniejsze u- 
względnienie interesów gospodarki’ 
jako całości.'
- Sedno sprawy tkwi zresztą nie 
tylko w kategoriach długofalowego 
planowania czy resortowego party
kularyzmu. ale również... wyobraźni.’ 
Tak, wyobraźni, bo gdy staje się 
przed alternatywą na co wydać 
określone parę miliardów z ograni
czonej puli środków inwestycyj
nych — do wyobraźni niejednego z 
nas znacznie bardziej przemawia 
budowa jeszcze jednego zakładu 
produkcyjnego, w tym nawet kopal
ni węgla, aniżeli „jakaś tam moder
nizacja” kotłów i pieców. Ale prze
cież w planowaniu trzeba chyba 
podporządkować -wyobraźnię twar
dym wymogom ekonomiki.
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Koncepcje 
wzrostu 
spożycia

GRZEGORZ PISARSKI

% it S YBÓR najwłaściwszej ze 
y % jS społecznego i ekonomicz

ni' nego punktu widzenia 
W V koncepcji . wzrostu spo- 
‘ życia nie jest rzeczą łat

wą. Z jednej strony cho
dzi bowiem o zapewnienie możliwie 
najwydatniejszego wzrostu spożycia 
tych produktów, które są przez lud
ność szczególnie poszukiwane, tak 
aby wzrost spożycia dawał maksi
mum zadowolenia. Z drugiej zaś 
strony wiadomo, że nie wszystkie 
preferencje zgłaszane przez lud
ność są w równym stopniu uzasad
nione względami społecznymi. Mu
simy np. dążyć do hamowania tem
pa wzrostu spożycia alkoholu i przy
spieszania spożycia np. środków 
piorących. chociaż nie zawsze po
krywa się to z potrzebami zgłasza
nymi za pośrednictwem mechaniz
mu rynkowego. Zgłaszane nato
miast przez ludność zapotrzebowa
nie na produkty, żywnościowe nie 

zawsze zgodne jest z postulatami 
specjalistów od spraw żywienia.

Musimy również dążyć do takie
go podziału dochodu narodowego 
pomiędzy akumulację i spożycie, a- 
by aktualny wzrost spożycia nie 
ograniczał możliwości jego wzrostu 
w następnych latach. Musimy tak
że dążyć do zapewnienia właściwych 
proporcji pomiędzy tempem wzros
tu części dochodu narodowego 
przeznaczonej na spożycie z docho
dów osobistych ludności i na tzw. 
spożycie pozostałe, w którym naj
poważniejsze miejsce zajmują wy
datki na cele socjalne i kulturalne.

Dylematów do rozstrzygnięcia jest 
więc wiele, a decyzje muszą ulegać 
zmianie w zależności od poziomu 
zaspokojenia potrzeb, zmian w ko

sztach produkcji, możliwości wy
miany zagranicznej itp.

ROZWÓJ A TEMPO WZROSTU 
SPOŻYCIA

W poszukiwaniu najwłaściwszej 
koncepcji wzrostu spożycia zwraca 
przede wszystkim uwagę fakt, że 
dotychczas wysokiemu tempu wzro
stu dochodu narodowego towarzy
szy stosunkowo niższy wzrost spo
życia indywidualnego, a zwłaszcza 
płacy realnej. Znacznie szybciej 
wzrasta natomiast część dochodu 
narodowego przeznaczona na spoży
cie zbiorowe i na akumulację. Pro
porcje te ilustruje następujące ze* 
stawienie średniorocznych temp 
wzrostu z lat 1960—1967:

dochód narodowy do podziału 
«pożycie przez ludność dóbr 
materialnych z dochodów 
osobistych 
przeciętna placa realna 
•Dożycie pozostałe 
akumulacja

8,0 proe.

4,9 proc.
2,4 proc.
8,5 proc.
7,9 proc.

Stosunkowo słabe tempo wzrostu 
spożycia z dochodów osobistych lud
ności w niewielkim tylko stopniu 
wiąże się z wyższym tempem wzro
stu tzw. spożycia pozostałego, na 
które składają się głównie wydat
ki na świadczenia socjalne i kultu
ralne. Ze względu bowiem na pro
porcje pomiędzy ogólnym poziomem 
spożycia indywidualnego i zbioro
wego — 10 proc, wzrostu spożycia 
zbiorowego odpowiada tylko ok. 1.5 
proc, wzrostu spożycia indywidual
nego (z dochodów osobistych lud
ności). ’ Silniej na tempo wzrostu 
spożycia indywidualnego oddziały
wa wysokie tempo wzrostu aku
mulacji. W tym bowiem przypad
ku 10 proc, wzrostu akumulacji od
powiada ok. 4 proc, wzrostu spoży
cia z dochodów osobistych.

Przyspieszenie więc tempa wzro
stu spożycia z dochodów osobistych 
ludności zależy przede wszystkim
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CENY —
PRODUKCJA-
POLITYKA
SPOŁECZNA

ANTONI WIATROWSKI

Z
AGADNIENIE wzrostu spo
życia, a przede wszystkim 
spożycia <z dochodów indy
widualnych zajmuje istotne 
. miejsce w Tezach Zjazdo
wych. Nie wchodząc w tej 

chwili w problematykę tempa wzro
stu dochodu narodowego i jego po
działu — a więc w zagadnienia p- 
kreślające możliwość dynamizowa
nia spożycia w ogóle, warto nieco 
uwagi poświęcić' dylematowi po
działu tego, co z ogólnych propor
cji na spożycie z dochodów indy
widualnych przypada. Inaczej mó
wiąc —' chodzi, o kompleksowe po
traktowanie polityki społecznej w 
tej dziedzinie i. Istniejących możli
wości ekonomicznych. /!

Nie od dziś wiadomo, że możli
wości wzrostu spożycia są u nas i- 
stotnie ograniczane przez produkcję 
rolną, której zdynamizowanie jest 
b. trudne, wymaga zarówno wiel
kich nakładów . inwestycyjnych o 

długim okresie zwrotu, jak i znacz
nego czasu, potrzebnego ha wdro
żenie technologii produkcji. Fakt 
ten m. innymi leżał u podstaw za
łożeń bieżącego planu pięcioletnie
go. Efekty wysiłków inwestycyjnych 
i organizatorskich obecnie podejmo
wanych każą jednak w tym wypad
ku czekać na siebie dość długo- — 
trzeba najpierw .budować • fabryki 
nawozów i: maszyn, później dopiero 

' ich; produkcja zaczyna oddziaływać 
na wysokość plonów, a' jeszcze 
później — przynosi efekty w pro
dukcji zwierzęcej. Na taką kolej
ność rzeczy nic nie możemy pora
dzić. Tym bardziej więc warto się 
zastanowić nadj innymi' możliwoś
ciami' przyśpieszenia, wzrostu1 spo-

■■ życia.- - ■ ’ ..
Pierwsza i dość oczywista — to 

lepsze wykorzystanie produkcji rol
nej, już osiąganej. Nawet w ciągu 
lat ostatnich przyrost produkcji 
rolnej o ok. 1 proc, dawaUco naj

mniej 1,5 proc, wzrostu produkcji 
przemysłu rolno-spożywczego. A 
jak wiadomo ten przemysł nas nie 
rozpieszcza zbyt wyrafinowaną i' u- 
rozmaiconą produkcją. Możliwości 
są tu duże i w ostatnich latach co
raz wyraźniej dostrzegane. Skoordy
nowanie w czasie i przestrzeni in
westycji rolnych i inwestycji w 
przemysł rolno-spożywczy jest więc 
jedną z pilniejszych obecnie konie
czności.

Główne jednak możliwości kryją ' 
się poza sferą konsumpcji artyku
łów żywnościowych. Chodzi o szyb
sze niż dotychczas przesunięcia w 
strukturze spożycia na rzecz arty
kułów przemysłowych, z reguły wy
magających znacznie mniejszych na
kładów inwestycyjnych (a w wielu 
wypadkach nakłady te są znikome 
w stosunku do potencjalnych moż
liwości produkcyjnych), niż produk-; 
ęja żywności. Jaki jest jednak pod
stawowy warunek lepszego niż do
tychczas wykorzystania tych możli
wości? Otóż wydaje się, że podsta
wowym warunkiem jest skoordyno
wanie trzech elementów — polityki 
społecznej w dziedzinie spożycia z 
dochodów indywidualnych, polityki 
cen i polityki asortymentowej w 
produkcji. Skoordynowanie pod ką
tem widzenia maksymalizacji spo
życia, a więc niekwestionowanego 
celu działania całej gospodarki so
cjalistycznej. Można również zary
zykować twierdzenie, że tak pojęta 
koordynacja tych trzech elementów 
była dotychczas co najmniej niedo
stateczna. Nie było nawet instytu- 

: cji, która by badała problem i wy
suwała odpowiednie postulaty. Ko
ordynacja ta ograniczała się na o- 
gól do utrzymywania globalnej 
równowagi na rynku wewnętrznym 
przy zachowaniu w miarę sztyw
nych cen na podstawowe artykuły, 
zaspokajające potrzeby pierwszego 
rzędu.
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• Szeroka jest problematyka po
ruszanych zagadnień w toku toczą
cej się obecnie w całej Polsce dy
skusji przedzjazdowej. W nawią
zaniu do Tez Zjazdowych dyskuto
wane są zadania gospodarcze i 
społeczne — zarówno w skali ogól
nej, jak i w poszczególnych zakła
dach pracy, w powiatach, miastach 
i na wsi. Coraz więcej załóg robot
niczych melduje już o zrealizo
wanych i o podejmowaniu nowych 
zobowiązań dla uczczenia V Zjaz
du PZPR. M. in. zakończyła reali
zację zobowiązań podjętych na 
cześć V Zjazdu załoga fabryki su- 
pertomasyny „Bonarka" w Krako
wie. W wj niku tego rolnictwo o- 
trzymało dodatkowe ilości nawo
zów sztucznych. Dzięki sprawnemu 
przeprowadzeniu robót remonto
wych i modernizacji urządzeń bez 
inwestycji, załoga „Bonarki" wy
produkowała ponad planowe bieżące 
zadania 2100 ton supertomasyny. 
Zobowiązanie zjazdowe opiewało 
na 1 800 ton. Dla uzyskania dodat
kowej produkcji m. in. wykorzy- 

• stano w pełni użyteczne odpady 
z pokrewnych zakładów przemysłom 
wych. Ponadto załoga dostarczyła 
ponad plan 700 ton borakalcytu (zo
bowiązanie opiewało na 500 ton); 
jest to nic wytwarzany dotychczas 
w kraju nawóz z dodatkiem boru, 
nadaje się na wszystkie gleby i 
służy do ich odkwaszania. W ra
mach zobowiązań zjazdowych zało
ga rozpoczęła też na skalę przemy
słową produkcję nie przewidzianej 
w planie bież, roku mieszanki na
wozowej z mikroelementami. Bę- 
izie ona specjalnie użyteczna dla 
hodowców warzyw w szklarniach.

£ W Warszawie obradowały Pre
zydium i Komitet Wykonawczy 
CRZZ. Na posiedzeniu omówiono 
udział związków zawodowych i sa
morządu robotniczego w kampanii 
przed V Zjazdem PZPR. Uczestni
cy obrad dokonali oceny gospoda
rowania funduszem zakładowym,,u- 
tyskanym przez załogi za wyniki 
ub. r. Podjęto uchwalę w sprawie 
społecznej kontroli umów zawiera
nych przez przedsięh!orstwa pań
stwowe z jednostkami gospodarki 
nieuspołecznionej. Prezydium i KW 
Przyjęły sprawozdanie z wykona
nia tHidżctu za 1967 r. Jak wynika 
z przedstawionej uczestnikom obrad 
informacji zespołu ekonomicznego 
CRZZ, wysokość odpisów na fun
dusz zakładowy wzrosła z 5 465 min 
zł w 1963 r. do 8 207 min zł w ub. 
r. Zwiększyła się też w tym okre
sie przeciętna wysokość funduszu 
przypadająca na 1 zatrudnionego z 
1642 zł do 1 839 zł. Wraz ze wzro
stem wysokości środków funduszu 
przybierała ną z.nacżeniu jego ' ro
la'’jako bodźca póifhośzcńia wyni
ków ekonomicznych przedsię
biorstw. Na posiedzeniu rozważano 
skuteczność wprowadzonego w wie
lu branżach przed 3 laty systemu 
tworzenia funduszu zakładowego, 
w którym podstawą jest wykonanie 
dyrektywnego wskaźnika rentow
ności. Stwierdzono, że bodźcowe 
działanie tego systemu osłabiają: 
zbyt późne zatwierdzenie wskaźni
ka rentowności oraz częste, jego ko
rekty w ciągu roku. Za celowe 
uznano więc rozwijanie I dalsze 
doskonalenie branżowych systemów 
funduszu zakładowego, opartych na 
wskaźnikach ekonomicznych naj
ważniejszych dla poszczególnych 
gałęzi gospodarki. Wiele uwagi po
święcono zagadnieniom podziału 
funduszu. Stwierdzono, żc ogólna 
struktura wydatków z funduszu jest 
zgodna z obowiązującymi przepi
sami. Wątpliwości natomiast buidzi 
prąktyka niektórych przedsiębiorstw 
nie różnicujących dostatecznie na
gród przeznaczonych dla poszcze
gólnych wydziałów w zależności od 
wyników ich pracy. Poddano kryty
ce przypadki przeznaczania z fun
duszu zakładowego nadmiernych 
kwot na organizowanie świąt i uro
czystości, na cele reprezentacyjne 
i inne, w których uczestniczy tyl
ko nicsviclka część załogi. Rozwa
żając prawidłowość przyznawania 
nagród indywidualnych z funduszu, 
uczestnicy obrad przytaczali przy
kłady nadmiernego preferowania 
niektórych grup pracowników, m. 
in. zarządów przedsiębiorstw. Wska
zywano na konieczność nowelizacji 
przepisów w tej sprawie, zwięk
szenia społecznej kontroli, podziału 
funduszu, upowszechnienia w za
kładach zasady Jawności decyzji ó 
wysokości nagród. Dokonano oceny 
realizacji czynu zjazdowego; pod
kreślano jego powszechność, sta
le uzupełnianie i wzbogacanie 
podjętych zobowiązań produkcyj.- 
nych i czynów społecznych, a 
Jakże coraz ściślejsze wiązanie 
zobowiązań o charakterze produk
cyjnym a przedsięwzięciami mają
cymi na celu poprawę warunków 
pracy i socjalno-bytowych załóg. 
W toku posiedzenia przedyskuto
wano również główne kierunki roz
wijania w ruchu związkowym dy
skusji przedzjazdowej w sprawach 
objętych tezami. Dotyczyć ona bę
dzie m. in. zagadnień zwiększania 
i doskonalenia udziału zw. zaw. i 
samorządu robotniczego w umac
nianiu demokracji socjalistycznej, 
w podnoszeniu efektywności pro
dukcji, także realizacji funkcji 
związków zawodowych -— jako re
prezentanta interesów ludzi pracy 
i organizatora działalności ideowo- 
wychowawczej. .
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Tak czy inaczej zapotrzebowanie 
na paliwo i energię wzrośnie, pozo- 
staje więc do rozstrzygnięcia pro
blem, jak wzrost ten najefektyw
niej zaspokoić. Przyjrzyjhiy. się tym 
sprawom bliżej zaczynając od głów
nego odbiorcy paliw a zarazem pro
ducenta energii elektrycznej — od 
elektroenergetyki.

NOWA SYTUACJA
Po kilkunastu latach chronicznego 

nienadążania energetyki ża .szybko 
rosnącymi potrzebami; gospodarki i 
dotkliwie odczuwanych deficytów 
mocy — już pod koniec ubiegłej 
pięciolatki sytuacja uległa radykal
nej poprawie. Opóźniony przez „po
ślizgi” inwestycyjne, 'skomasowany 
przyrost mocy z nowych kombina
tów paliwowo-energetycznych ■ po
zwolił w pełni zaspokoić .krajowe 
zapotrzebowanie na energię.

I ostatnio doszło nawet do tego, 
że plany produkcji energii elek
trycznej nie były w pełni. wyko
nywane z braku odpowiedniego za
potrzebowania odbiorców. Zapotrze
bowanie to bowiem okazało się nie
co mniejsze od tego, jakie przewi
dywaliśmy kilkanaście lat temu, kie
dy to przystępowaliśmy do wielkiej 
rozbudowy potencjału’nńszych elek
trowni (wtedy bowiem liczyliśmy 
na wyższe tempo przyrostu całej 
produkcji przemysłu, a więc i'jego 
zapotrzebowanie na energię, poza
tym doceniliśmy możliwości
ograniczenia wzrostu zapotrzeboWa- ’ 
nia na energię na sku.tek racjonal
niejszego nią gospodarowania).

Czy znaczy to, że doprowadziliś
my teraz do kosztownego nadmiaru 
mocy naszych elektrowni? Energii 
elektrycznej nie da się 1 produkować 
na zapas — w energetyce nie może 
więc być mowy o pełnym 1 wykorzy
staniu przez cały rok wszystkich

mdcy, muszą być one dostosowane BILANS POTRZEB
do wielkości „szczytowych,” potrzeb
w okresach jesienno-zimowych (i ' Przewiduje się, że zapotrzebowa- 
popoludniowo-wieczornych). ' A po- 'nie na energię elektryczną, które w 
nieważ zawsze mogą się zdarzyć bieżącym pięcioleciu wzrasta o ok. 
nieprzewidziane awarie -— dla pęw- 50 proc, (z ok. 44 mld kWh 
ności zasilania odbiorców niezbędna w r. 1965 do ok. 66 mld kWh w
jesf także przynajmniej kilkupro- r. 1970), w przyszłym pięcioleciu, 
centowa rezerwa mocy w stosunku dzięki dalszej racjonalizacji zużycia, 
do szczytowego zapotrzebowania, . zwiększy się w tempie nieco wol-

Jak dotychczas — rezerwy takiej, 
nie udało się jeszcze osiągnąć. I 
również ostatnio w okresach szczy-
towego 
byliśmy

zapotrzebowania niekiedy. 
zmuszeni do przerywania

dostaw energii dla. niektórych od
biorców. Były to wprawdzie wyłą
czenia stosunkowo niewielkie i do
tyczyły już bardzo nielicznych grup , 
odbiorców energii, częściowo zresz
tą na to przygotowanych (tzw. od
biorcy „buforowi”) — zawsze jed
nak wiązało się to z pewnymi stra- ’ 
tami gospodarczymi

Sytuacja uległaby jeszcze wyraź
niejszej poprawie, gdyby nie sto
sunkowo duża awaryjność nowych 
wielkich elektrowni, spowodowana 

‘ niedostateczną jakością dużych blo
ków energetycznych.’ No i gdyby 
nasz przemysł wykazywał większą 
troskę o racjonalizację zużycia ener
gii, bowiem wskaźniki zużycia 
energii elektrycznej na jednostkę 
produkcji- szeregu asortymentów są 
u nas zbyt wysokie.

Tak więc mimo niepełnego wyko
nywania planów produkcji energii 
z powodu braku przewidywanego 
zapotrzebowania odbiorców (w 

, okresach pozaszczytowych) na razie 
nie ma mowy o kłopotach z nad
miarem mocy naszych elektrowni.- 
Wciąż jeszcze brak nam rezerwy 
mocy niezbędnej dla pewności za
silania wszystkich odbiorców (i stąd 
np. wciąż jeszcze nie stać nas na 
szersze wycofywanie z eksploatacji 
małych, przestarzałych i nader nie
ekonomicznych elektrowni). 1

Jak zatem w tej Sytuacji kształ
tują się flasze zamierzenia na przy
szłość? ,

niejszym, bo o ok. 47 proc. (tj. <do 
- 96 mld kWh w r. 1975). Choć są to 
Wskaźniki' wzrostu stosunkowo wy
sokie — to czy można uważać je 
za zawyżone? Zobaczmy co się na 
nie składa.

Zużycie’ energii elektrycznej przez 
głównego odbiorcę — przemysł (z 
budownictwem) wzrośnie od 28 mld 
kWh w roku 1965 i 41 mld kWh w 
r. 1970 do 59 mld kWh w roku 
1975, czyli w tempie wyższym 
od przewidywanego wzrostu pro
dukcji przemysłowej (który w 
obu tych pięciolatkach ma wy
nieść po około 40 proc.). Ale jest 
to dość ważnym warunkiem dalsze
go wzrostu wydajności i zastępowa
nia siły rąk ludzkich energią elek
tryczną. W rezultacie zużycie roczne 
energii elektrycznej na jednego pra
cownika przemysłu i budownictwa 
ma w przyszłej pięciolatce wzrosnąć 
z ok. 8 do ok. 10 tys. kWh. Dla po
równania dodajmy, że już w roku 
1965 analogiczne zużycie w NRD

przyszłej pięciolatce z 326 do 474 
kWh, podczas gdy również pod tym 
względem np. Francja czy NRD już 
w roku 1965 osiągnęły wyższe 
wskaźniki (oczywiście nie mówiąc 
już o porównaniu np. z USA, gdzie 
wskaźnik ten był ostatnio przeszło 
dziesięciokrotnie wyższy od nasze
go). Cp prawda częściowo tłumaczy 
nas tu stosunkowo duże zużycie na 
te cele innych nośników energii, 
zwłaszcza zaś węgla kamiennego u- 
żywanego bezpośrednio do ogrzewa
nia i gotowania, ale przecież chce
my ograniczać tę wysoce nieekono
miczną i niedogodną dla użytkowni
ków formę m.in. poprzez _ większe 
wykorzystanie dla tych celów ener
gii elektrycznej.

W sumie podczas przyszłej pię
ciolatki, gdy zużycie energii elek
trycznej na cele przemysłowe wzro
słoby o 44 proc., zużycie jej na ce
le bytowo-komunalne ma się zwięk
szyć o 54 proc. Natomiast znacznie 
mniej, już ważące zużycie kolei, któ
re w bieżącym pięcioleciu wzrośnie 
aż blisko trzykrotnie (od ponad 1 do
blisko 3 mld kWh,. duży przyrost 

........... w przyszłejtrakcji elektrycznej), 
pięciolatce wzrosłoby
trzecią 
kWh).

Skoro

(z blisko 3

wszystkie

czy Francji wyniosło ok. tys.
kWh; więc w roku 1975 daleko nam 
jeszcze będzie do poziomu osiągnię
tego przez tamte kraje przed 10 la-
ty. A przecież chcemy 
do nich pod względem 
pracy.

Trudno też uznać za

się zbliżać 
wydajności

nadmierny
wzrost zużycia energii elektrycznej 
na cele bytowo-komunalne: od 
7 mld kWh w roku 1965 i 11 mld 
kWh w roku 1970 do 17 mld w roku 
1975. Wprawdzie to tempo wzrostu 
jest ,b. szybkie, ale i tu bardzo nam 
jeszcze daleko ■ do ' wyżej rozwinię
tych krajów. Zużycie energii na ce
le komunalno-bytowe przypadające 
na 1 mieszkańca Polski wzrośnie w

o ponad jedną 
do ok. 4 mld

te elementy
wzrostu potrzeb wydają się uzasad
nione — zobaczmy teraz, jak zamie
rzamy ten wzrost zaspokoić. Oczy
wiście z zastrzeżeniem, że wszyst
kie podawane tu liczby mają na 
razie charakter wstępnych szacun
ków i propozycji. Ale już te pierw
sze przymiarki pozwalają nam na 
ocenę ogólnych kierunków przewi
dywanego dziś dalszego rozwoju.

NOWE ELEKTROWNIE

Aby zabezpieczyć wzrost potrzeb 
energetycznych oraz minimum re
zerw mocy — obecnie zakłada się, 
że moce naszych elektrowni, które 
w bieżącym pięcioleciu mają wzros
nąć o 50 proc., bó <S 4,8 tys. MW, w 
przyszłym powinny zostać zwiększo
ne procentowo w nieco wolniejszym

tempie, ale też znacznie, bo o dal
sze 6,8 tys. MW (warto wiedzieć, 
że 6,8 tys. MW przyrostu — to rów
no cztery razy więcej, aniżeli wyno
siły moce polskich elektrowni w 
roku 19381). Ten program minimum 
oznacza więc konieczność dalszej 
ogromnej rozbudowy naszej elektro
energetyki.

Oczywiście będziemy budować no
woczesne elektrownie, oparte o jed
nostki wielkiej mocy, przy których 
koszt inwestycyjny po przeliczeni-» 
na 1 MW mocy wypada stosunko
wo taniej (a i późniejsze . koszty 
eksploatacyjne kształtują się ko
rzystniej). Stąd też mimo dużych 
obiektywnych trudności w opano
wywaniu produkcji największych 
turbogeneratorów — przyrost mocy 
w przyszłym pięcioleciu chcemy 
oprzeć głównie o potężne, 200-mega- 
watowe jednostki a na rok .19^5 
przewiduje się nawet uruchomienie 
pierwszego bloku o mocy 500 MW.

Przede wszystkim zakończymy 
więc rozbudowywane obecnie elek
trownie Turów’ II i Łaziska II. No 
i będziemy kontynuować zaczynane 
w bieżącym pięcioleciu dalsze wiel
kie kombinaty energetyczne: Kozie
nice, Rybnik, Dolna Odra, Ostrołę
ka II i Jaworzno oraz drugą z kolei 
elektrownię szczytowo-pompową 
Porąbka Żar (elektrownie tego ty
pu pozwalają dzięki pompowaniu 
wody niejako .magazynować energię 
w godzinach nocnych, gdy inne 
elektrownie dysponują dużym nad
miarem mocy, a następnie wyzwa
lać tę energię w godzinach szczyto
wego zapotrzebowania; mimo strat 
na przemianach energii jest to 
przedsięwzięcie opłacalne, gdyż po
zwala na bardziej równomierne wy
korzystanie mocy całej energetyki).

Poza tym przewiduje się urucho
mienie kilkunastu dalszych miej
skich elektrociepłowni, co dałoby 
przyrost mocy cieplnej przeszło 
dwukrotnie większy od przewidzia
nego na bieżące pięciolecie, istnieją 
jednak obawy, czy wystarczy środ
ków na realizację tak ambitnego 
programu. Chodzi tu jednak o 
przedsięwzięcie nie tylko dogodne 
dla mieszkańców, ale też na dłuższą 
metę nader korzystne dla całej go
spodarki, gdyż np. ogrzewanie do
mów mieszkalnych przez elektrocie
płownię (i dostarczanie im ciepłej 
wody) wymaga znacznie mniej-
szych ilości paliw od 
systemem tradycyjnym.

Więc i tu mamy do 
alternatywą: nakłady

ogrzewania

czynienia z 
na wzrost

produkcji paliw czy efektywniejsze 
długofalowo nakłady na racjonaliza
cję ich zużycia. Oczywiście i tu 
opowiadam się za tym drugim wa
riantem.

Poza .tym . dla zabezpieczenia 
wzrostu potrzeb energetycznych po . 
roku 1975 — już w przyszłej pięcio-' 

■■ łatce trzeba będzie zacząć budow’ę 
paru dalszych potężnych elektrow
ni. Będzie to przypuszczalnie dal
sza rozbudowa kombinatów Kozie
nice, Pątnów i Skawina, kolejna 
elektrownia pompowa Żarnowiec 
no i początki potężnych elektrowni 
Wyszogród oraz Nowy Korczyn. Te 
propozycje znajdują się jeszcze w 
fazie bardzo wstępnych rozważań.

A MOZĘ TANIEJ?

Wiadomo już teraz, że przewi
dziana na przyszłą pięciolatkę roz
budowa naszej elektroenergetyki 
będzie bardzo kosztowna. W bieżą
cym pięcioleciu związane z tym in
westycje mają nas kosztować około 
33 mld zł, a w przyszłym już około 
47 mld zł, a więc blisko o połowę 
więcej (z tej kwoty około trzech 
czwartych przeznacza się na elek
trownie i około jednej czwartej na 
rozwój sieci, przy czym z kolei in
westycje sieciowe nadal „nie nadą
żają” za rozwojem mocy elektrow
ni, ale to znowu odrębna sprawa).

Przewidziany wzrost nakładów 
wynika nie tylko z większego przy
rostu mocy elektrowni, ale również 
stąd, iż — zdaniem energetyków — 
mimo postępu technicznego w przy
szłej pięciolatce musi poważnie 
Wzrosnąć średni koszt każdego no- 

. wo zainstalowanego 1 MW mocy (z 
ok. 4 do ok. 5 min zł), Obecnie bo
wiem przyrost mocy uzyskujemy 
głównie w rozbudowywanych kom
binatach, natomiast w przyszłym 
pięcioleciu znacznie poszerzy się za
kres budów zupełnie nowych, przy 
czym wkraczamy również na tere
ny całkiem „dziewicze”, gdzie koszt 

• inwestycji towarzyszących (np. 
bocznice, kolejowe, składowiska itp.) 
kształtuje się stosunkowo bardzo 
wysoko.

Wydaje się jednak, że należało
by jeszcze gruntownie przeanalizo
wać, czy aż tak duży wzrost kosz
tów instalowania każdego megawa- 
tu nowych mocy jest rzeczywiście 
nie do uniknięcia. Przecież z dru-
giej strony trzeba jak najpełniej 
wykorzystywać możliwości ‘ ----
kosztów, jakie musi dawać 
techniczno-organizacyjny.

Tak 
potrzeb 
stawia 
szereg

oto przewidywany’

obniżki 
postęp

wzrost
paliwowo-energetycznych 

przed nami do rozwiązania 
niełatwych problemów. A

ponieważ chodzi tu o bardzo kapi
tałochłonną dziedzinę gospodarki — 
trzeba dołożyć wszelkich starań, by 
program przedsięwzięć zakładanych 
na przyszłość był jak najbardziej

। efektywny ekonomicznie.
Dotyczy to zresztą również prze

mysłów wytwarzających paliwa, 
Jednak tym, jak w przyszłości za
mierzamy rozwijać naszą bazę pa
liwową i na ' jakie tu natrafiamy 
dylematy — żajmę się już osobno.
WIESŁAW SZYNDLER-GLOWACKI
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JAN BŁASZCZYK 
Wydział Mechaniczny. 
Ustawiacz automatów tokarskich

Z hut ustawicznie przychodzą złe 
materiały. Huty nie dotrzymują pa
rametrów twardości. Stal jest zwy
kle zbyt twarda. Nie wiem dlacze
go nasze zaopatrzenie przyjmuje ta
kie dostawy. Główne tłumaczenie: 
..Przemieszało się w czasie trans
portu". Jak często to może się tak 
mieszać?

Obsługuję pięć maszyn. Każda wy
konuje kilka tysięcy obrotów na 
minutę. Jeśli włożę zły pręt meta
lowy, tv!ączę maszynę i przejdę do 
następnej — noże się spalają. Trze
ba je szlifować od nowa. Proszę ro
zumieć, że to mnie nie bije po kie
szeni. Ja sobie to zawsze w dniówce 
jakoś wyrównam, ale produkcja 
bardzo na tym cierpi. Noże.zniszczo
ne. materiał zniszczony, praca wszy
stkich staje się . nierytmiczna. A zly 
materiał bardzo często nam się tra-

Wszyscy narzekamy na oprzyrzą
dowanie. Głównie na tulejki pro
wadzące. Przez te tulejki przecho
dzi materiał w czasie obróbki. Są 
one za miękkie, za szybko się 'wy
rabiają i przez to nie można utrzy
mać wymaganego wymiaru detalu. 
Nasza narzędziownia, która robi te 
tulejki nie jest w stanie zrobić 
twardszych. Fabrycznie wytwarza je 
huta ..Baildon". Nasz zakład je
szcze w lutym złożył tam zamówie
nie na tulejki spiekane. Niestety, 
huta odpowiedziała, że nie może 
się utrzymać w granicach takiej to
lerancji twardości i wymiarów, ja
kie my od niej wymagamy. Jesteś
my dla nich za precyzyjnym prze
mysłem. Jeden kolega skombinował 
dwie takie stare spiekane tulejki, 
pracuje na nich już dwa lata i ma 
spokój. Te tulejki, które dostaję z 
narzędziowni trzeba zmieniać co 
cztery, co osiem godzin, a każda 
kosztuje ok. 70 złotych. Wymiana 
tulejki trwa 20 minut. Kiedy pracu
ję na pięciu maszynach czynność 
ta zajmuje mi sporą część dniówki. 
Tempo pracy bardzo na tym cierpi.

Nasza narzędziownia zaś nie ma ta
kiej stali i takich możliwości tech
nologicznych, żeby robić trwałe, 
spiekane tulejki.

Ustawicznie mam kłopoty z grupą 
remontową maszyn. Za mało jest w 
niej dobrych fachowców, za dużo 
młodzieży bezpośrednio po szkole, 
która ma i wiedzę i dobre chęci, 
ale za mało wprawy. Brak im też 
materiałów np. pasów ciągowych. 
Remontują maszyny za długo. Przy 
byle głupstwie mitrężą dwie, trzy 
godziny, a i potem czasem okazuje 
się, że remonty były nieskuteczne.

Już trzynaście lat pracuję w tym 
samym miejscu i oczywiście mógł
bym jeszcze wymieniać różne 'dro
biazgi, które też przeszkadzają w 
pracy, ale ogólnie rzecz biorąc nie 
narzekam. U nas panują dobre sto
sunki koleżeńskie również ze 
zwierzchnikami. Kierownik i za
stępca są z awansu, do niedawna 
byli fizycznymi aż skończyli' szko
lę. O wiele przyjemniej jest pod
legać swoim ludziom.

WŁODZIMIERZ OSKIERA 
Dział Kontroli Dostaw

Pracuję w izbie pomiarów wstęp
nych. Przyjmujemy i badamy na
rzędzia z kooperacji. Zupełnie nie 
wiem, jak może Blaszczyk dosta
wać złe pręty. Wszystko sprawdza
my. a jak potrzeba atestujemy. Ca
le nieszczęście polega na tym, że 
brakuje nam przyrządów, przy po
mocy których można byłoby udo
wodnić użytkownikom, że niesłusz
nie narzekają. Czasem operator nie 
umie się obchodzić z narzędziem czy 
materiałem, a zwala wszystko na 
kontrolę dostaw. Potrzebujemy np. 
bardzo aparatów do mierzenia obro
tów. Poza tym nie ma pieniędzy na 
wiertarkę. Kiedy trzeba wywiercić 
otwór, żeby sprawdzić jakość jakie
goś narzędzia, muszę biegać po wy
działach i prosić, żeby mnie gdzieś 
donuścili do maszyn}'.

Naprawdę straszne są warunki, w 
których pracujemy. Jesteśmv>uloko- 
wani na półpiętrze. Nie jestem wy

soki, a ręką bez trudu dotykam su
fitu. Jest niesłychanie duszno. Po
dłoga to goły beton. Stale w na
szym warsztacie unosi się jakiś pyl. 
Były w zakładzie jakieś klepki, pro
siliśmy, żeby ułożyć z nich podłogę. 
Niestety, nic z tego nie wyszło. Po
wiedziano nam, że klepki są wypa
czone i zaraz je gdzieś sprzedano. 
Pod nami jest magazyn detali z gu
my. Cały dzień wdychamy jakieś 
okropne wyziewy. Nabawiamy się 
kaszlu i boję się, że to się może 
skończyć pylicą. Kiedy zgłaszamy 
propozycję, żeby nas gdzieś prze
nieść, dyrekcja tłumaczy się bra
kiem środków finansowych. Odnoszę 
wrażenie, że nasze warunki pracy 
nikogo specjalnie nie obchodzą. Do
stojnicy, którzy zwiedzają zakład do 
nas nie zachodzą, więc dyrekcja nie 
ma się przed kim wstydzić tego, w 
jakich warunkach pracujemy.

Dostawy z kooperacji przychodzą 
falami. Zakład sukcesywnie składa 
zamówienia do hurtowni narzędzi, 
ale hurtownie je długo zbierają, i 
dopiero hurtem wysyłają do produ
centów. Powoduje to, że również 
hurtem otrzymujemy dostawy. Ma
my siedem dni na zbadanie i spraw
dzenie partii, którą otrzymujemy. 
Tylko w ciągu tych siedmiu dni 
mamy prawo składać reklamację w 
dziale zaopatrzenia. Jeśli termin 
mija, nie ma już możliwości rekla
mowania, chyba, że dostarczone na^ 
rzędzia mają kartę gwarancyjną" 
Kiedy więc przyjdą zmasowane do
stawy, ledwo zdążę podpisywać do
kumenty, a już prawie nie mam 
czasu sprawdzać jakości dostaw. 
Potem przez długi czas jest spokój 
i znowu takie urywanie głowy. Nie 
sprzyja to spokojnej “i dokładnej 
pracy.

Trzy lata temu zmieniono/ rodzaj 
gwintownic, jakie zakład nasz o- 
trzymuje. Dostawcy wyrabiają gwin
townice według nowych parame
trów, ale dopiero zaczynają robić 
do nich sprawdziany. Jakiś idiota 
nie pomyślał, że wpierw trzeba ro
bić sprawdziany, a potem gwintow
nice, bo inaczej nie można kontro
lować parametrów.

Bywają ł takie sytuacje, że jakiś 
dział produkcyjny -naciska na nas, 
żeby uznać, za dobrą jakąś dostawę 
złych narzędzi; ; bo inaczej nie bę
dzie miał czym produkować. Ją. ta- , 
kim naciskom nigdy nie ulegam, bo 
to jest polityka, która ma krótkie 
nogi. Najwyżej puszczam małą par
tię próbną,; żeby-Sprawdzić, czy cza- ’ 
sem to, có jest' wadli we z punktu 
widzenia obowiązujących parame
trów nie będzie jednak przydatne.

Poza złymi warunkami pracy iry
tujące jest, że nie ma gdzie umyć 
rąk— jest tylko .zimna woda. Brud 
w zakładzie jest niesłychany, aż się 
dziwię, że dyrekcja: wpuszcza tu-lu
dzi z zewnątrz. WC ’tó: koszmar, w 
ogóle tam wejść nie można, a prze
cież i takie detale zatruwają życie. 
Administracja riie potrafi utrzymać 
czystości, więc chce nam urządzić 
szalety zbiorowe bez sedesów i de
sek, takie.jak w wojsku. To prze
ciąż ohydne i krępujące. Jak nas 
traktują?

JANUSZ KACZOROWSKI 
Przewodniczący Rady 
Zakładowej

Głównym, r to nie bez kozery, 
przedmiotem starań Rady Zakłado
wej, której troski są moimi, jest 
wymiennik powietrza, czyli klimaty
zacja, której brak załoga odczuwa 
bardzo dotkliwie. Historia starań o 
wymiennik liczy już 9 lat. Mieliś
my środki finansowe na ten cel — 
nie zostały zużyte skutkiem kłopo
tów z dokumentacją. Sfinalizowano 
prace dokumentacyjne — nie było 
już pieniędzy. Znowu wystaraliśmy 
się ó pieniądze — zbrakło wyko
nawcy. Zjawił się wykonawca — 
znów nie było środków fiskalnych. 
Naprawdę może zabraknąć cierpli-, 
wości! Obecnie urzeczywistnieniu 
klimatyzacji stają na- przeszkodzie 
ograniczenia inwestycyjne. Na razie 
mamy na wspomniany cel 1 900 ty
sięcy złotych, a jest to trochę ma
ło, by wszczynać , prace.

W ogóle mamy pecha do insta
lacji polepszających warunki pra
cy. Kiedy zakład nasz.budowano, za
instalowano wszędzie osobne kra
ny do zimnej i ciepłej wody. Cyr- 
kulująca w zakładzie gorąca Woda 
ma zbyt wysoką temperaturę, żeby 
w niej myć ręce, jest bowiem pod
grzewana do temperatury potrzeb
nej ze względów technologicznych 
do produkcji. I oto robotnik, mają
cy ręce zabrudzone smarami w ogó
le nie może ich domyć. Trzeba za

: wane przez załogę z funduszu . za
kładowego, a nie ma komu podją: 
prac. Myślimy powierzyć : budów. 
hufcowi pracy i czynimy odpowied
nie starania. -

Nieprzypadkowo tyle mówię o 
nierozwiązanych , problemach so
cjalnych, gdyż te sprawy , stanowią 
główną bolączkę załogi. W ubiegłym 
roku dokonane zostały w zakładzie 
przeszeregowania. Około 1500 człon
ków załogi uzyskało wyższe w za
sadzie stawki. Dofinansowany został 
dział narzędziowni i głównego 'me
chanika. Tym samym urzeczywist
nione zostały główne postulaty pła
cowe załogi i z tej dziedziny' spraw 
pozostały nam dp załatwienia tyi- 

J ko różne sprawy indywidualne. Te
raz naszym pragnieniem jest po
lepszenie warunków pracy, wypo
czynku i leczenia się. Niestety, na
sze — związkowej reprezentacji za
łogi . — możliwości załatwienia tych 
spraw są ograniczone. Możemy tyl
ko postulować, przypominać, nękać, 
natomiast wszystko zależne -jest nie 
od naszej dobrej woli, nie od na
szych decyzji. '

O urządzenia socjalne walczymy 
zresztą ńa dwa fronty, ponieważ 
kiedy skłaniamy załogę do asygno- 
wania na cele zbiorowe odpowied
nich kwot z funduszu zakładowego, 
niekoniecznie spotyka .się z entu
zjazmem owo okrawanie premii in-' 

’ dywidualnych, mimo że chodzi tu o 
kwoty rzędu 20—50 zł na pracowni
ka. Wszyscy niby chcą, żeby -był o- 
środek wczasowy, kolonie, ale je
śli trzeba choćby symbolicznie przy
czynić się do tego z własnej kie
szeni, słyszymy głosy: „Ja będę 
płacił, a korzystać będą . inni”.

Myślę, że wyrażane przez zwią
zek zawodowy żądania załogi po
winny być, .przynajmniej w zakre
sie określonym przez układ zbioro- 

• wy, obligatoryjne. . - • .
. Rzeczywista pozycja- komórki za

kładowej w przedsiębiorstwie ■ prze
mysłowym jest szczególna. Jesteś
my zaproszeni do współgospodarze
nia zakładem.’ Nic się.: tu ..ważnego 
nie. dzieje, o czym by- ńas..inie po
wiadamiano, nie zapraszano do wy
rażenia swojego zdania .lub'w pew
nych sprawach — dp współdecy
dowania. Ale czasem myślę, żę -mo
że za bardzo jesteśmy współgospo
darzami zakładu w ogóle, a za ma
ło gospodarzami w tych dziedzinach, 
które' są naszym powołaniem: pil
nowania interesów załogi. Teraz 
bowiem kłopoty dyrekcji ’są: i- na- 

■ szymi kłopotami i specjalizacja po
wołań ulega pewnemu zaciemnieniu.

Rozmawiał: J.U.

instalować baterie mieszające, 
wspólny kran do cieplej i zimnej 
wody. Ale oba rodzaje przewodów 
nazbyt są od siebie odlegle, nie 
ma takiej armatury, więc trzeba 
przerabiać instalacje, kuć ściany. 
Powiadają nam — nie ma na' to 
środków.

Stalą bolączką, z którą się bory
kamy, jest kwestia odzieży ochron
nej. Drelichowa odzież, jaką otrzy
mujemy jest tak marna, że kurczy 
się, zwykle aż,.o dwa' numery,, przy 
pierwszym praniu. Pracownicy .sami . 
piorą u nas swoją odzież, ale po 
tym zabiegu nie nadąje. się ona do 
użytku, mimo że wedle-norm win> 
na starczać ' na dziewięć miesięcy 
lub rok- Zakład dostarcza odzież, 
wydaje na to przewidziane1 przepi
sami pieniądze, i administracja, -u- 
mywa ręce od tego, że w efekcie 
nie ma to odpowiednich ' skutków 
użytkowych i załoga wciąż pozpstąje 
bez ; odzieży. Zrobimy teraz próbę 
zamówienia odzieży z popelińy, ale. 
za to będzie ona musiała starczać 
na dwa lata. Wypraktykujemy, czy 
to zdaje egzamin.

Częste są u nas narzekania na 
brudy w zakładzie. Za mało jest 
etatów sprzątaczek, na tym się o-, 
szczędzą, a i przykładają się do 
pracy niekoniecznie pilnie. Niby 
sprawa drobna i jakoś’ rozwiązy
walna — ale psuje ona krew i jest 
rzeczywistym ■ utrapieniem. Do na
szych toalet nie sposób' wejść, ta
kie brudy.

Nie najlepiej jest też utrzymana 
nasza zakładowa poliklinika. Chce- 
my ją rozwijać, a to wymaga pie- 
ńiędzy na wentylację, adaptację po
mieszczeń.' Służba zdrowia oczekuje, 
że zakład przeznaczy na to środki, 
zakład domaga się ich od służby' 
zdrowia,, porozumienie nie . nastę
puje, a załoga cierpi.

Obecnie po siedemnastu latach 
marzeń i starań uzyskaliśmy możli
wości zbudowania zakładowego- o- 
środka wczasowego z prawdziwego 
zdarzenia. Zlokalizowany został w 
Kołobrzegu. Zdawało się, że szczę
ście jest już blisko: jest plac, pie
niądze, projekt, mieliśmy też umo
wę budowlaną z wykonawcą. Nie
stety, kiedy budowa miała się za
cząć, lokalne władze oświadczyły, że 
nie mają obecnie na ten ćer.wol- 
nych mocy przerobowych- i wycofu-: 
ją nasz ośrodek z portfela robót 
tamtejszej firmy budowlanej. Mają 
bowiem ogromnie pilne potrzeby w 
zakresie budownictwa mieszkanio
wego i oświatowego. I oto pienią
dze leżą, w tym i kwoty asygno-

GASTRONOMIA EKSPERYMENTUJE...

MARIAN SIKORA

O
d lipca 1967 r. na podsta
wie dwóch zarządzeń Mi
nistra Handlu Wewnętrz
nego wprowadzono w 
wytypowanych przedsię
biorstwach gastronomicz

nych trzy rodzaje eksperymentów 
ekonomicznych, mających na celu 
usprawnienie pracy przez urucho
mienie odpowiednio działających 
bodźców dla pracowników i przed
siębiorstw. Eksperyment „całościo
wy" w 8 przedsiębiorstwach gastro
nomicznych. eksperyment „płaco
wy” w 21 zakładach różnych ro
dzajów i kategorii na terenie kraju 
i eksperyment „cenowy” w 18 za
kładach. Przystąpienie do każdego 
z tych eksperymentów miało cha
rakter dobrowolny za zgodą zain
teresowanych jednostek.
EKSPERYMENT „CAŁOŚCIOWY”

Podstawowe zasady eksperymen
tu „całościowego” prowadzonego w 
przedsiębiorstwach gastronomicz
nych polegają na:
• ograniczeniu wskaźników dy

rektywnych wyłącznie do kwoty 
zysku, określonej wpłatą części 
zysku do budżetu;

9 swobodnym — naturalnie w 
ramach obowiązujących taryfikato
rów — dysponowaniu ustalonym 
we własnym zakresie przez przed
siębiorstwo funduszem plac i wiel
kością zatrudnienia; .
• swobodnym dysponowaniu 

środkami na kapitalne remonty i 
inwestycje (obowiązuje przy tym 
zasada, że cała amortyzacja pozo- 
staie w przedsiębiorstwie);

9 zmianie zasad podziału zysku 
(70 proc, ponadplanowego zysku 
przeznacza sie na fundusz pracow
niczy*). a 30 proc, na fundusz in
westycyjny). Budżet zawsze otrzy
muje wpłatę z zysku określoną w 
planie. W razie nieosiągnięcia pla
nowanego zysku zmniejsza się pro
porcjonalnie kwoty odpisów na in
westycje. uzupełnienie funduszów 
własnych w obrocie oraz na fun
dusz pracowniczy.

W przedsiębiorstwach ekspery
mentujących na tych zasadach 
wskaźnik dynamiki sprzedaży w 
drugim półroczu 1967 r. osiągnął 
14 3 proc, w stosunku do analogi
cznego okresu 1966 r.. a przekro
czenie planu — 7 proc. A zatem 
przedsiębiorstwa te wypracowały 
wyższą sprzedaż od średniej krajo
wej o 1.1 punkta.

Ten wzrost sprzedaży nastąpił 
w wyniku poprawienia organizacji : 
pracy i zaopatrzenia, wzrostu sprze
daży na wynos, wzrostu produkcji 
garmażeryjnej, powiększenia 
punktów tzw. „małęi gastronomii , 
dostawy dań regeneracyjnych i or
ganizowania bufetów w zakładach-, 
pracy.

Przekroczenie planu sprzeda
ży pozwoliło eksperymentującym 
przedsiębiorstwom w drugim pół
roczu ub. r. na wypracowanie ok. 
2,4 min zł zysku ponadplanowego 
(zysk planowy 17,4 min zł. zysk 
wykonany 19,8 min zł). Stopień te
go przekroczenia jest jednak w 
poszczególnych przedsiębiorstwach 
mocno zróżnicowany, co dowodzi, że 
nie sama zmiana systemu decydu
je o osiąganych wynikach, ale 
również i należyte wykorzystanie 
stworzonych możliwości.

Na osiągnięcie ponadplanowego 
zysku w przedsiębiorstwach ekspe
rymentujących obok wzrostu sprze
daży wpłynęło zwiększenie wskaź
nika zrealizowanej marży o 0,18 
proc, i zmniejszenie wskaźnika 
kosztów o 0.5 proc, w stosunku do 
obrotu oraz poprawa salda strat 
i zysków nadzwyczajnych.

W przedsiębiorstwach ekspery
mentujących zaszły korzystne zmia
ny w strukturze obrotów. Wyraża 
sie to znacznym wzrostem obrotów 
produkcją własną przy jednoczes
nym wyraźnym spadku udziału 
sprzedaży napojów alkoholowych. 
Mianowicie. w drugim półroczu 
1966 r. udział sprzedaży produkcji 
własnej osiągnął 39,9 proc., a napo
jów alkoholowych — 23,2 proc., 
natomiast w drugim półroczu 1967 
r.. tj. po wprowadzeniu ekspery
mentu produkcja własna wzrosła 
do 45.4 proc., a sprzedaż napojów 
alkoholowych spadła do 21,8 proc, 
ogółu obrotów.

Podział osiągniętego zysku w 
przedsiębiorstwach eksperymentu
jących wykazuje następujące róż
nice w stosunku do planu ogółem: 
wzrost funduszu pracowniczego o 
ok. 1.7 min zł. funduszu inwesty
cyjnego — o 0.7 min zł. Natomiast 
uzupełnienie funduszów własnych 
w obrocie wykazało zmniejszenie o 
63 tys. zł. Przeciętna kwota fun
duszu pracowniczego za okres dru
giego półrocza 1967 r. przypadają
ca na jednego pracownika wynosi 
705 zł. w tym nagrody — 479 zł.

Przedsiębiorstwa eksperymentują
ce. zrealizowały w drugim półro
czu 1967 r. nakłady inwestycyjne 
w kwocie ok. 4,7 min zł, przy pla
nowanych nakładach — 2,8 min zł.

EKSPERYMENT „PŁACOWY”

Zasady eksperymentu „płacowe
go” polegają na uzależnieniu wy
sokości wynagrodzeń pracowników 
zakładów gastronomicznych w 
znacznym stopniu od wypracowa
nego przez dany zakład zysku, po
przez stworzenie specjalnego fun
duszu premiowego, którego wiel
kość zależy od wielkości wygospo
darowanego zysku.

Wynagrodzenie pracowników po

dzielono na dwie części: 1) stałą, 
wynikającą ze stawki osobistego 
zaszeregowania i 2) ruchomą — w 
postaci premii wypłacanej z fun
duszu premiowego zakładu. Z u- 
wagi na włączenie do funduszu 
premiowego planowanych nagród z 
funduszu zakładowego, pracownicy 
eksperymentujących zakładów nie 
uczestniczą w podziale nagród z 
funduszu zakładowego przysługu
jącego przedsiębiorstwu.

W drugim półroczu 1967 r. — 
21 zakładów prowadzących ekspe
ryment na podanych zasadach uzy
skało ogólne obroty w wysokości 
35,6. min zł, co stanowi 106,3 proc, 
w porównaniu do planu ustalone
go na ten okres i 113,6 proc, w 
stosunku do sprzedaży osiągniętej 
w analogicznym okresie 1966 r. W 
tym saifiym okresie wszystkie za
kłady zgrupowane w przedsiębior
stwach nadzorujących działalność 
zakładów eksperymentujących, 
uzyskały wskaźnik dynamiki sprze
daży w wysokości 112,5 proc., a sto
pień przekroczenia planu — 105,5 
proc. Tym samym zakłady objęte 
eksperymentem uzyskały wskaźni
ki korzystniejsze, niż pozostałe, co 
wskazuje, że wzrost obrotów w 
zakładach nie objętych ekspery
mentem był mniej wydatny.

Równocześnie, w drugim półro
czu 1967 r. w eksperymentujących 
zakładach notuje się pewne zmia
ny w strukturze obrotów. I tak 
plan udziału w obrotach dla pro
dukcji własnej zakładów określo
ny na 43,4 proc, wyniósł 45,2 proc., 
w napojach alkoholowych zakła
dano — 30,2 proc., a wykonano — 
30.1 proc.

Lepsze niż w dziedzinie obrotów 
wyniki osiągnęły zakłady ekspery
mentujące w dziedzinie poprawy 
rentowności. Zysk netto uzyskany 
w I półroczu 1967 r. był o ok. 36 
proc, wyższy niż w I półroczu 1966 
r. Założenia planu w tym zakresie 
nie zostały jednak w pełni wyko
nane. Wskaźnik wykonania planu 
wyniósł 97,7 proc. Na takie ukształ
towanie się wyników działalności 
zarzutowało przede wszystkim ob
niżenie poziomu kosztów handlo
wych ó 2,1 proc., a zwłaszcza kosz
tów rzeczowych. Wskaźnik marży 
i innych 'wpływów utrzymał się 
mniej więcej na tym samym po
ziomie. ' 1 '

Fundusz premiowy dla pracow
ników zakładów eksperymentują
cych za drugie półrocze 1967 r. wy
nosi 1077,1 tys. zł.

EKSPERYMENT „CENOWY"

Eksperyment „cenowy” polega na 
udzieleniu zakładom gastronomicz
nym uprawnień do ustalania we 
własnym zakresie cen sprzedaż

nych bez ograniczeń wysokości mar
ży, z wyłączeniem napojów alkoho
lowych o mocy powyżej 18 stopni, 
w oparciu o kalkulację kosztów 
produkcji i sprzedaży - oraz o lo
kalne, warunki rynkowe i popyt 
konsumpcyjny:- Decyzje w sprawie 
zmian cen sprzedażnych podejmu- 
ie bieżąco kierownik zakładu, uza-, 
Jezmaiąę ję pd zmjaay^n dętali.- 
cznvcb surowco.W r towarow, zmian 
kosztow wytwarzania i sprzedaży 
oraz kształtowania sie aktualnych 
kierunków popytu i podaży. Dla 
zwiększenia zainteresowania załóg 
zakładów wynikami pracy, pracow
nicy otrzymywać' mogą premie z 
dodatkowego funduszu premiowego 
tworzonego z części (20 proc.) osiąg
niętego ponadplanowego zysku 
brutto zakładu.

Jeżeli idzie w tym przypadku1 o 
wyniki gospodarcze zakładów eks
perymentujących, to w drugim pół
roczu 1967 r. osiągnęły one obroty 
ogołerp w wysokości 49,1 min zł, 
tj. ’ o ok. 14 proc, powyżej pozio
mu z analogicznego okresu ub. r. 
Kształtowanie się, wymienionych 
wskaźników wzrostu obrotów w Za
kładach eksperymentujących zbli
żone jest do wskaźników osiągnię
tych w tym okresie- przez przed
siębiorstwa gastronomiczne prowa
dzące te zakłady, a więc do wzros
tu obrotów w zakładach nie obję
tych eksperymentem.

Zakłady eksperymentujące notu
ją korzystne zmiany struktury ob
rotów. Udział, produkcji własnej w 
wartości sorzedaży ogółem wzrósł 
bowiem z 57,2 proc, w II półroczu 
1966 r. do 58,4 proc, w analogicz
nym okresie 1967 r. Spadł nato
miast udział sprzedaży napojów al
koholowych (z 21,8 proc, do 21,3 
proc.). -

Zakłady eksperymentujące osiąg
nęły w drugim półroczu 1967 r. 
korzystne wyniki finansowe. Doty
czy to zwłaszcza zysku, który w 
II półroczu 1967 r. był ponad 2- 
krotnie wyższy niż w II półroczu 
1966 r. i znacznie przekroczył tem
po wzrostu zysku osiągnięte przez 
zakłady nie objęte eksperymen
tem.

Na znaczna dynamikę wzrostu 
zysku w zakładach eksperymentu
jących wpłynęło przede wszystkim 
osiągniecie w drugim półroczu 1967 
r. w stosunku do analogicznego ok
resu 1966 r. znacznie wyższego po
ziomu marż. Jeżeli wskaźnik ten 
stanowił w drugim półroczu 1966 
r. 40.1 proc, do obrotu, to w dru
gim półroczu 1967 r. kształtował się 
na poziomie 42,57 proc, do obrotu, 
był więc wyższy o 2.47 punkta, W 
tym samym okresie wskaźnik kosz
tów handlowych obniżono o 0,75 
proc.

KONKLUZJE

Okres jednego półrocza nie lest 
wystarczający dla dokonania oceny 
wyników stosowania wymienionych 
trzech eksperymentów. W każdym 
razie- stwierdzić należy, że jednost
ki eksperymentujące podniosły wy
raźnie poziom działalności i roz
szerzyły zakres świadczonych kon
sumentom usług. Znajduje to wyraz 
między in. w znacznym wzroście 
obrotów; w korzystnych zmianach 
struktury sprzedaży, w rozszerzeniu 
asortymentu potraw, w lepszym za
opatrzeniu i wyższej' jakości pro
dukcji własnej, we wzroście kultury 
obsługi i w poprawie stanu sanitar
nego eksperymentujących zakładów. 
Lepsze wyniki ekonbiniczne prze
jawiały się między in. w obniżce po

ziomu kosztów, przy równoczesnej 
poprawie estetyki i wyposażenia za
kładów. Te korzystne rezultaty uzy
skano przez zwiększenie wydajnoś
ci pracy, zwiększenie troski o po
wierzone mienie (oszczędna gospo
darka zastawą stołową i drobnym 
sprzętem), przez ułatwienie kiero
wania przedsiębiorstwem w ekspe- 
rytflćnćie j,'całościowym”, -".“pozwala
jącego ,na, ipodęjmbwąriię*” efe&fyw- 
nych .zamierzeń ..orgąpiza^yjnyc^i 
(elastyczność zatrudnienia 1' fundu
szu płac, możliwość zatrudniania 
pracowników b wyższych kwalifi
kacjach, swobodniejsze ustawianie 
kadr w stosunku do potrzeb zakła
dowy

Niestety, obok tych . pozytywnych 
osiągnięć wystąpiły trudności w 
prawidłowym rozwijaniu ekspery
mentów. I tak:
• W zakresie eksperymentu „ca

łościowego” w przedsiębiorstwach 
założenia przewidują zapewnienie 
eksperymentującym przedsiębior
stwom możliwości inwestowańia w 
granicach posiadanych środków. W 
praktyce jednak przedsiębiorstwa 
te objęte zostały szacunkami inwes
tycji, ustalonymi dla handlu pań
stwowego danego województwa. 
Oznacza to, że rozmiary inwestycji 
tych przedsiębiorstw są limitowane. 
W ten sposób działanie ważnego ele
mentu eksperymentu zostało fak
tycznie zawieszone.
• W zakresie eksperymentu 

„placowego” w zakładach w następ-, 
stwie zastosowania zasad wylicza
nia wskaźnika funduszu premiowe
go, wskaźnik ten w niektórych. Za
kładach uznany został za zbyt nis
ki, by stanowić dostateczny bodziec 
zainteresowania materialnego.

Podział wypracowanego funduszu 
premiowego pomiędzy pracowników 
następuje proporcjonalnie- dp -prze
pracowanego czasu pracy i wskaź
nika kwalifikacyjnego ustalonego 
dla poszczególnych stanowisk pra
cy w regulaminie premiowania. 
Podstawą ustalenia wskaźników 
kwalifikacyjnych jest wynagrodze
nie stale wynikające ze stawek oso
bistego zaszeregowania. Ponieważ 
pomiędzy stawkami ustalonymi dla 
poszczególnych stanowisk pracy 
występują niewielkie rozpiętości, 
przez to wskaźniki kwalifikacyjne 
dla tych stanowisk wykazują sto
sunkowo małe różnice. Nie gwaran
tują one prawidłowego, a więc za
leżnego od osiąganej' wydajności 
pracy zróżnicowania wysokości wy
nagrodzeń. Jest to szczególnie wi
doczne w odniesjeniu do wynagro
dzeń kelnerów, przede wszystkim w 
zakładach kat. I i „S”,-- albowiem 
ich płaca zasadnicza i premia nie 
równoważą dotychczasowego wyna
grodzenia prowizyjnego otrzymywa
nego z 10 proc, dodatku za obsługę.

Kwota wypracowanego funduszu 
premiowego zależy od osiągniętego 
przez zakład wyniku brutto, na któ
rego wielkość ma wpływ — obok 
poziomu osiągniętej marży —-głów
nie wysokość kosztów handlowych. 
Tymczasem obowiązująca w gastro
nomii zasada rozliczania kosztów 
remontów do 50 tys. zł w okresie 
roku sprawozdawczego, stanowi dla 
zakładów o niewielkich. Obrotach, 
względnie dla zakładów większych; 
których jednak remont dokonany 
był w drugiej połowie roku, zbyt 
duże Obciążenie. W konsekwencji 
wpływa ujemnie na ostateczny wy
nik ich działalności.

Zgodnie z wytycznymi ekspery
mentu ' wstępnie skalkulowany 
wskaźnik funduszu premiowego do 
wyniku, brutto powinien; .obowiązy- 
wać przez okres 2 lat. Praktycznie, 

z uwagi na wprowadzenie ekspery
mentu od lipca 1967 r. obowiązuje 
półtora roku. Przedsiębiorstwa, aby 
być w zgodzie z przepisami, • nia 
dokonywały korekty tego .wskaźni
ka, nawet w przypadku zaistnienia 
możliwości podwyższenia jego wy- 
uzyskania przez przedsiębiorstwo 
dodatkowego osobowego . funduszu

-^łafe—W^Ciągu-roku. - .'
• W zakresie eksperymentu" „ce- 

_ iłowego” w zakładach średnia. mie
sięczna premia z' tytułu ponadpla
nowego zysku przypadająca na jed
nego pracownika okazała się nie
wielka. Premie te nie stały się więc 
dość silnym bodźcem zainteresowa
nia materialnego załóg poprawą 
wyników pracy.

Ponadto doświadczenia i obser-" 
wacje przebiegu eksperymentów 
,.płacowego” i „cenowego” wskazują 
na trudności w doborze kadry kie
rowniczej wobec stawiania kierow
nikom placówek eksperymentują
cych szczególnie wysokich wyma
gań w zakresie kwalifikacji zawo
dowych, •umiejętności gospodarowa
nia, przejawiania inicjatywy i sa
modzielności w podejmowaniu de
cyzji itp. Dla zagwarantowania pra
widłowego przebiegu eksperymen
tów , konieczne wydaje się bardziej 
intensywne i permanentne włącza
nie się pracowników administracji 
przedsiębiorstw do prac związanych 
z eksperymentami.

. Już krótki okres pracy na zasa
dach eksperymentalnych wykazał, 
że istnieje sporo możliwości 
usprawnienia pracy zakładów- ga
stronomicznych przy pomocy odpo
wiednich zmian organizacyjnych. 
Zachodzi więc potrzeba dalszego ich 
kontynuowania i poszukiwania bar
dziej konsekwentnych i naprawdę 
kompleksowych rozwiązań organi
zacyjnych.

Wydaje się przy tym, że istotną 
poprawę w działalności gastronomii 
przyniosłoby dopiero połączenie w 
jedną całość zasad wszystkich 
trzech eksperymentów. A więc o- 
kreślenie wysokości odpisów na 
fundusz premiowy i na fundusz in
westycyjny w odsetkach do kwoty 
osiąganego zysku, zapewnienie wię
kszej swobody i elastyczności w 
prowadzeniu zakładów i dyspono
waniu wygospodarowanymi środka
mi inwestycyjnymi oraz umożliwie
nie ustalania cen na potrawy pro
porcjonalnie do pracochłonności 
technologicznej i pozostawienie peł
nej swobody w ustalaniu receptur 
itp.

Uznając w pełni prawo do prób’ 
i zmian, nie wolno jednak zapomi
nać, że najsłuszniejsze zasady eks
perymentów nie przyniosą pożąda
nych rezultatów, jeżeli wciąż defi
cyt lokali gastronomicznych stawiać 
będzie pod znakiem zapytania 
wszelkie ambicje konkurencyjna 
między poszczególnymi zakładami o 
pozyskanie konsumenta. Żaden za
kład nie podniesie w pełni poziomu 
usług, jeżeli konsumenci i bez tego 
będą oczekiwać w kolejce na wol
ne miejsce.

•) Fundusz pracowniczy wprowadzony 
w miejsce funduszu zakładowego za
wiera środki na nagrody, na fundus» 
mieszkaniowy i cele socjalne.

' Iscwfs]
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Koncepcje 
wzrostu

w ogólnych» nakładach na inwesty- cyzji jak w bieżącym planie. Wia- 
cje w przemyśle. , ' , domo Już np., że podjęta produkcja

Drugi wniosek wskazuje nato-, polskiego „Fiata” nie zbliża nas 
miast na potrzebę zmiany, relacji wydatniej do rozwiązania proble- 
ce.i pomiędzy żywnością i artyku- mu masowej motoryzacji. Jest to

‘ .... -- bowiem pojazd, jak na poziom do-łami nieżywnościowymi, co powin
no sprzyjać wzrostowi popytu na 
te ostatnie.

spożycia
W rzeczywistości jednak osiąg

nięcie pożądanych efektów wyma
ga realizacji obu tych: postulatów. 
Trudno bowiem zmieniać relacje. 
cen pomiędzy żywnością i artyku
łami nieżywnościowymi nie dyspo
nując odpowiednimi nadwyżkami 
tych ostatnich. Jeśli chodzi nato
miast o rozwój przetwórstwa nie-

DOKONCZENIE ZE STR. 1
od kapitałochłonności rozwoju pro
dukcji i od tego, w jakim stopniu 
powoduje ona wzrost nakładów 
pracy żywej oraz surowców krajo
wych i importowanych. Ażeby na
tomiast można było zapewnić od
powiednio szybszy... wzrost prze
ciętnej płacy realnej, konieczne jest 
jeszeże zapewnienie przyrostu pro-
dukcji w oparciu przede wszystkim 
o wzrost wydajności pracy, a nie w 
oparciu o wzrost zatrudnienia. O- 
kazuje się bowiem, że np. w la
tach 1960—1965 fundusz płac nowo 
zatrudnionreh. wynosząc}' ok. 3 
proc, całego funduszu płac, pochło
nął ponad 52 proc, przyrostu fundu
szu plac. Na podwyżki plac wszyst
kich zatrudnionych pozostało więc 
zaledwie 48 proc, przyrostu fundu
szu plac.

Kierunki rozwoju produkcji w 
poważnym stopniu wpływają więc 
na tempo ' wzrostu spożycia, a 
wzrost wydajności pracy na możli
wości wzrostu płac realnych. Te 
dobrze znane i oczywiste prawdy 
nie zawsze potrafimy .jednak zasto
sować w praktyce i wyciągnąć z 
nich właściwe wnioski. W znaęznej 
mierze jest to spowodowane obiek
tywnymi czynnikami. Najtańszy 
wzrost produkcji nie zawsze pokry
wa się bowiem z najbardziej pożą
danymi kierunkami wzrostu spoży
cia. Przyspieszenie wzrostu wydaj
ności pracy nie zawsze oznacza na
tomiast zapewnienie wzrostu do
chodów w tych grupach ludności, w 
których jest to najbardziej potrzeb
ne ze społecznego punktu widze
nia.

Wydaje się jednak, że w przysz
łym pięcioleciu możliwe jest pew
ne przyspieszenie wzrostu spożycia 
w oparciu o odpowiednie' zmiany 
w strukturze produkcji i spożycia 
oraz zapewnienie wzrostu plac re
alnych w oparciu o wyższy wzrost 
wydajności pracy.

li we jest osiągnięcie znacznie lep
szych wyników. W praktyce wyma-. 
ga to przede wszystkim odpowied
niej rozbudowy przemysłu mleczar
skiego, którego zdolności przetwór
cze nie wystarczają dla pełnego za
gospodarowania produkowanego już 
obecnie mleka. Znaczne : możliwoś
ci istnieją też w dziedzinie prze
twórstwa mięsa, warzyw' i Owoców 
m. in. w wyniku wprowadzenia ’ 
nowych metod konserwacji (liofili
zacja). Nawet w produkcji tak pro
stych przetworów jak np. płatki 
zbożowe okazuje się, . że ich asor
tyment znacznie ustępuje wachla
rzowi produktów wytwarzanych 
przez rozwinięte gospodarczo kraje 
Europy.

Wydatniejszy postęp w uszlachet
nieniu przetwórstwa produktów 
żywnościowych istotny Jest przy 
tym i z tego Względu, źe pozwala 
na znaczne zróżnicowanie wydatków 
na żywność, w zależności od stop
nia zamożności rodzin, przy utrzy
maniu niewielkich tylko różnic 
ilościowych w spożyciu rip. produk
tów białka zwierzęcego. W tym ce
lu niezbędne jest jednak np. za
pewnienie wysokiej produkcji se
rów przy znacznym zróżnicowaniu 
ich cen, ale zarazem i przy za
pewnieniu wysokich walorów sma
kowych dla produktów sprzedawa-

STRUKTURA PRODUKCJI A 
WZROST SPOŻYCIA

nych po najwyższych cenach. 
Wówczas zróżnicowanie spożycia 
pomiędzy lepiej i gorzej sytuowa
nymi rodzinami przesuwa się z 
różnic ilościowych na różnice ja
kościowe. Rodziny lepiej sytuowane 
są bowiem skłonne do nabywania 
stosunkowo mniejszych ilości droż
szych produktów, o wyższych wa
lorach smakowych.

W tym celu niezbędna jest jed
nak zmiana dotychczasowej sytua
cji, gdy np. w przemyśle serowar- 
skim niewielkiemu zróżnicowaniu 
cen na jery twarde (45 do 65 zł za 
1 kg) towarzyszy jeszcze mniejsze 
zróżnicowanie ich walorów smako
wych. Niezbędne jest nawet wydat
ne zróżnicowanie asortymentu na 
rynku przetworów owocowych,' gdzie 
produkty I klasy prawie nie są spo-

zbędny dla powstania tych nad
wyżek, to nie sposób pomijać faktu, 
że nie wystarcza .tu zwyczajne za
planowanie odpowiednio wyższych 
nakładów inwestycyjnych. Uczyni
liśmy to przecież już w bieżącym 
pięcioleciu. Nasze plany na tym od
cinku okazały się jednak bardzo 
trudne do zrealizowania m.in. ze 
względu na brak odpowiednio wy
kwalifikowanych kadr, nieopanowa
nie techniki i technologii produk
cji oraz trudności z wykonawstwem 
inwestycyjnym. Zmiana struktury 
inwestycji i kierunków rozwoju 
produkcji jest więc dość trudna i 
trudności te mogą niekiedy ■ uza
sadniać celowość podejmowania in
westycji surowcowych,. do których 
jesteśmy lepiej przygotowani.

Przyspieszenie rozwoju przetwór
stwa, niezbędne m,in. dla przyśpie. 
szenia tempa wzrostu spożycia wy
maga więc starannych przygotowań 
i znacznie wcześniejszego wytycze
nia odpowiednich zadań.

Podejmując decyzje zmierzające 
do uwzględnienia tego postulatu, 
trzeba jednak zwracać większą niż 
dotychczas uwagę na wybór kie
runków rozwoju produkcji rynko
wej zgodnych z racjonalnie pojęty
mi potrzebami społecznymi i z u- 
zasadnionymi preferencjami lud
ności. Potrzeby te i preferencje gdy 

• chodzi o podstawowe'odcinki zao
patrzenia ludności są dosyć dobrze 
znane i nie musimy: w tym przy
padku bynajmniej zdawać się na 
działanie mechanizmu rynkowego, 
jak to niektórzy sobie wyobrażają.' 
Wiadomo dobrze, że aby zapewnić
wzrost dostaw odzieży musimy 
przede wszystkim wydatnie przy
spieszyć rozwój produkcji włókien 
syntetycznych oraz wyposażyć w 
odpowiednie fnaszyny i urządzenia 
zakłady włókna te przetwarzające. 
Wiadomo też, że aby szybciej roz
szerzać zbyt artykułów metalowych 
trwałego użytku musimy wydatniej 
poprawić ich jakość i opanować 
nowoczesne metody produkcji oraz 
zapewnić odpowiednie żróźńicowa-

chódów naszego społeczeństwa, o 
wiele za drogi. Nadal brak nam 
natomiast taniego, ekonomicznego 
samochodu małolitrażowego, który 
zaspokoiłby masowy pęd do moto
ryzacji. O skali potrzeb w tej dzie.. 
dżinie najlepiej świadczy chyba 
fakt, że sądząc z wyników badań 
budżetów rodzinnych, już ponad 
22 proc, rodzin pracowników go
spodarki uspołecznionej dysponuje 
dochodami w granicach ponad 1 500 
zł na osobę miesięcznie (w tym
ponad 15 proc, rodzin 
czych).

Potrzeba zmian w

robotni-

strukturze
spożycia odnosi. się zwłaszcza do 
tych właśnie lepiej sytuowanych 
rodzin. Najskuteczniejszym tego 
sposobem jest natomiast dostar
czenie odpowiednio atrakcyjnych 
produktów nieżywnościowych, a 
zwłaszcza artykułów trwałego użyt
ku, wśród których na pierwszym 
miejscu wymienić trzeba popular
ny samochód osobowy.

Jeśli chodzi natomiast o zmiany 
struktury cen,/ która sprzyjałaby 
przesunięciu popytu z żywności na 
produkty nieżywnościowe, to sy
tuację komplikuje fakt, że posunię
cia tego rodzaju prowadzą zazwy
czaj do wzrostu kosztów utrzyma
nia przede wszystkim gorzej sy
tuowanych rodzin. W najlepszym 
zaś przypadku sprzyjają poprawie 
Warunków życia lepiej sytuowanych 
rodzin, (gdy następuje obniżka cen 
artykułów nieżywnościowych). W 
rodzinach gorzej sytuowanych u- 
dział wydatków na artykuły nie
żywnościowe jest bowiem znacznie 
niższy niż w rodzinach lepiej sy
tuowanych. -Rodziny lepiej sytuo
wane relatywnie mniej tracą więc 
na podwyżce cen żywności i sto
sunkowo więcej zyskują na obniż
ce cen artykułów nieżywnościo
wych. Odwrotnie jest z rodzinami 
gorzej sytuowanymi.

Fakt ten jest dotychczas jedną 
z najistotniejszych przyczyn, ze 
względu na które hamujemy od 
dawna postulowane zmiany w 
Strukturze cen; chociaż wiadomo, 
że zmiany te sprzyjałyby przyspie- 
szeniu tempa wzrostu spożycia. Dla
tego też, rozwiązanie problemu ro
dzin gorzej sytuowanych jest jed
nym z istotnych warunków przy
spieszenia wzrostu spożycia.

‘ sposób kilka zagadnień, które wy
magają bliższego rozważenia w ra
mach dyskusji przedzjazdowej.

Punktem wyjścia dla tych roz
ważań jest fakt, że proste podwyż
ki płac najniższych nie mogą roz
wiązać problemu gorzej sytuowa
nych- rodzin. Zaliczają się do nich 
bowiem głównie rodziny pracow
ników o przeciętnych i wyższych 
od przeciętnych dochodach, ale ma
jących na utrzymaniu kilka osób 
nie pracujących zarobkowo.

Tezy ńa V Zjazd wzięły to pod 
uwagę zwłaszcza w stwierdzeniu, 
że odpłatność za tzw. częściowo 
odpłatne usługi socjalne i kultural
ne należy różnicować w zależności 
od dochodów na osobę w rodzinie. 
Wydaje się jednak, że należałoby

trzebę zwiększania wydajności pra- • 
cy, a drugi na konieczność ogra
niczenia nadmiernego tempa wro- 
Stu zatrudnienia. Warunkiem rea-, 
lizacji obu tych postulatów jest 
jednak poważne usprawnienie dzia
łalności______ przedsiębiorstw poprzez 
wydatne usprawnienie organizacji 
pracy i unowocześnienie techniki 
produkcji oraz opanowanie dotych
czasowych tendencji do zbędnego,

również rozważyć projekt reformy 
zasiłków rodzinnych, w myśl któ
rych nastąpiłoby ograniczenie pra
wa do zasiłków w rodzinach le
piej sytuowanych, a nastąpiłoby 
ich istotne podwyższenie w grupie 
gorzej sytuowanych rodzin.

Nie można chyba również pomi
jać faktu, że utrzymanie dzieci w 
szkole1 dla gorzej sytuowanych ro
dzin staje się problemem już z 
chwilą gdy dziecko idzie do szkoły. 
Nawet niewielkie związane z tym 
wydatki są bowiem sporym obcią
żeniem dla skromnych budżetów 
tych rodzin. Rozważenia wymagają 
więc również projekty wprowadzę, 
nia stypendiów dla dzieci żyjących 
w gorzej sytuowanych rodzinach, 
już w chwili gdy dzieci te idą do 
szkoły podstawowej.

Trzecim wreszcie kierunkiem po
prawy warunków życia gorzej sy
tuowanych rodzin mogłoby być 
chyba omówione już pogłębieni# 
zróżnicowania asortymentu produk
cji. W jego ramach rozwinięciu pro; 
dukcji bardziej wyrafinowanej, po 
odpowiednio wyższych cenach, do-' 
stosowanej do potrzeb lepiej sytuo
wanych rodzin towarzyszyć powi
nien rozwój asortymentów produk
cji o standardzie podstawowym.. 
Zmniejszenie popytu na - te artyku
ły, zgłaszanego przez lepiej sytuo
wane rodziny, może zwiększyć mo
żliwości zaopatrzenia w nie gorzej 
sytuowanych rodzin. .

Wszystkie te posunięcia, ' kom
pleksowo przeprowadzone, powin
ny chyba ułatwić przyspieszenie 
tempa wzrostu spożycia poprzez 
zmianę struktury tego wzrostu, bez 
naruszenia interesów gorzej sytuo
wanych rodzin. Samo przyspiesze
nie tempa wzrostu spożycia nie roz- 
wiązuje jednak jeszcze problemów 
wzrostu przeciętnej płacy realnej.

nadmiernego wzrostu zatrudnienia.
Wagę tych zagadnień podnosi 

fakt, źe trudno sobie wyobrazić 
wydatniejszy" postęp w zwiększe
niu stopnia przetworzenia dostęp
nych surowców i unowocześnieniu 
produkcji rynkowej bez poważne
go usprawnienia procesów produk
cji. Niezbędne wyda je się również 
stworzenie atmosfery sprzyjającej 
szczególnemu zwiększeniu trosici 
załóg przedsiębiorstw o wyniki ich 
pracy.

Właściwe rozwiązanie tych za
gadnień będzie niewątpliwie przed
miotem wielu rozważań w przed- 
zjazdowej dyskusji. W "eh ramach 
na zastanowienie zasługują zwłasz
cza zmiany metod zarządzania, dro
gi doskonalenia- systemu bodźców 
moralnych i materialnych oraz spo
soby usprawnień organizacji i tech
niki produkcji.

Rozważenia wymagają chyba rów
nież projekty mówiące o potrzebie 
zapewnienia znacznie lepszych wy
nagrodzeń’ załogom przedsiębiorstw, 
które osiągają szczególnie dobre 
■wyniki w doskonaleniu produkcji 
i podnoszeniu wydajności pracy. 
Tak, aby zakłady te praktycznie 
ilustrowały jakie korzyści dać może 
poprawa wyników pracy i- lepsze 
dostosowanie produkcji zwłaszcza 
do potrzeb wzrostu spożycia i po
stulatów handlu zagranicznego. Wy
magałoby to jednak pewnego skon
centrowania wzrostu płac realnych 
przede wszystkim w tych szczegól
nie dobrze pracujących przedsię
biorstwach. Przyjęcie i tego założe
nia ułatwić może wspomniane już 
rozwiązanie problemu rodzin gorzej 
sytuowanych. Łatwiej bowiem mó
wić o koncentracji wzrostu docho
dów w określonej grupie przed
siębiorstw z chwilą gdy wiadomo, 
•że zabezpieczone sa interesy gorzej 
sytuowanych rodzin.

*

Przedstawione pokrótce niektóre 
problemy związane z przyspiesze

Wzrost spożycia zarówno w po
przednim jak i w bieżącym pię- 
eiolpjtju, opiera„s w : poważnym 
stopniu na wzroście pró^ukćjfafty- 
kułów żywnościowych. Np. w latach 
1955—1967 przy 2.5‘-krotnym wzroś
cie sprzedaży (w cenach stałych) 
sprzedaż żywności wzrosła niewie
le mniej, bo 2,2 raza, a towarów 
nieżywieniowych niewiele więcej, 
bo 2.7 raza. Wiadomo tymczasem, 
że zapewnienie takiego samego 
przyrostu produkcji artykułów żyw
nościowych wymaga 2—3-krotnie 
wyższych nakładów niż wzrost pro
dukcji np. odzieży i obuwia, wyro
bów przemysłu metalowego i elek
trotechnicznego czy też chemiczne
go i gumowego. Oznacza to, że za
hamowanie tempa wzrostu spoży
cia żywności mogłoby zapewnić 
2—3-krotnie wyższy wzrost spoży
cia ogółem, przy takich samych 
nakładach.

O tak daleko idących zmianach 
w strukturze wzrostu spożycia nie 
może być jednak mowy chociażby 
dlatego, że najmniej nakładów wy
maga zwiększenie produkcji alko
holu i papierosów. Przede wszyst
kim chodzi jednak o to. że przy o- 
gólnie dość wysokim poziomie spo
życia żywności niektóre grupy lud
ności nie osiągnęły jeszcze pożąda
nego poziomu spożycia. Z tego 
względu np. w Tezach na V Zjazd 
potrzebne okazało się stwierdzenie, 
że dla grup ludności o przeciętnych 
i niższych od przeciętnych docho
dach zwiększenie spożycia produk
tów białka zwierzęcego ma w dal
szym ciągu poważne znaczenie. W 
ślad za tym niezbędne jest zapew
nienie odpowiednich nakładów na 
rozwój produkcji rolnej.

Z doświadczenia wiadomo jed
nak, że z danego przyrostu produk
cji rolnej można osiągnąć bardzo 
różny przyrost wartości dostaw na 
potrzeby rynku, w zależności od 
kierunków i stopnia przetworzenia

tykane, a różnice cen.. pomiędzy I 
i II klasą są znikome. Nieco więk
sze „zróżnicowanie asortymentu pro- . 
dukcji -.-artykułów'’«^w'ńeścipwyc4ir 
występuje u nas jedynie w. obrocie 
przetworami mięsnymi,»słodyczami i 
pieczywem, chociaż i. W tych przy
padkach nie wydaj»» sie/dostateczne.

Wszystko to wskazuje, że kierun
ki i tempo wzrostu produkcji, prze
mysłu rolno-spożywczego mają, bar
dzo istotne znaczenie, dla ■ możli
wości wzrostu spożycia.' Szczegół-; 
nie ważne jest przy tym zróżnicoT 
wanie asortymentu prodtikcji sto; 
sownie do różnic w stopniu zamoż
ności rodzin. W ten bowiem spo
sób możliwe jest lepsze, zaspokoje
nie potrzeb ludności przy stosunko
wo mniejszym wzroście produkcji 
rolnej, której rozwój wymaga szcze
gólnie wysokich nakładów'..

Drugim kierunkiem . działania 
zmierzającym do przyspieszenia

nie asortymentu, żeby były one do
stępne zarówno dla lepiej jak 1

• średnio sytuowanych rodzin. :
Te, dość oczywiste, prawdy wy- 

niagają przypomnienia na etapie 
prac nad przyszłym planem pięcio
letnim,. byśmy uniknęli takich de-•

tempa wzrostu spożycia przy > rela
tywnym osłabieniu tempą wzrostu 
potrzebnych na ten cel .nakładów 
jest przesunięcie struktury popytu 
ludności w kierunku 'artykułów 
nieżywnościowych. /Ten kierunek 
rozwoju produkcji, jak już była * 
o tym mowa, wymaga znacznie 
mniejszych nakładów : piż . rozwój 
produkcji żywności. . W związku z 
tym wysuwane są, jak /wiadomo, 
różne propozycje zmiańy struktury 
cen, które prowadzić mają do za
hamowania tempa wzrostu; spożycia 
żywności i przyspieszenia tempa 
wzrostu sprzedaży artykułów nie
żywnościowych, a zwłaszcza odzień 
ży, artykułów elektrotechnicznych 
trwałego użytku i środków trans-
portu.

Argumentem 
dodatkowo za

przemawiającym
przyspieszeniem 

wzrostu sprzedaż}’ artykułów nie
żywnościowych jest fakt,' że: w po-

produktów rolnych.
zauważyć, 
spożywczy

Nietrudno też
że nasz przemysł rolno- 
nie jest w stanie prze-

tworzyć wszystkich dostępnych mu 
surowców na pełnowartościowe 
produkty żywnościowe, odpowiada
jące współczesnym osiągnięciom w 
technice i technologii przetwórstwa 
produktów żywnościowych.

Oznacza to. że przyspieszając roz
wój nowoczesnego przetwórstwa 
artykułów żywnościowych możemy 
zapewnić niezbędny przyrost ich 
dostaw na rynek. przy nieco niż- ■ 
szym tempie wzrostu produkcji rol-

równaniu z krajami, o wyższyrń 
poziomie dochodu narodowego w 
przeliczeniu na jednego . mieszkań
ca spożycie żywności kształtuje się 
u nas na wyraźnie wyższym pozio
mie. Na stosunkowo niższym po
ziomie kształtują się natomiast za
kupy artykułów odzieżowych i wie
lu artykułów trwałego użytku, a 
zwłaszcza samochodów osobowych. 
Do podobnych wniosków. skłania-

nej, a więc przy odpowiednio
niższym tempie wzrostu nakładów 
na rolnictwo. Występujące w tej 
dziedzinie możliwości charakteryzu
je fakt, że np. w latach 1950—1967, 
przy dość skromnych nakładach na 
przemysł rolno-spożywczy, podwo-

ją oceny poziomu usług dla ludnoś
ci, zatrudnienie w których, w prze
liczeniu na 1 000 mieszkańców, 
kształtuje się u nas znacznie niżej 
niż w innych krajach o. podobnym 
poziomie dochodu narodowego ' (w 
przeliczeniu ną 1 mieszkańca), /

Wnioski wypływające z tych fak. 
tów -są w zasadzie dwojakiego ro-

jeniu produkcji towarowej rolnic- 
twa towarzyszyło potrojenie produ- i niającym 
kcji globalnej przemysłu spdż} wćze* stanie dostępnych nam już surow- 
g0- . . ' ; .. ców t materiałów.: Inwestycje su-

Przy odpowiedniej aktywizacji rowcowe należą bowiem: do ńaj- 
przemystu rolno-spozywczego moz-. bardziej kapitałochłonnych i przy

noszących efekty z bardzo dużym 
opóźnieniem. Tymczasem np. w

mzEifiDniĘi
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PROBLEM RODZIN GORZEJ 
SYTUOWANYCH '

Drogi poprawy warunków» życia 
rodzin gorzej sytuowanych i za- 
beżpiecźeńia 11 ich ’ interesów były 
już niejednokrotnie przedmiotem 
rozważań m.in. w „Życiu Gospo
darczym”. Wyłonione zostało w ten

SPOŻYCIE I WYDAJNOŚĆ 
A PŁACA REALNA

W' dążeniu- dó zapewnienia więk
szego wzrostu • przeciętnej płacy 
realnej« wysuwane są, jak - wiado
mo, przede wszystkim owa postu
laty. Jeden z nich wskazuje na po-

niem 
nych 
lego 
nych

wzrostu spożycia i płac real
nie obejmują oczywiście ca- 
kompleksu bardzo różnorod- 
zagadnień z tym związanych.

Wydaje się . jednak, że wszystkie 
sprawy związane ze wzrostem spo
życia powinny być w toku dyskusji 
przedzjazdowej gruntownie rozpa
trzone, aby., pie^.została pominięta 
ani jedną, szansą poprawy warun- 

■ ków życia.

GRZEGORZ PISARSKI

Ceny produkcja - polityka spo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Zacznijmy od pierwszego i wiodą-
cego w pewnym sensie elementu, 
jakim jest polityka Społeczna. Poli
tyka ta musi dążyć do-zapewnienia 
maksymalizacji -------- • •
we wszystkich 
wych ludności, 
zaś w grupach 
sytuowanych.

wzrostu spożycia 
grupach dochodo- 
przede wszystkim

dotychczas najgorzej
Osiągane to było 

przede wszystkim przez utrzymy
wanie na niezmiennym ppziomie
cen sźeregu podstawowych artyku
łów, głównie niektórych artykułów 
żywnościowych.

Przy stałym wzroście dochodów, 
szczególnie w grupach gorzej sytu
owanych, niejako automatycznie
nastąpić powinien wzrost spożycia. 
Od strony, dochodów proces prze
biega zgodnie z przewidywaniami 
— grupa rodzin dysponujących do
chodami do 600 zł na osobę miesię
cznie zmalała wg badań budże
tów rodzinnych przez GUS — z 9,3 
proc, ogółu badanych w r. 1963 do 
6,3 proc, w roku ubiegłym, zaś gru
pa rodzin z dochodami na osobę 
poniżej 400 zł miesięcznie, wynoszą
ca 5 lat temu niecałe 2 proc, obec
nie prawie’ zanikła. Mimo to. poli
tyki społecznej w tej dziedzinie nie 
można uznać za w pełni skuteczną 
ze względu rń. in. na wzrost cen 
średnich. Tak no. przy niezmienio
nej cenie chleba żytniego (3 zł za 
kg) średnia cena jednej tony sprze-
danego pieczywa rosła i rośnie na
dal, i „to w pewnych okresach dość

kład ten jest bardzo charakterysty
czny,' pokazuje bowiem z całą jas
krawością na niedocenianą u nas 
konieczność koordynowania dwóch 
elementów — polityki' cen i polity
ki asortymentowej. Bez takiej ko
ordynacji zaczyna działać żywioł 
rynkowy, a polityka społeczna przy 
najlepszych chęciach nie przynosi 
spodziewanych efektów.

Tak więc rozpocząć dyskusję trze
ba od jasnego określenia podsta
wowych założeń polityki społecznej 
i do niej dopasowywać pozostałe 
elementy. Oczywiście możliwości 
produkcyjne są tu pewną datą, któ
ra określa zakres manewru — jest 
on jednak w wielu dziedzinach bar
dzo duży i bardzo słabo wykorzy
stywany, a w każdym bądź razie 
wykorzystywany bez dostatecznego 
uwzględniania założeń polityki spo
łecznej. Paradoks sytuacji polega 
zaś na tym, że tam, gdzie zakres 
manewrowania ceną i asortymentem 
jest największy — jest on najsłabiej 
wykorzystywany.

Ograniczając się do artykułów 
przemysłowych mefena powiedzieć, 
że stosunkowo mniejsze możliwości 
istnieją w zakresie przemysłu lek
kiego, Wynika to z dwóch faktów. 
Po pierwsze przemysł ten bardzo 
wysoko wykorzystuje zdolności

na poszczególnych artykułach. Wy
chodząc z założenia, że globalna 
wielkość akumulacji nie może być 
zmniejszona trzeba jednak uwzględ
niać przynajmniej dwa fakty — po 
pierwsze możliwości, jakie stwarza-

cześnie asortyment produkcji jest
najbardziej 
lityka cen 
rządkowana

przypadkowy, 
najmniej 

względom

a po- 
podpo- 

spolecz-

produkcyjne ma

ją duże serie zarówno od 
globalnej wielkości nawet 
procentowo akumulacji, jak 
niejące w takim przypadku

strony 
malej 
i ist- 

możli-

istotnie. Dzieje się1 tak, ponieważ 
wprowadzone są, nowe .asortymenty 
— rozmaite chleba wytrawne, li
tewskie, lecytale, miodowe itp.- o 

. . _ znacznie wyższej cenie. Nie byłoby
dzaju’ . ... w tym nic złego — przeciwnie bvl-
■ 2 m W1‘ b-v t0 objaw bard“ pozytvwnv,zy dać bezwzględne pierwszeństwo :
inwestycjom przetwórczym, zapew. gd'b-' nie pewne ale. Otoz po pew- 

’ . i maksymalne wykorzy- nym czasie zostaje . ograniczona 
bądź w ogóle zaniechana produkcja 
asortymentów najtańszych'. Swego 
czasu jeden z dziennikarzy zapto-

wyższych wskaźników 
Po drugie zaś opiera 
mierze na imporcie 
Jednak» i tu można

jeden z naj- 
zmianowości. 
się w dużej 

surowcowym, 
wiele zrobić.

Postulaty polityki społecznej po
winny się koncentrować na utrzy
mywaniu produkcji szeregu artyku
łów o podstawowym standardzie, 
stosunkowo tanich, ale solidnie 
wykonanych. Wymaga tó Innego 
podejścia do spraw cen, szczególnie ’

wości obniżki kosztów własnych; 
po drugie zasady większej akumu
lacji na wyrobach bardziej wyrafi
nowanych, szybciej ulegających 
zmianom mody? Skoordynowanie 
produkcji pod tym kątem — a więc 
zarówno asortymentów o standar
dzie podstawowym jak i bardziej 
wyrafinowanym może przy lepszym 
zaspokojeniu potrzeb zarówno go
rzej jak i dobrze sytuowanych grup 
ludności zwiększyć, a nie zmniej
szyć globalną sumę akumulacji. Do 
tego jednak Komisja Cen musialaby 
(wspólnie z przemysłem) prowadzić 
znacznie bardziej długofalowe, 
kompleksowe badania niż dotych
czas.

Polityka społeczna powinna rów
nież mieć wpływ na politykę inwe
stycyjną. Nowe inwestycje (a więc 
poza modernizacją) z tego punktu 
widzenia muszą się koncentrować 
na dwóch dziedzinach — wykoń- 
czalnictwie, które pozwoli zapew
nić lepszy standard wyrobom pro
dukowanym z tańszych surowców 
oraz na opanowywaniu przerobu 
krajowych włókien chemicznych. 
Przykład torlenu, • naszego najcen
niejszego włókna syntetycznego, 
które musimy eksportować w sta
nie surowym, bo przemysł lekki 
nie miał środków na maszyny do

nym (ogromną ' większość tych ar
tykułów traktuje się jako wyroby 
luksusowe, zaspokajające potrzeby 
wyższego rzędu, w związku z czym 
akumulacja jest zwykle b. wysoka). 
Przy trudnościach zbytu, które ze 
względu na indolencję przemysłu w 
udoskonalaniu technicznym i funk
cjonalnym produkowanych asorty
mentów niejednokrotnie występują, 
częściej ogranicza się produkcję, 
niż manewruje ceną. Można powie
dzieć. że elementy polityki' społecz-
nej występują w 
braków na rynku 
talonów związków 
pralki czy lodówki

okresie ostrych 
(np. w postaci 

zawodowych na
w początkach 

lat sześćdziesiątych) — po zaspoko-
jeniu popytu z polityki tej się re
zygnuje. Polityka cen nieraz jest 
nawet tej polityki przeciwieństwem, 
bowiem szybko prowadzi do likwi
dacji najtańszych- asortymentów na 
rynku przy nawet niewielkich us
prawnieniach technicznych (tak się 
działo z telewizorami czy motocyk
lami, które w naszych warunkach 
zaspokajają już potrzeby powszech
ne, ale traktowane są w polityce 
cenowej raczej jako dobra. luksuso
we).

jego przerobu — jest tu tylko jedną 
z ilustracji problemu.

Przykłady można zresztą mnożyć. 
Nie o nie jednak nam w tym wy
padku chodzi. Koordynacja polity
ki cen z polityką asortymentową w 
produkcji może dać nie tylko przy
spieszenie wzrostu spożycia, pobu
dzając popyt tam nawet, gdzie on 
formalnie jest zaspokojony i skła
niając do wydatkowania dochodów 
na te artykuły, których produkcję 
możemy stosunkowo niedużymi na
kładami szybko zwiększyć. Może o- 
na również spełnić inną, niezwykle 
ważną społecznie rolę. Mianowicie 
niwelować w spożyciu (w pewnym

tzw. ceny nowości (..Życie Gospo- 
_ , „ darcze"-niejednokrotnie już o tym

ponowa! działaczowi - gospodarcze- . pisało), która nie ' może prowadzić 
„p. w mu bardzo wysokiego szczebla przy- . ' do eliminacji z produkcji asorty-

latach 1961-1965 należeliśmy, do słowowego konia z rzędem, jeżeli mentów tańszych 1 do faktycznych mewyiwrzysiania mocy produkcyj- nr-zcwi^i । ’ ,' " 
grupy krajów posiadających jeden ten dostanie w Warszawie chlćbza podwyżek cen. nych, a'również Jmportochlonność" 6 ^ak^sie) różnice wystę-
z największych w świecie; udziałów 3 zł — n|e muszę dodawać, że Łączy się to z generalniejszym produkcji "jest mniejsza’ niż w dochodach, nie niweiu-

; inwestycji pahwowo-surowcowych dziennikarz) zakład wygrał. Przy- problemem - wielkości akumulacji przemyśle lekkim. Tu zaś równo- SE bodźcowej funkcji 
‘ •. ‘uzmeowama plac, Przerzucając

Znacznie większe możliwości po
siada przemysł produkujący artyku
ły metalowe trwałego użytku. Tu
niejednokrotnie występuje zjawisko i 
niewykorzystania mocy produkcyj-



WOLNA TRYBUNA • WOLNA TRYBUNA WOLNA
AK przebiegną lata, które 
dzielą nas od pełnego ukonsty
tuowania się modelu przyszło
ści przedautomatyzacyjnej?

Nawet z chwilą, gdy zapad- 
ną pewne decyzje o charakte

rze docelowym, proces przemiari nie 
będzie toczył się bez oporów. Je
śli dziś, przy racjonalnie postawio
nej polityce rolnej naszego kierow
nictwa, na porządku dziennym są 
akty samowoli urzędniczej wobec 
chłopów, różne drobne szykany, u- 
trudnienia i przejawy niepra- 
worządności, co podważa zaufa
nie chłopa do tej polityki i 
hamuje jego inicjatywę gospodar
czą; jeśli podobnie wygląda sytu
acja rzemiosła i drobnej wytwór
czości, a w efekcie najlżejsze mają 
życie najbogatsi „prywaciarze”, bez 
umiejętności których nasza gospo
darka jakoś dziwnie nie. umie się 
obyć — przypuszczać można, że te 
same ośrodki oporu będą aktywne 
i w sytuacji, której wymogi okażą 
się jeszcze bardziej sprzeczne z ich 
mentalnością. W oporze tym dla 
pokrycia braku swych kwalifikacji 
podnosić się będzie argumenty rze
komo „ideologiczne”; opór przeja
wią głównie ci, którzy w zmianach 
modelowych dostrzegą zagrożenie 
swych wpływów, a także ci. któ
rym dotąd było „łatwo”, a będzie 
..trudniej" decydować i kierować. 
Bo zresztą w ogóle będzie „trud-

Możemy z góry liczyć się z pew
nymi ujemnymi zjawiskami to
warzyszącymi temu procesowi, któ
re już się na dobrą sprawę 
zaznaczają. Ludzie o tempera
mencie dynamicznych kierowni
ków przedsiębiorstw już dziś nie
kiedy przenoszą się z przemysłu 
do usług i drobnej wytwórczości, 
złakomieni szansą wyższych zarob
ków; projektanci zmian modelo
wych muszą z góry brać to niebez
pieczeństwo pod uwagę. Dyskusje 
o egalitaryzmie z ich naiwnie mao- 
istycznymi akcentami nie mogą 
przeszkadzać dbałości o to, by kie
rowanie i rozwijanie placówki prze
mysłowej było atrakcyjniejsze fi
nansowo od prowadzenia warsztaci- 
ku samochodowego, by dawało 
większą szansę osiągnięcia prestiżu 
1 satysfakcji twórczej, która stano
wi niebagatelny wcale czynnik w 
działalności kierowników przemy
słu. Rzeczą związków zawodowych 
i organizacji partyjnych będzie czu
wać nad wychowaniem społecznym 
kierowników przemysłu, tak, by u- 
czyli się szybciej zasad socjalistycz
nych „stosunków międzyludzkich” 
skoro im prosta ludzka uczciwość 
nie podyktuje zainteresowania lo-_ 
sem pracownika — jak to jest w 
naszej siarce, gdzie znakomita fa
chowo. ale wyobcowana społecznie 
elita kierowniczo-techniczna ani 
palcem nie kiwnie, by ulżyć losowi 
dojeżdżających chłopo-robotników.

■Pozostaje wreszcie “pytanie — czy 
nie dałoby się przestawić gospodar
ki na nowy model — jednorazowo, 
,.w biegu”, ale bez naruszenia rów
nowagi?

łeczna
ciężar akumulacji na asortymenty 
bardziej luksusowe i wyrafinowane 
technicznie, a równocześnie zapew
niając duże serie tych samych wy
robów w podstawowym standardzie 
— można doprowadzić stosunkowo 
szybko do tego, że np. każda rodzi- ■ 
na będzie miała telewizor, a rów
nocześnie będzie istniał że strony 
grup ludności o wyższych docho
dach silny popyt restytucyjny. O- 
becnie w wielu dziedzinach i to 
podstawowych (np. w wypadku ra
dioodbiorników) nie osiągamy ani 
jednego, ani drugiego efektu.

Wydaje się więc, że cały problem 
ma nie tylko aspekt ekonomiczny, 
ale i polityczny i w tych katego-. 
riach trzeba traktować indolencję 
przemysłu czy brak elastyczności w 
ustalaniu cen. Tak też trzeba pod
chodzić również np. do polityki 
sprzedaży ratalnej, która obecnie 
stara się oddziaływać głównie na po
pyt. nie mając żadnych ambicji 
oddziaływania na produkcję. A tyl
ko przecież wtedy może rzeczywiś
cie spełnić wielką rolę w realizacji 
celów polityki społecznej.

Powyższe uwagi mają charakter 
szkicowy i tylko bardzo powierz
chownie poruszają szereg proble
mów. Niestety, wiele'z tych proble
mów nie jest przez nikogo w spo
sób kompleksowy badanych, w prak
tyce zaś stosowane są najróżniej
sze zasady, często zupełnie przy
padkowe, wyrażające nie interes' 
ogólnospołeczny, a poszczególnych 
branż czy grup. Zaczynając w 
„Wolnej Trybunie” dyskusję o spo
życiu (a tak trzeba chyba traktować 
artykuł G. Pisarskiego) nie można 
abstrahować od spraw wpływu po
lityki społecznej na politykę cen i 
politykę asortymentową w przemyś
le. Bez takiego wpływu nasze wy
siłki nie przyniosą dostatecznych e- 
fektów w postaci zdynamizowania 
wzrostu spożycia — podstawowego 
przecież celu działania naszej gos
podarki.

ANTONI WIATROWSKI

Jest to pytanie mocno utopijne w 
naszych warunkach, niemniej jako 
człowiek zainteresowany modelowa
niem struktur i procesów społecz
nych, bardziej niż ekonomią, spró
buję, przynajmniej hipotetycznie, 
odpowiedzieć na nie, ot, dla przy
jemności spekulacji po prostu, sko- 
rośmy sobie na nie dotąd pozwalali.

Wyobraźmy sobie, że dysponuje
my po jakimś roku otwartej dy
skusji — nowym modelem. Jednak
że nawet po przedyskutowaniu i 
doprecyzowaniu już wszelkich szcze
gółów, wymagałby on co najmniej 
okresu roku na psychologiczne 
przyswojenie go sobie przez kadry 
społeczno-gospodarcze od szczebla 
centralnego począwszy, na średnim 
dozorze i działaczach związkowych 
w przedsiębiorstwach skończywszy. 
Chodzi o to, by nikt później nie od
krywał się naraz w nowej roli, by 
znał swe zadania i prerogatywy w 
nowym modelu, by.np. liczył się z 
„niebezpieczeństwami” jakie „grożą” 
jego jednostce gospodarczej. Prze
stawienie mogłoby odbyć się jedno
razowo i całościowo, lecz przygoto
wane i „teoretycznie wytrenowane”; 
gospodarce bowiem trzeba w ma- 
ksrmalnym stopniu oszczędzać szo
ków; i szoku związanego z nieprzy- 
gntnwaniem. i tego płynącego z eu
forii. zachłvśniecia nowymi możli
wościami. Nawet i bez nakładów na 

NIM POWSTANĄ SCENARIUSZE PRZYSZŁOŚCI (3)

Dnia „X”
raczej nie będzie

koszta reorganizacji, w które u nas 
bawimy się co miesiąc z pasją god
ną lepszej sprawy, szok pociągnął
by za sobą straty w postaci kosztów, 
przed którymi przestrzegał jeszcze 
nasz wielki rodak, wspólojciec teo
rii naukowej «.organizacji i kierow
nictwa, Karol Adamiecki. Bardzo 
kosztowny tradycyjny schemat „de
cyzja władz centralnych — wdroże
nie jej w życie przez jednostki pod
rzędne”, za jaki płacimy drogo przy 
wszelkich reorganizacjach, musieli- 
byśmy zastąpić schematem „projekt 
---- przyswojenie go przez- przysz
łych realizatorów — okres podwój
nej buchalterii — przejście do no
wego modelu”.

Wszelkie zmiany w postaci fuzji 
czy podziału dotychczasowych jed
nostek gospodarczych, w postaci 
wymiany kadr, pociągnąć redukcyj
nych, zmian profilowych, mogłyby 
następować dopiero później — „sa
moczynnie”, w wyniku nacisku o- 
koliczności, kadry zaś gospodarcze 
i społeczne musiałyby się nastawić 
na stopniowe — „po przejściu” — 
wprowadzenie ewentualnych zmian, 
których szansa wynikła z tego 
przejścia, a i to zachowując najda
lej idącą ostrożność, czyli, podtrzy
mując dotychczasowe kontakty, zo
bowiązania handlowe, strukturę or
ganizacji i budżetu przedsiębiorstwa, 
po czym dopiero krok po kroku ko
rygując stan zatrudnienia, stawki 
plac itp. Wielkość bowiem zadań, 
związanych z samym przygotowa
niem „rewolucji modelowej” — no
we płaszczyzny stosunków z ban
kiem i jednostkami nadrzędnymi, 
nadanie nowego charakteru i prze- 
formulowanie zobowiązań handlo
wych, umowy ze związkami zawo
dowymi, uaktywnienie* swoich ko
mórek planowania itd. — wszystko 
to stworzy poważne obciążenia cza
sowe dla kadry kierującej, zwa
żywszy, że przygotowania muszą to
czyć się równolegle z normalną 
działalnością produkcyjną, zaś jed
nostki nadrzędne muszą dokonać w 
tym okresie częściowych • korektur 
personalnych, adekwatnych do no
wych warunków.

Przygotować się do dnia „X” mu
siałyby równie skrupulatnie orga
nizacje społeczne z partyjnymi na 
czele. Środki masowego przekazu 
miałyby przed sobą zadanie uświa
damiania społeczeństwu szansy i 
nowych wymagań, tak, by zmiana 
spotkała się z atmosferą zdyscypli
nowania, pomocy i sympatii.

Idea takiego dnia „X” może oka
zać się jednak czymś nazbyt trud
nym do psychologicznej akceptacji. 
Postęp będzie się raczej rozwijał 
wedle możliwości, stwarzanych przez 
realia naszej sytuacji. Przeżyjemy 
kroki naprzód i kroki w tył, tak, 
jak to w życiu bywa, trudności, o- 
pory i walki. Co oczywiście nie po
winno dla nikogo być źródłem roz
czarowań, bo maksymalizm 
ideologią dorosłych dzieci.

jest

KŁOPOTY 
WIĘKSZE OD KORZYŚCI?

Co będzie dalej?
Oficjalni progności milczą na te-

mat automatyzacji, a znów profe
sor Minc chce wprowadzać progra
mowanie optymalne na szczeblu 
centralnym nie dysponując nawet 
minimum bazy technicznej dla sy- 
stemu transmisji danych;
triumf zaufania do socjalistycznej 
telepatii gospodarczej.______ .. morządu i byliby nadal jego współ-

Tymczasem Już w pierwszych la- wyborcami. „Ich” zakład pozosta- 
tach siedemdziesiątych pojawi się wal^y nadal „ich” zakładem, kon-

problem wykwalifikowanej siły ro- t.„l„„
boczej dla niektórych zakładów pro- o jego rozwój, wciągając ,się nato- v. uu uuur, me wyaaje nu się,
dukcj!, o wysokim stopniu trudno- miast bardziej szczegółowo w pro- byśmy zbyt Szybko zdołali, automa-
sci technologicznej. Dla takich za- bierny zarządzania. Rzeczą samo- • ... . ....
kładów będzie prawdopodobnie ła- rządu byłoby dbać o stworzenie sy-
twiej, taniej i szybciej przygotować stemu zatrudnienia, ’ związanego z 
wyposażenie automatyczne, niż ka- •• • • ■ ...
drę wysoko wykwalifikowanych 
pracowników. W przypadku takich, 
zakładów nasze koncepcje aktywi
zacji terenów gospodarczo zaniedba
nych trzeba odłożyć na półkę; zau
tomatyzowane fabryki nie mogą 
wchłaniać miejscowych nadwyżek 
siły roboczej.

Czy będzie istniała taka potrzeba 
— wchłaniania nadwyżek? A Bóg 
raczy wiedzieć... Obecne prognozy 
co dą struktury zawodowej nawet 
dla roku 1975 są pisane palcem na 
wodzie roku 1968, bo — jakeśmy już 

zmiany modelowezauważyli
przeprowadzą w tej mierze bardzo 
dosadną regulację. Nie jestem de- 
mografem, 
prowadzić 
zwłaszcza 
miastem i 
inaczej. Co

nie umiem więc prze- 
odpowiednich obliczeń, 
że i migracje między 
wsią będą przebiegały

są w tym świetle warte
prognozy oświatowe co do zapo
trzebowania na fachowców różnych 
specjalności, najlepiej wie resort 
oświaty i szkolnictwa wyższego; ten 
na szczęście nie kieruje się w swych 
planach naszymi „dojutrkowymi”
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rachunkami, ale szuka analogii i 
krajami o podobnym tempie i eta
pie rozwoju gospodarczego.

Jeżeli w roku 1975 będziemy mie
li zautomatyzowany taki procent 
globalnej produkcji, jaki USA mia
ły w roku 1960, to wypadałoby już 
dziś zastanowić się nad skutkami 
takiej sytuacji. Nie będzie to je
szcze sytuacja kataklizmowa, jak 
nie była w USA; niemniej — 
„przedstartowa”. . Od, owego punktu 
tendencja powinna przybierać na - 
sile. ...

Oczywiście problem nowych za
kładów jest nieporównywalnie ła
twiejszy od problemu automatyzo
wania pracujących już fabryk. Po
mijam przy tym kwestię, która dziś 
wydaje' się kwestią zasadniczą — 
opłacalności automatyzowania pro
dukcji w zakładach, w których pra
ca ludzka kosztuje taniej; pomijam, 
bowiem do roku 1975 będziemy dy
sponowali najtańszą z technik au
tomatycznych, techniką pneumonicz- 
ną, obywającą się bez drogich tran
zystorów i materiałów przewodzą
cych. Przemysł w ogromnym pro
cencie swej produkcji nie wymaga 
zresztą maszyn o szybkości prze
kraczającej 10 tysięcy operacji na 
sekundę; automatyka pneumoniczna 
będzie kosztować taniej nawet od 
pracy robotnic przemysłu odzieżo
wego.

Wszelako — co zrobimy z pra-* 
cownikami automatyzowanych za
kładów? Bardzo niewielki ich uła
mek da się przekwalifikować do 
obsługi i konserwacji automatów; 
co z resztą?

To nie problem ekonomiczny, to 
problem społeczny, którego nie po
trafi rozwiązać Wielkokapitalistycz
na korporacja i dlatego np. wła
śnie Du Pont, który mógłby Zwol
nić 95 proc, swego personelu, ńie 
czyni tego, Big Business Uhika zaś 
za wszelką cenę atmosfery rozgo
rączkowania eWeńtUńlfiymi reduk
cjami, choć opłaciłoby Się już au
tomatyzować i loo proc, produkcji 
niektórych branż. Co tu dużo mó
wić — zautomatyzowane „ręce 
pneumatyczne” firmy „Unlmate” 
zdolne są „zapamiętać” Ź00 czyńńo- 
ści i pracują o połóWę taniej od... 
robotników niewykwalifIkóWańych!

Cóż więc robić W naszych Wa
runkach?

Zapewnić ludziom wysokie przed
wczesne emerytury? Przykład ta
kich rozwiązań ż terenu Ameryki 
zniechęcić może do ńićh każdego 
— „choroba lenistwa” skutki niesie 
za sobą horrendalne i nie są Od
osobnione przypadki, że byli pra
cownicy zamkniętych i opuszczo
nych zakładów stawali w nich do 
pracy — nieopłacalnej I bezproduk
tywnej, ot, żeby zabić czas. A 1 tak 
ci mogą być uważani za szczęścia
rzy... Nie mówiąc już o nieodwra
calnej stracie — rozbiciu Stworzo
nych przez Wspólną pracę więzi 
społecznych!

Problem jest — raz jeszcze 
całkiem nowy. Co do mnie, sądzę, 
że pójdziemy w kierunku zachowhr-
nia i wręcz umńcniania owego
wspomnianego wyżej dorobku ’ 
wspólnej pracy w fabryce — Wię
zi społecznych. Dotychczasowi pra
cownicy, których zajęcie zostałoby 
zautomatyzowane, nadal pozostawa
liby na listach płac tychże zakla- 

jest to dów; również na listach ew. dy
widend. Wchodziliby w skład sa-

trałowaliby go i troszczyli się dalej

zakładem i jego dotychczasową spo- 
, łecznością. Tak więc część miałaby 

prawo traktować pensję jako sty- ' 
pendium na okres nauki jakiegoś 
zawodu o charakterze przydatnym 
„zakładowej” społeczności, bądź 
przydatnym pracownikowi dla pod
jęcia pracy gdzie indziej; z postę
pów w nauce „stypendysta” musiał- 
by się rozliczać przed samorządem. 
W grę wchodziłoby zarówno przy
gotowanie do pracy w swym zauto
matyzowanym zakładzie, jak i do 
pracy w kooperatywach usługowych, 
pracujących - dla społeczności zakła
dowej, wreszcie specjalności peda
gogiczne i inne profesje oparte na 
pracy umysłowej (lekarze, psycholo
gowie ' itp.). Matki, chowające dzie
ci, otrzymywałyby zajęcia w zmniej
szonym wymiarze godzin, a zajęć — 
wbrew pozorom — wcale by nie 
brakowało; choćby te związane z sa
mopomocą sąsiedzką, kooperatywa
mi spożywczymi i usługowymi, czy 
działalnością o charakterze socjal
nym (stołówki, akcja wczasowa itp.).

Wszystkie te zajęcia miałyby cha
rakter obowiązkowy, tak, by stano-

wiłj- podstawę do rozliczania się 
pęgcownika z poruczonych mu za
dań, i by nie odczuwał on iluzo- 
ryczności swych zobowiązań. Nie
zależnie od tego czas Wolny wypeł
niałaby możliwie szeroka akcja kul
turalno-oświatowa, której patrono
wałyby związki zawodowe, najbar
dziej stąd zainteresowane w maso
wej produkcji dóbr kulturalnych 
oraz sprzętu do użytku i twórczo
ści: kulturalnej ‘(ód produkcji pó- 
kietów aż po .SprZęf^dTa\ amator
skich klubów filmowych).

Jak nietrudno obliczyć, proces 
automatyzacji, rozłożyłby się u nas 
na lata, jak i gdzie indziej; niewy
kluczone więc, że „zajęcia obowiąz
kowe” byłych pracowników mogłyby 
polegać na pomocy przedstawicie
lom innych społeczności zakłado
wych, tych z zakładów niezauto- 
matyzowanych. Pierwszy zatem etap 
nie będzie nam groził specjalnymi 
kłopotami. Przysporzyć ich mogą 
następne; ale wówczas będziemy już 
mieli doświadczenia rozwoju tych 
nowych struktur społecznych, które 
już powstały; będzie na czym oprzeć 
projektowanie modeli bardziej doj
rzałych, bardziej skutecznych.

Co do ludzi zatrudnionych bez
pośrednio w samym zautomatyzowa
nym zakładzie, liczba ićh powin
na... wzrastać. Nie chodzi o ew. 
konsekwencje rozszerzania produk
cji. Chodzi o to, że ze społeczno-... _______ mówię, o techniczno-ekonomicznych
ści zakładowej powinna wyrastać możliwościach, o optymalizacji w
pewna ilość „dublerów”, tak, by 
maksymalnie skracać czas 
bezpośrednio zatrudnionych, 
średnio zatrudnieni powinni 
mywać również obowiązki 
nym charakterze, tak, jak 

pracy 
Bezpo- 
otrzy- 
o in- 
reszta

społeczności. Dążenie do maksymal
nego Skrócenia dnia pracy przy au
tomatach jest uzasadniona napię
ciem psychicznym, które ich obsłu
ga powoduje; trudno sobie wyobra
zić, by zatrudnionych bezpośrednio 
kolegów „społeczność zakładowa” 
skazywać miała na nieuchronne po 
pewnym czasie zaburzenia nerwo
we, a nawet fizjologiczne.

Pozostają problemy innych zawo
dów, nie związanych bezpośrednio 
z produkcją, usuwanych zaś ze 

PRZEDSIĘBIORSTWO KOPALNICTWA NAFTOWEGO 

«USTRZYKI»

w Ustrzykach Dolnych, ul. Naftowa 2

przedsiębiorstwom państwowym I spółdzielczym

■ rury wiertnicze 
w kat. IH-clej od 6”do 9”

■ armaturę 
instalacyjną

■ łańcuchy „Galla” 
pojedyncze l podwójne 
od 1” do 3”

■ paski klinowe 
różnych wymiarów.

swych miejsc pracy przez automa
ty. Co do mnie, nie wydaje mi się.

tami zastąpić naszych urzędników 
—; maszyny, biurowe, dłużej chyba w 
naszych stosunkach pozostaną droż
sze od żywej pracy. Zautomatyzo
wanie prać wiejskich—■ o dziwo — 
wymaga większych tradycji tech- 
nicznyąh niż nasze; same kompu
tery nie zastąpią różnych urządzeń 
pneumatycznych, podajników, ma
szyn o bardzo specyficznych prze
znaczeniach (oczywiście bardziej • 
kompetentni byliby tu w zapowie
dziach specjaliści od techniki roi-'
niczej, a zresztą do roku 1980 wie
le może się zmienić w przemyśle 
maszyn rolniczych). W ogóle trudno 
tu w tak pobieżnym szkicu o szcze
gółowe prognozy, bo brak .oparcia 
w analogiach.

Proces reedukacji nie będzie' ła
twy, jeśli w okresie najbliższych 
dwunastu lat, poprzedzających, we
dle moich obliczeń, czas „lawiny 
automatyzacyjnej”, nie uczynimy 
wszystkiego, co możliwe w naszych 
warunkach, dla przygotowania się 
do niej. Osobiście uważam za moż
liwe — przeprowadzenie swoistej 
rewolucji kulturalno-oświatowej,
która, oparta na 
organizacyjnych i 
żyć będzie:

naszych realiach 
finansowych, dą-

— do urabiania___ trwałych nawy
ków konsumpcji kulturalnej — po-

• nie waż najlepszy nawet przemysł 
rozrywkowy nie wypełni swoimi 
atrakcjami całego czasu wolnego od 
pracy i zajęć domowych; już przej
ście na pięciodniowy tydzień pracy 
zademonstruje nam przedsmak „cho
rób wolnego czasu”.»

— do urabiania, z tego samego 
względu, amatorskich zainteresowań 
naukowych i aktywności intelek
tualnej...

— do rozwinięcia wiedzy 1 zain
teresowań w dziedzinie automaty
ki nią, przy pomocy zinstytucjonali
zowanego szkolenia, które będzie 
zbyt drogie, ale w drodze pobudza
nia spontanicznego ruchu zdobywa
nia tejże wiedzy...

Perspektywy ! możliwości takiej 
rewolucji spróbujemy zanalizować 
przy inne] okazji. Teraz dodajmy je
szcze,- że nad pewnymi problemami 
automatyki przemysłowej należało
by rozpocząć prace już dziś, gdyż 
kupowanie programów wraz z ma
szynami może kiedyś okazać się zbyt 
drogie, a niektórych maszyn w ogó
le nie opłaci się ich producentom 
— sprzedawać akurat nam. Przy
kład? W przemyśle odzieżowym do
celową perspektywą musi być nie 
automat produkujący masowe serie, 
lecz automat zdolny w sposób opła
calny, modyfikować produkcję od
rębnie- wprzypadku^każdego -egzem
plarza ;• klient nie będzie kupował 
ubrania gotowego, a przemyśl ńie 
będzie produkował ubrań „na 
skład”, ponieważ taniej będzie 
wziąć od klienta wymiary, określe
nie kroju 1 gatunku materiału, 
przekazać maszynie informacje i do
starczyć klientowi gotowe ubranie 
po jednym lub dwóch dniach; w 
przypadku damskiej sukienki let-. 
niej — nawet po godzinie. Wszela
ko taki automat i program dla nie
go trzeba zacząć komponować już 
dziś, jeśli ma on przemysłowe za
stosowanie znaleźć w roku 1980. 
Rozwiązać trzeba bowiem po dro
dze mnóstwo problemów technicz
nych, bardzo trudnych w naszych 
warunkach.

Tak czy siak, społeczne trudności 
automatyzacji nie powinny krajom 
socjalistycznym stwarzać barier nie 
do przekroczenia. ,O korzyściach nie 

makro-wymiarze również, bo tó już 
nie temat tego szkicu; warto wszak-, 
że uzmysłowić sobie, że wolność od 
barier, które stopują automatyzację 
w kapitalizmie, daje nam nie ódgad- 
nione wręcz szanse pogoni za kra- 
jartii przodującymi. Są wreszcie 
śtóald, pozwalające nam procesy 
autohiatyżacyjne przyspieszyć — 
jeśli to kogo bardziej zainteresuje, 
proszę zajrzeć do numeru 1—2 pis
ma „Maszyny matematyczne”, gdzie 
szerzej takie możliwości próbowa
łem scharakteryzować („Polska dro
ga do automatyki?”). Słowem, ist
nieją dane po temu, byśmy w roku 
1985 znajdowali się dalej w rozwo
ju gospodarczym, niż wynika z o- 
ficjalriych prognoz ekstrapolacyj
nych.

Szczegółowe wykazy mate
riałów znajdują się do wglą
du dla zainteresowanych w 
Dziale Gospodarki Materia
łowej tel. 21.
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ORZECZNICTWO

NIEWAŻNOŚĆ 
USTALONYCH DOWOLNIE CEN 

ZA WYKONANE USŁUGI

Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopa
trzenia i Zbytu A otrzymała w try
bie przetargu i zawartej na jego . 
podstawie umowy do wykonania u- 
rządzenia przemysłowe dla Zakła
du N. ' ' ■ -

Po wykonaniu prac Rzemieślnicza 
Spółdzielnia pobrała od Zakładu N 
— w oparciu o uzgodnione umow
nie ceny — swą należność w wy- ' 
sokości 217 648,67 zł.

W związku z kontrolą finanso- • 
wą przeprowadzoną w Zakładzie, 
poddano analizie.przez biegłego są
dowego wypłacone Spółdzielni wy
nagrodzenie za wykonane roboty i 
w rezultacie tej analizy biegły u- 
stalił, że wynagrodzenie zostało *a- 
wyżone o kwotę 50718,12 2h

_ Z tego powodu Zakład N wystą
pił przeciwko Rzemieślniczej Spół
dzielni na drogę postępowania ar
bitrażowego, domagając się zwro
tu wspomnianej nadpłaconej 
kwoty.’

W toku postępowania Okręgowa 
Komisja Arbitrażowa powołała bie
głego, który również ustalił, źe przy 
prawidłowej wycenie kośzt wyko- 
nansąh przez Rzemieślniczą Spół
dzielnię robót powinien był być niż
szy — jego zdaniem — o 46160,67 zł 
i tę sumę OKA zasądziła na rzecz 
Zakładu N od pozwanej Spółdzielni.

Główna Komisja Arbitrażowa, 
rozpatrując sprawę w trybie odwo
ławczym, zatwierdziła orzeczenie 
OKA.

Na skutek wniesienia przez Cen
tralny Związek Rzemieślniczych 
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu 
rewizji nadzwyczajnej. 
Główna 'Komisja Arbitrażowa roz
poznała sprawę ponownie, po czym 
orzeczeniem z dnia 30 października 
19S7 r. nr BO-8328/67 zapadłym w 
składzie rewizyjnym (zwiększonym) 
rewizję nadzwyczajną Centralnego 
Związku oddaliła, wypowiada
jąc następujący pogląd prawny o 
istotnym znaczeniu:

Jakkolwiek ceny nietypowych 
artykułów i usług (robót) podlega
ją ustaleniu przez strony w drodze 
porozumienia, to jednak nile 
są one pozostawione całkowitej swo
bodzie stron, lecz powinny być u- 
stalone, gdy chodzi o ceny liczone 
przez jednostki gospodarki nieuspo
łecznionej na rzecz jednostek go
spodarki uspołecznionej, w oparcia 
o koszt produkcji z n- 
względnieniem* obowiązujące
go zysku. ““

Ceny takie, jako ceny w y u i- 
k o w e, według których powinno 
nastąpić rozliczenie stron, nie są ce
nami niewzruszalnymi, lecz podle
gają ocenie i ustaleniu przez pań
stwową komisję arbitrażową w toku 
postępowania arbitrażowego. '

Wuzasadnieniu swego ponownegb1 
orzeczenia GKA zaznaczyła m. in.:, 

„(...) Zawyżenie przez stronę po
zwaną wjmagrodzenia stwierdziły 
opinie biegłego powołanego przez po
woda oraz biegłego w postępowaniu 
arbitrażowym. Ustalenie w tych o- 
piniach znacznej kwoty nadpłaty 
wskazywało na popełnienie istot
nych nieprawidłowości przy opraco- ’ 
waniu kalkulacji, w oparciu o które 
przyjęte zostały ceny w zawartej 
przez strony umowie. Z materiału 
sprawy nie wynika, aby już same 
dane wskazane w kalkulacjach po
winny dawać powodowi podstawę 
do przypuszczeń, że — jak to póź
niej wykazali biegli — opracowa
ne przez pozwaną Spółdzielnię kal
kulacje zostały znacznie zaważo
ne. (...)

Stosownie do § 13 w związku it 
§ 16 uchwały nr 72 Rady Ministrów 
z dnia 5 lutego 1963 r. w sprawie 
cen artykułów nietypowych i opłat 
za nietypowe usługi (roboty) prze
mysłowe wykonywane na rzecz jed
nostek gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski nr 17, poz. 96 z 
póź. zm.) ceny wykonanych pfzez 
stronę pozwaną urządzeń podlega
ły ustaleniu przez strony w drodze 
porozumienia. Wbrew, jednak temu, 
co sugeruje rewizja, ustalanie tych 
cen nie pozostawiono całkowitej 
swobodzie stron. Zgodnie bowiem z 
§ 16 wyżej wskazanej uchwał^ przy 
określaniu powyższych cen ihiały 
zastosowanie zasady określone w 
odnoszących się również dó rze
mieślniczych spółdzielni zaopatrze
nia i zbytu i obowiązujących w o- 
kresie sporu przepisach § 12 wy
żej wymienionej uchwały, według 
których ceny artykułów nietypo
wych produkowanych dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej przez jed
nostki gospodarki nieuspblecznionej 
ustalane są na podstawie kalkula
cji sporządzonej przez wykonawcę 
w oparciu o koszt produkcji z u- 
względnieniem obowiązującego zy
sku. W związku z powyższym — 
wbrew stanowisku rewizji ńadzwy- . 
czajnej — brak było podstaw do 
traktowania ceny omawiariyćh u- 
rządzeń ustalonej w umowie stron 
jako ceny bezwzględnie wiążącej, a 
zatem niewzruszalnej.

Ceny, o które chodzi w sprąwie, 
są cenami wynikowymi w rozumie- 

; niu art. 540 § 1 kodeksu cywilnego, 
a zatem spór dotyczył prawidłowo
ści obliczenia ceny wynikowej. 
Zgodnie więc z art, 540 § 2 k. c., ce
na, po której powinno nastąpić roz
liczenie stron, podlegała ustaleniu 
przez państwową komisję arbitrażo
wą. Ustalenie tej ceny nastąpiło w 
oparciu o opinię biegłego. Opinia 
biegłego poddana została ocenie obu 
Instancji arbitrażowych I w ocenie 
tej zespół rewizyjny GKA nie do- 
patrzył się uchybień uźasadniają-
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cych zarzut istotnego naruszenia 
prawa. W tych warunkach zarzutu 
takiego nie uzasadnia również nie
uwzględnienie wniosku strony po
zwanej o powołanie w sprawie do
datkowego biegłego, zwłaszcza jeśli 
się zważy, że opinia biegłego po
wołanego w postępowaniu arbitrażo
wym potwierdziła już uprzednią, o- 
pinię biegłego sądowego, różniąc się 
od niej stosunkowo nieznaczną kwo
tą 1 to na korzyść strony pozwanej.

Z powyższych motywów do u- 
względnienia rewizji nadzwyczajnej 
brak jest przesłanek przewidzianych 
w § 74 przepisów o postępowaniu 
arbitrażowym, wobec czego zespół 
rewizyjny rewizję nadzwyczajną od- 
dalił. (...)”.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
ZMIANY STAWEK 
TARYFY CELNEJ 
PRZYWOZOWEJ

W dniu 2 sierpnia 1968 r. w^zło 
w życie rozporządzenie Ministra 
Handlu Zagranicznego z dnia 18 lip- 
ca 1968 r. w sprawie zmiany nie
których stawek w taryfie celnej 
przywozowej (Dz. U. Nr 25, poz. 169).

Rozporządzenie wprowadza n o- 
w e stawki celne przy przywozie 
do kraju: samochodów, szczególnego 
rodzaju tkanin, wstążek, taśm itp. 
impregnowanych oraz wyrobów z 
nich, zegarków naręcznych w ko
pertach, wyrobów z tworzyw sztucz
nych, wreszcie nożyków do maszy
nek do golenia.

Obecna zmiana obniża opłatę cel
ną za wyroby z tworzyw sztucznych, 
z wyjątkiem gąbek do mycia.

PRZEBUDOWA 
ZESPOŁÓW BUDOWLANYCH

Uchwalona ostatnio przez Sejm 
ustawa z dnia 15 lipca 1968 r. o 
zmianie ustawy o remontach i od
budowie oraz o wykańczaniu budo
wy i nadbudowie budynków mie
szkalnych (Dz. U. Nr 25, poz. 166) 
dokonała szeregu zmian w dotych
czasowej ustawie z dnia 22 kwietnia 
1959 r. o remontach i odbudowie 
oraz o wykańczaniu budowy i nad
budowie budynków mieszkalnych 
(Dz. U. Nr 27, poz. 166).

W szczególności wprowadziła ona 
nowe przepisy dotyczące przebudo
wy tzw. zespołów budowlanych.

Mianowicie, jeżeli ze względów 
urbanistycznych lub architektonicz
nych określonych ustaleniami miej
scowych planów zagospodarowania 
przestrzennego zachodzi ko
ni e c zn o ś ć uporządkowania na 
terenie miasta zespołu budowlanego 
dawnej zabudotvy, wówczas możpa 
przy porządkowaniu zabudowy do
konać przebudowy, rozbudowy, nad
budowy lub remontu, a także roz
biórki budynków lub ich części, łą
czenia budynków i urządzeń we
wnętrznych tych budynków oraz 
budowy, rozbudowy lub przebudo
wy urządzeń budowlanych związa
nych z budynkami oraz zagospoda
rowania terenów nie zabudowanych 
przeznaczonych \ dla potrzeb mie
szkańców tego zespołu budowla
nego.

Gdy w wyniku uporządkowania 
zabudowy zespołu budowlanego na
stąpi przebudowa, rozbudowa, nad
budowa lub połączenie budynków 
albo związanych z nimi urządzeń 
budowlanych przeznaczonych dla 
potrzeb ogółu mieszkańców tego ze
społu lub gdy wartość budynku 1 
związanych z nim urządzeń bu
dowlanych wzrośnie w wyniku do
konania. remontu o ponad 50 proc, 
wartości. technicznej budynku, wy
mienione budynki oraz tereny i u- 
rządżenia'budowlane związane z ty
mi budynkami mogą być prze
jęte na własność Pań
stwa . za odszkodowaniem 
ustalonym ńa zasadach określonych 
w ustawie.

Wspomniane wyżej roboty wyko
nuje organ gospodarki mieszkanio
wej ze' środków państwowych bez 
potrzeby uzyskania zgody właścicie
la* budynku na ich wykopanie.

Jeżeli wykończenie lub nadbudo
wa zostanie dokonana przez orgąh 
gospodarki mieszkaniowej albo w 
określonych przypadkach przez in
ną jednostkę gospodarki uspołecz
nionej, uzyskaną powierzchnię prze
znacza się do czasu zamortyzowa
nia nakładów na rzecz organów 
lub jednostek, które dokonały wy
kończenia lub nadbudowy budynku,

BHP
W PRZEMYŚLE PAPIERNICZYM

Ukazało się i weszło w życie roz
porządzenie Ministra Leśnictwa 1 
Przemysłu Drzewnego ż dnia 25 
czerwca 1968 r. w sprawie bezpie
czeństwa i higieny pracy w prze
myśle papierniczym (Dz. U. Nr 26, 
poz. 179).

Rozporządzenie normuje zasady 
bhp osób zatrudnionych: 1) w wy
twórniach papieru i tektury, 2) w 
iddziałach produkcji papieru lub 
'ektury stanowiących część zakła- 
I» produkcyjnego celoluzy, 3) w od- 
Iziałach przetwórstwa papiernicze
go (np. przy wytwarzaniu kalki i 
bibułek krepowanych).

Utraciło moc dotychczasowe roz
porządzenie w tym przedmiocie z 
4 grudnia 1957 r.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

Nr .11 “ Jl.VIU.tS6S ».

ZSEJMU
Dylematy przemysłu 
spożywczego

KOMISJA Rolnictwa i Prze
myślu Spożywczego rozpa
trzyła realizację inwestycji 

w przemyśle spożywczym i obro
cie rolnym oraz realizację zadań 
produkcyjnych i wskaźników eko
nomicznych w tym przemyśle.

Informacje na ten temat przed
stawił Minister Przemysłu Spoży
wczego i Skupu — Stanisław Guc- 
wa. '

Wysokość nakładów inwestycyj
nych dla przemysłu spożywczego 
i skupu w bieżącej 5-latce wyno
si 16.042 min zł. Są to nakłady. 
wyższe o 21,3 proc. od_ środków 
przeznaczonych na ten cel w po
przednim planie 5-letnim. Najpo
ważniejsze kwoty przeznaczono na 
rozwój przemysłu cukrowniczego, 
zbożowo-młynarskiego i mięsnego. 
Znaczne środki skierowano ńa in
westycje nieprodukcyjne: maga
zyny, chłodnie składowe oraz na 
inwestycje skupowo-plantacyjne.

W bieżącej 5-latce przewidziano 
m. in. budowę 39 elewatorów zbo
żowych, ok. 100 nowych punk
tów skupu, rozbudowę i moderni
zację kilku cukrowni, budowę 5 
zakładów mięsnych, kilku zakła
dów owocowo-warzywnych, 10 
chłodni składowych itp. Dotych
czasowy przebieg realizacji pla
nów inwestycyjnych napotyka 
trudności wynikające m.‘ in. z 
opóźniania dokumentacji projekto
wo-kosztorysowej, z niepełnego 
zabezpieczenia wykonawstwa robót 
budowlano-montażowych.

Z ważniejszych inwestycji źbsta- 
ły lub zostaną oddane do końca 
1968 roku, zakłady mięsne w Ol
sztynie, Warszawie-Zeraniu i w 
Nisku, 18 elewatorów zbożowych, 
kombinat zbożowo-słodowniczy w 
Bydgoszczy, cukrownie w Sokoło
wie Podlaskim, 7 wytwórni pasz, 
2 chłodnie składowe, zakłady, 
przetwórstwa owocowo-warzyw
nego w Tarczynie, browar, 10 
magazynów cukru i szereg innych 
obiektów

W trakcie realizacji planu in
westycyjnego centrale i zjednocze
nia podjęły szereg przedsięwzięć 
mających na celu złagodzenie za
rysowujących się niedoborów zdol
ności produkcyjnych w powiązaniu 
z aktualnymi potrzebami rynku. 
Dotyczy to, zwłaszcza w dziedzinie 
pfźemyśłU mięsąegb, koniecznoś
ci dalszego uszlachetniania ; pro
dukcji oraz usprawniania dostaw 
mięsa do detalu, a w przemyśle 
piwowarskim — zwiększenia pro
dukcji i rozlewu piwa bu
telkowego oraz zwiększenia pro
dukcji piw specjalnych.

Tempo rozwoju bazy technicz
nej skupu w resorcie przemysłu 
spożywczego i skupu nie nadąża 
za szybkim wzrostem globalnej 
produkcji rolniczej i zapotrzebo
waniem rynku. Szczególnie ostro 
zjawisko to występuje przy od
biorze surowców skupowanych 
kampanijnie jak: zboże, buraki 
cukrowe, ziemniaki.

Koreferat zespołu poselskiego, 
który wizytował zakłady przetwór
cze . przemysłu spożywczego w woj. 
gdańskim i olsztyńskim przedsta
wił poseł Władysław Cabaj. Mimo 
znacznych trudności kadrowych ‘1 
organizacyjnych w wizytowanych 
zakładach zadania planowe reali
zowane są pomyślnie. Najwięcej 
trudności . stwarza niedostatek po
wierzchni chłodniczych. Konieczne 
wydaje się przeciwdziałanie spięt

Badania nad fluktuacją
kadr w NBP

PŁYNNOŚĆ kadr, zjawisko będą
ce często przedmiotem dużej 
troski kierowników naszego ży

cia gospodarczego, stanowi również 
przedmiot zainteresowania socjolo
gów, Jest bowiem jednym z elemen
tów szerszego zagadnienia, a mia
nowicie zagadnienia " ruchliwości 
społecznej.

Dociekania mające na celu ustale
nie obiektywnych przyczyn fluktu
acji .pracowników muszą być pro
wadzone w kontekście owego ogól
niejszego zagadnienia ruchliwości 
społecznej.,. Natomiast chcąc dociec 
subiektywnych powodów, jakie 
skłaniają ludzi do zmiany miejsca 
pracy, zahaczamy o problematykę z 
dziedziny psychologii społecznej. 
Musimy badać motywację. Chodzi o 
stwierdzenie, jakie niezaspokojone 
potrzeby jednostki — bytowe, spo
łeczne, psychologiczne — skłaniają 
ją do poszukiwania innych dróg ich 
zaspokojenia. Obiegowe stereotypy 
często wysuwają na plan pierwszy 
tylko sprawę potrzeb bytowych. 
Liczne badania naukowe wskazują 
jednak, żę nie,wszędzie i nie zaw
sze jest to prawdą. .

Jak dotąd, lepiej znaną i zbada
ną kategorią pracowników są pra
cownicy fizyczni. Obecnie Pracow
nia Socjologiczna Narodowego Ban
ku Polskiego prowadzi interesujące 
badania dotyczące- pracowników 
umysłowych,..^ x tym, Na

rzeniu dostaw żywca do zakładów 
mięsnych. W związku z brakiem 
powierzchni chłodniczych zwierzę
ta przetrzymywane są w prowi
zorycznych pomieszczeniach na te
renie zakładów w nie najlepszych 
warunkach, co powoduje ubytki 
na wadze. Uwagi krytyczne nasu
wają się przy analizie jakości wy
robów .mięsnych. Zbyt duża «Ilość 
receptur prowadzi do zatracenia 
różnic między, poszczególnymi ga
tunkami, a także utrudnią kontro
lę prawidłowości procesów tech
nologicznych.

Zespół poselski zwrócił uwagę 
na to. że cykl budowy zakładów 
przemysłu spożywczego jest sta
nowczo zbyt długi (5 i więcej lat), 
szczególnie długo trwa projekto
wanie zakładu, przy czym wyma
gana dokumentacja jest nadmier
nie rozbudowana.

W dyskusji posłowie zwrócili 
m. in. uwagę na to, że straty na 
żywcu, które ponosimy rokrocznie 
wskutek braku możliwości chłod
niczych są tak znaczne, że inwe
stycje chłodnicze powinny stać się 
przedmiotem specjalnej troski. 
Niemal nie zdarzyło się, by nowo 
budowany zakład przemysłu spo
żywczego oddany został do użyt
ku w zaplanowanym terminie. 
Przedłużający się cykl budowlany 
powoduje, że cenne maszyny cze
kają po kilka lat na zamontowa
nie i rozpoczęcie produkcji. Brak 
też jasności, kto jest właściwie 
głównym' wykonawcą inwestycji 
przemysłu spożywczego. Minister
stwo Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych stara się 
kierować inwestorów Ministerstwa 
Przemysłu Spożywczego i Skupu 
do Zarządu Budownictwa Rolni
czego, który nie zawsze jest w 
stanie podjąć się inwestycji w da
nym zakresie. Podobne trudności 
napotykane są przy lokowaniu 
produkcji urządzeń i maszyn dla 
zakładów spożywczych w przed
siębiorstwach Ministerstw: Prze
mysłu Ciężkiego i Przemysłu Ma
szynowego.

Wątpliwości budzi lokalizacja 
wielu obiektów przemysłu spożyw
czego. Niejednokrotnie zdarza się, 
że- na jednym terenie sąsiadują ze 
sobą zakłady tej samej branży, co 
stwarza trudności zarówno surow
cowe, jak i również w zatrudnie
niu. Nie wydaje się słuszne loko
wanie zamrażalni owoców czy za
kładów przemysłu owocowego na 
terenach obfitujących w surowiec, 
ale położonych blisko wielkich 
miast, które z natury. rzeczy są 
odbiorcą tych owoców.

(zw)

Problemy gospodarki 
komunalnej

Obradująca pod: - koniec czerwca 
Komisja Budownictwa i Gospo
darki Komunalnej rozpatrzyła: 
działalność Ministerstwa Gospo
darki w 1967 r. oraz realizację 
planu inwestycyjnego w r.b., i 
rządowy projekt ustawy o zmia
nach w gospodarce remontowej, 
w wykańczaniu i nadbudowie bu
dynków mieszkalnych.

Informację o przebiegu realiza
cji zadań MGK w 1967 r. i o re
alizacji planu inwestycji w rb. 
przedstawił minister A. Glersz.

W 1967 r., po raz pierwszy od 
trzech lat, wykonano komplekso
wo plan budownictwa mieszka
niowego łącznie z planem urzą
dzeń towarzyszących. W porów
naniu z 1966 r. ilość powierzchni 
użytkowej - mieszkań zwiększyła 

rodowy Bank Polski organizuje 
ANKIETĘ-KONKURS z nagrodami 
na wspomnienia byłych pracowni
ków NBP z wyższym wykształce
niem, którzy w latach ,1960-1968 
przeszli z NBP do pracy w innych 
instytucjach, przedsiębiorstwach itd. 
Pracownia Socjologiczna NBP na 
podstawie zebranego materiału 
adresowego roześle do dnia 1 
października br. imiennie ankietę 
wraz z warunkami konkursu. Nau
kowe opracowanie wyników ankie
ty umożliwi wyciągnięcie praktycz
nych wniosków dla ulepszenia wa
runków i atmosfery pracy w Ban
ku.' Stanowić to będzie również 
przyczynek do badań nad warun
kami pracy ekonomistów, zatrudnio
nych w aparacie bankowym. Osoby, 
do których nie dotrze do dnia 15 
września br. wspomniana ankieta, a 
które są zainteresowane uczestnic
twem w tym konkursie proszone są 
o nadesłanie do dnia 1 października 
br. swego aktualnego adresu do: 
Narodowego Banku Polskiego, Pra
cownia Socjologiczna; ul. Święto
krzyska 11/21, skrytka pocztowa 
1011.

Konkurs dotyczy Jedynie tych 
osób, które przeszły do Innej pra
cy, nie dotyczy zaś emerytów i 
rencistów.

Sądzimy, że zainteresuje on licz
nych naszych czytelników, . którzy 
pracowali w NBP. (m.w.) 

się o 400 tys. m. kw., a urządzeń 
towarzyszących o 71 tys. m. kw. 
Nakłady na remonty bieżące i 
kapitalne wyniosły przeszło 5,1 
mld zł,1 czyli o 400 min zł więcej 
niż w 1966 r.Bieżącymi remonta
mi objęto zadania remontowe do
chodzące do 2 proc, wartości bu
dynku w stanie nowym, a w nie
których przypadkach do 5 proc, 
wartości. Produkcja budowlano- 
montażowa przedsiębiorstw budo
wnictwa komunalnego przekro
czyła wartość 7 mld zł; Remonty 
urządzeń komunalnych kosztowały 
3,5 mld zł. Wartość usług komunal
nych osiągnęła wielkość 13 mld zł, 
czyli o 16 proc, więcej niż w 1966 r.

Dotychczasowy przebieg realiza
cji podstawowych zadań plano
wych resortu rokuje pomyślne 
wykonanie zadań rocznych. W bu
downictwie mieszkaniowym typu 
miejskiego NPG przewiduje odda
nie do użytku 151 tys. mieszkań — 
435 tys. izb i 6.949 tys. m kw. po
wierzchni użytkowej. Udział budow
nictwa spółdzielczego wzrasta z 60,1 
w 1967 r. do 71,1 proc, zadań uspo
łecznionego budownictwa mieszka
niowego w roku bieżącym. W ciągu 5 
miesięcy br. w budownictwie miesz
kaniowym rad narodowych, zakłado
wym i spółdzielczym oddano łącz
nie do użytku 28,7 tyś. mieszkań o 
ponad 77 tys. izb i 1149,8 tys. m kw. 
powierzchni użytkowej. Stosunkowo 
najlepsze wyniki uzyskani w bu
downictwie rad narodowych — 32,6 
proc, zadań rocznych. W I kw. br. 
przekazano do eksploatacji ogółem 
39,6 tys. m kw. powierzchni użyt
kowej urządzeń towarzyszących, co 
stanowi 15,2 proc, planu zadań rocz
nych.

Począwszy od r. 1968 w gospo
darce komunalnej zostały wprowa
dzone nowe zasady finansowania in
westycji podejmowanych z decyzji 
rad narodowych. Zmiany te polega
ją przede wszystkim na wprowadze
niu kredytu' bankowego, jako źró
dła finansowania. W przypadku 
niedotrzymania terminu zakończenia 
zadania, przedsiębiorstwo poniesie 
stratę w postaci odsetek od przy
znanego kredytu. Korzystnie kształ
tuje się realizacja planu remontów 
kapitalnych i bieżących, budynków 
mieszkalnych. W I kw. wykonano 
21 proc, planu rocznego remontów 
kapitalnych oraz 26,3. proc, planu 
remontów bieżących. Plan produk
cji budowlano-montażowej na 1968 
r. sięga 8 mld zł, a jego realizacja 
za 5 miesięcy wynosi '3' mld zł. Nie
pełna realizacja zadań, w dziedzinie 
produkcji budowlano-montażowej 
wynika z niezabezpieczenia w planie 
dostaw odpowiedniej ilości taboru 
i sprzętu budowlanego. Osiągnięty 
przyrost produkcji zawdzięczamy 
wzrostowi wydajności pracy.

Uwaga resortu koncentruje się 
obecnie na sprawach: poprawy ryt
miczności 1 jakości budownictwa 
mieszkaniowego, nadrobienia zale
głości w elewacjach; pełnej realiza
cji inwestycji komunalnych oraz za
pewnieniu przedsiębiorstwom bu
downictwa komunalnego, planowych 
dostaw taboru i sprzętu, a także 
możliwości pełnego wykorzystania 
środków przeznaczonych na rozbudo
wę zaplecza techniczno-produkcyj
nego tych przedsiębiorstw.

T. Z.

STATYSTYKA 

USPOŁECZ

NIONYCH

USŁUG

OSTRY deficyt szeregu rodzajów 
usług i konieczność szybkiego 
ich rozwoju powoduje, iż za

interesowanie sytuacja w tej dzie
dzinie jest duże. Szczególnie ważna 
jest dla nas realizacja Uchwały RM 
z lipca 1965 roku (nr 203) w spra
wie rozwoju usług . dla ludności w 
latach 1966—1970. Dobrze się więc 
stało, iż GUS opracował obszerną 
publikację przedstawiającą statysty
kę usług dla ludności świadczonych 
przez jednostki uspołecznione w la
tach 1965—1967. Chodzi tu o różne
go rodzaju usługi remontowe, kon
serwacyjne. produkcyjne itp. opłaca
ne przez ludność a świadczone 
przez uspołecznione jednostki nale
żące do przemysłu terenowego, spół
dzielczości, resortów handlu wew
nętrznego, gospodarki komunalnej, 
komunikacji i in Oto niektóre wa
żniejsze dane z omawianej publi
kacji.

W roku 1967 wartość usług dla 
ludności świadczonych przez w»w 
jednostki gospodarki uspołecznionej 
wyniosła 8.1 mld wobec 6,3 mld 
osiągniętych w roku 1965. co stano
wi wzrost o 30 proc. Ponieważ 

■wspomniana wyżej uchwała RM 
przewiduje dla bieżącego pięciole
cia wzrost tej wartości o 80 proc, 
(do kwoty ponad 11 mld zł) więc 
nawet pod względem wartościowym 
dotrzymanie przewidywanego wzro
stu może być zagrożone.

Licząc wg działów gospodarki na
rodowej wysoki przyrost wartości 
usług nastąpił w. usługach budowla- 

. ńych (o 47 proc.) i komunalnych 
(o 36 proc.), przy stosunkowo niskim 
wzroście usług przemysłowych (o 
25 proc.) i różnych' (o 20 proc.).

W ogólnej strukturze usług nadal 
największy udział (48 proc.) mają 
usługi przemysłowe, wśród których 
podczas ubiegłych 2 lat stosunkowo 
najszybciej wzrasta wartość usług: 
naprawy maszyn i urządzeń rolni
czych (o 266 proc.), kowalsko-ślu- 
sarskich (o 154 proc.), stolarskich 
(o 104 proc.), naprawy zmechamzo- 
wanego sprzętu gospodarstwa do
mowego (o 64 proc), sprzętu radio- 
telewizyjnego (o 48 proc.) i moto
ryzacyjnego (o 42 proc.). Stosunko
wo niskim przyrostem charaktery
zują Się usługi krawieckie i obuwni
cze, na które popyt ludności jest na 
ogół zaspokojony. Natomiast niepo
kojąco niski jest przyrost wartości 
deficytowych jeszcze- usług bieliź- 
niarskich 1 meblarsko-tapicerskich 
(o 14—16 proc.).

W wartości uspołecznionych usług 
dla ludności duży udział mają też 
usługi komunalne (18 proc.), wśród 
których w omawianym okresie zbyt 
wolno (o 27 proc.) wzrosły usługi 
pralnicze i chemicznego czyszczenia, 
a dość szybko usługi oczyszczania 
(o 134 proc.) i gazyfikacji bezprze
wodowej (o 96 proc ):^ Kolejna — 
wg udziału w ogólnej strukturze 
(8/ proc.) grupa — to usługi budo
wlane, wśród których usługi in
stalacyjne wzrosły o 68 proc., a re
montowo-budowlane o 32 proc. 
Wśród innych, mniej już ważących 
grup usług warto jeszcze odnoto

WYTWÓRNIA

SPRZĘTU

KOMUNIKACYJNEGO

w Rzeszowie, ul. Obr. Stalingradu 120

sprzeda
przedsiębiorstwom
państwowym i spółdzielczym:

■ obrotomierz TE-45 szt. 7

■ obrotomierz TE-15 szt 4

■ obrotomierz IZ-T szt. 2

■ termometry proste tarczowe
R-1110, 100—600 st. C szt 5

| regulator temperatury BRTO2-30 szt S

Ponadto sprzedamy materiały z gałęzi 
06, 07, 08, 09, 10 I 17.

Szczegółowe wykazy materiałów 
znajdują się do wglądu dla zainte
resowanych w Dziale Zaopatrzenia 
telef. 24-48. KS-39-0

wać: niewytłumaczalny spadek 
wartości usług handlu polegających 
ńa dostawie towarów do mieszkań 
klientów, znaczny wzrost wartości 
usług porządkowych (o 270 proc.) 
i wypożyczania (o 52 proc.) przy sto
sunkowo małym wzroście wartości 
usług fryzjersko-kosmetycznych (o 
17 proc.) i fotograficznych (o 13 proc.).

Ogólnie można więc stwierdzić, iż 
w zasadzie szybciej wzrosły usługi 
bardziej deficytowe na dotychczaso
wym rynku usług a związane z 
podnoszeniem poziomu technicznego 
i Stopy życiowej (naprawy maszyn 1 
urządzeń), wolniej natomiast —- 
usługi tradycyjne, jak np. szewskie, 
fryzjerskie itp Dzięki temu struk
tura świadczonych usług uległa 
pewnej poprawie.

W przeliczeniu .na .1 mieszkańca 
Polski wartość usług świadczonych 
przez jednostki uspołecznione w 
roku 1967 wyniosła 251 zł, z czego 
122 zł przypadało na usługi przemy
słowe. 45 zł za usługi komunalne 1 
mieszkaniowe, 33 zł za usługi różne, 
20 zł na usługi budowlane. -13 zł 
za usługi w zakresie ochrony zdro
wia i turystyki. 12 zł za usługi 
obrotu towarowego.

. Analizując układ branżowy naj
większe braki występują w usłu
gach: naprawy sprzętu gospodar
stwa domowego, motoryzacyjnych, 
meblarsko-tapicerskich, budowla
nych. pralniczych, lokatorskich i po
rządkowych. . Braki te występują na 
terenie właściwie całego kraju, z 
wyjątkiem może Warszawy, gdzie 
sytuacja jest stosunkowo najlepsza 
(ale też bynajmniej nie zadowala
jąca).

Nasz potencjał usługowy jest wlęe 
nadal,' mimo przyspieszenia jego 
rozwoju, wysoce niedostateczny. 
Liczba zatrudnionych przy świad
czeniu w.w usług dla ludności wy
niosła w ub. roku zaledwie 124 tys. 
osób (było to jednak o 20 proc, 
więcej niż w roku 1965, a tak szyb
ki przyrost zawdzięczamy rozluź
nieniu limitów zatrudnienia w pla
cówkach usługowych). Na każde 
10 tys. mieszkańców tylko 39 osób 
pracuje w uspołecznionych zakła
dach usługowych (z tego 18 w 
usługach przemysłowych. 7 w usłu
gach gospodarki komunalnej, 2 w 
usługach budowlanych).
, Ogółem w końcu ub. roku mie
liśmy blisko 35 tys. uspołecznionych 
zakładów usługowych (oraz ponad 
5 tys. punktów przyjęć i ponad 
23 . tys. punktów świadczenia usług 
w zakładach handlowych lub pro
dukcyjnych). Z czego około jednej 
dziesiątej zakładów i jednej piątej 

. punktów przybyło w, ubiegłych 2 la
tach. Przyrost wszystkich placówek 
w przeliczeniu na 10 tys. mieszkań
ców (z 17 w roku 1965 do 20 w ro
ku 1967) ocenia się jako zbyt po
wolny w stosunku do aktualnych 
potrzeb. No bo skoro obecnie jedna 
uspołeczniona placówka usługowa 
np. z zakresu naprawy sprzętu gos
podarstwa domowego przypada na 
47 tys. mieszkańców, z zakresu 

• meblarstwa — na 38 tys., z zakresu 
usług motoryzacyjnych — na 38 tys. 
mieszkańców, sytuacja nie może być 
zadowalająca.

Niedobór usług pogłębia fakt, iż 
inwestorzy budownictwa mieszka
niowego nie przekazują planowa
nych ilości lokali dla placówek usłu
gowych. Plan np. na rok 1967 wy
konano pod tym względem tylko w 
85 proc, (z tego np. we Wrocławiu 
— tylko w 39 proc), a w zielono
górskim — w 0 proc. Wydaje się, 
iż wiele rad narodowych nie dość 
energicznie zabezpiecza w tym za
kresie realizację planowych zadań.

A dodajmy, że większość uspo
łecznionych zakładów usługowych 
oprócz omówionych wyżej usług dla 
ludności wykonuje naprawy gwa
rancyjne oraz świadczy usługi na 
rzecz różnych przedsiębiorstw i in
stytucji, przy czym wartość tych 
usług jest prawie dwukrotnie wj’ż- 
szą od w/w wartości usług opłaca
nych przez ludność (te ostatnie 
angażowały 37 proc, potencjału 
usługowego w wyrażeniu wartościo
wym). I mimo odgórnego prefero
wania rozwoju usług dla ludności 
— nadal ich wartość fośnie wolniej, 
aniżeli wartość usług na rzecz 
przedsiębiorstw i instytucji. Przy 
tych ostatnich bowiem można o- 
siągać wyższe wydajności 1 wyższe 
zarobki na 1 zatrudnionego w usłu
gach, a równocześnie przedsiębior
stwa produkcyjne chętnie przerzu
cają część swych zadań gospodar
czych na jednostki usługowe, gdyż 
„poprawia” to ich wskaźniki zatrud
nienia, wydajności Itp.

Niezbędne jest więc poszukiwanie 
skuteczniejszych niż dotychczas 
dróg odciążenia jednostek usługo
wych od prac na rzecz przedsię
biorstw i instytucji, co pozwoliłoby 
doraźnie zwiększyć potencjał usług 
skierowanych na świadczenia dla 
ludności. No i w. ogóle dalsze przy
spieszenie rozwoju tego potencjału,

oysGj



N IEMIECKA Republika De
mokratyczna swą wysoką . 
dynamikę rozwojową opie
ra. wyłącznie na modelu 
wzrostu intensywnego, to 
znaczy na przyrostach wy

dajności pracy. Oczywiście, wybór 
takiej drogi rozwojowej wynika ze 
specyficznego układu demograficz
nego — z faktu, że po spadku w 
roku 1964 liczby ludności w wieku 
zdolności do pracy poniżej 10 min 
osób (w r. 1939 na dzisiejszym ob
szarze NRD ludność w tym prze
dziale wieku wynosiła 11,7 min, w 
roku 1950 — 11.4 min. w roku 
1960 — 10.5 min) ponownego prze
kroczenia granicj’ 10 min ludności 
zdolnej do pracy oczekiwać można 
dopiero w latach 1975—1980.

Odbiciem tej sytuacji jest uchwa
ła Izby Ludowej NRD z 6 maja 
1967 roku o zadaniach gospodarki 
narodowej ' ' ' -----
(opóźnienie 
wynikało z 
planistów w

w latach 1966—1970 
prac nad pięciolatką 
koncentracji wysiłków 
pierwszym okresie na

podarcę- narodowej cały przyrost. 
. produkcji opierać się: musi na wzro-'

ście Wydajności pracy. Poziom 'wy
dajności pracy -jest.- funkcją ' uzbro
jenia pracy./ Uzbrojenie pracy za
leży z kolei od wielkości inwestycji. 
Nierosnące w zasadzie rozmiary za
trudnienia w gospodarce narodowej 
umożliwiają bezkolizyjne łączenie 
polit”ki wzrostu płac realnych.z sil- 
nvm rozszerzaniem udziału inwes- 
tymi w dochodzie narodowym.

Władze NRD korzystają dość sze
roko z istniejących obecnie możli
wości zintensyf.owania procesów 
Inwestowania w gospodarce naro
dowej. Gdy bowiem przyniosą efek- 
tv śr- "-i podjęte dla wzrostu przy
rostu naturalnego i na rynku pracy 
pojawią się bardziej liczne niż w 
tel chwili roczniki młodzieży w 
wieku produkcyjnym, co może na
stąpić już ok. roku 1980—1985. sy
tuacja przypuszczalnie skomplikuje 
się. Ziawisko to charakteryzują na
stępujące liczby:

godniu) oraz przedłużono minimalne zie r- w NRD-owsklch zamierze- 
urlopy z 12 do 15 dni. Decydujący niach na przyszłość. Zakładany na 
udział w ponadplanowej produkcji, bieżące pięciolecie przyrost produk- 
mialy przedsiębiorstwa należące do; • .....
resortu przemysłu elektrotechnicz
nego i elektronicznego, gdzie przy
rost produkcji w porównaniu z ro
kiem ubiegłym wyniósł 9,5 proc. 
Dynamiką. Odpowiadającą przecięt
nej dia całego przemysłu, legitymo
wała' się chemia — przyrost pro
dukcji w porównaniu z rokiem 1966 
o 6,8 proc. Pozostałe gałęzie prze
mysłu (licząc w układzie resorto
wym) osiągnęły przyrosty produkcji 
niższe od przeciętnej:

■ ministerstwo przemysłów surowców 
podstawowych — 3,7 proc.

■ ministerstwo kopalnictwa rud, me
talurgii i przemysłu potasowego — 6,3 
proc.

■ ministerstwo budowy maszyn cięż
kich i kompletnych obiektów przemysło
wych — o 5,3 prot.

■ ministerstwo maszyn obróbczych I 
pojazdów — o 5,5 proc.

cji chemicznej jedynie nieznacznie 
przewyższa tempo przeciętne dla ca
łego przemysłu.

Mechanika precyzyjna, elektro- . 
technika, a przede wszystkim elek-

Co w tej mierze przyniósł rok 
1967? Komunikat o wykonaniu na
rodowego planu gospodarczego pod
kreśla: eksport wzrósł o ok. 8 proc., 
a więc szybciej, niż produkcja prze
mysłowa 1 dochód narodowy. Naj
dynamiczniej rozwijał się eksport 
do ZSRR, najpoważniejszego part-

opracowaniu założeń perspektywicz
nych. sięgających roku 1980, które 
uznano za sprawę najpilniejszą: w 
NRD. w przeciwieństwie do niektó- 
rvch innych krajów socjalistycz
nych, program perspektywiczny uz
nano za klucz do decyzji bieżą- 
c\ eh i rzecz, od której należ.y za
cząć. a nie na której należy koń
czyć. Na tym polega główna istota 
przeprowadzanych w NRD reform 
w systemie planowania i zarządza
nia). Dokument ten przewiduje — 
na przekór statystykom derhogra- 
ficznym — przyspieszenie d.vnamiki 
rozwoju gospodarczego. Dochód na

Udział w dochodzie narodowym NRD 
w •/.•/.:

1362 1963 196« 1969 1966

rod o najbardziej synte-
tvczny wskaźnik rozwniu gospodar- 
czeco — ma do roku 1970 wzrosnąć 
o 28—32 proc, czyli 5.6—6.4 proc, 
średniorocznie. gdv w latach 1960— 
—1963 kształtował się na poziomie 
3.2 proc., w dwóch następnych la-

proc.
i.8 proc., a w r. 1966 — 4.5 
Bazą dla wzrostu produkcji

a w ślad za tym dochodu narodo
wego ma być zwiększenie wydaj
ności pracy w przemyśle w latach 
1966—1970 o 40—45 proc. (8—9 proc.
średniorocznie). budownictwie
35—40 proc., w rolnictwie o 30—35 
proc.

W jakim stopniu rok 1967 przy
bliżył perspektywę realizacji tych 
zamierzeń?

Więc przede wszystkim wskaźnik 
wzrostu dochodu narodowego: we- 
dluc danreh. zawartych w komuni
kacie Państwowego Centralnego 
Urzędu d's Statvstyki NRD. dochód 
narodowy wzrósł o 5 proc. To zna- 
c7,v. nieco poniżej przewidywanej 
średniej dla bieżącego pięciolecia, 
ale taka też bvła koncepcja planu: 
na rok 1967 zakładano nrzyrost do
chodu narodowego rzędu 5,1 proc. 
Plan opiera sie bowiem na swego 
rndzaiu ..eskalacii wzrostu”: rok 
1968 ma przynieść dalsze zwiększe
nie dmamiki dochodu narodowego 
do 5.4 proc, i — jak z tego wyni
ka — dopiero w dwóch ostatnich 
lalach pięciolecia'— w roku 1969— 
—1970 nastaoić ma, .rozstrzygające’ 
uderzenie. Tego rzędu przyrostu do-' 
chodu narodowego statystyki NRD 
nie notowały jeszcze w-bieżącym 
H'insie„in1eciu — z wviatkiem roku 
1964. Mówi o tym następujące ze
stawienie:

Przyrost dnehoflu narodowego w NRD 
(rok poprzedni “ 100)

Lata: 1960 1961 1962 1963 1964 1965 1966 1967
104 103 102 103 105 103 104 105

Źródło: Rocznik Statystyczny 1967; 
Mhteilung der Staatllclieii Zenlralverwal- 
tung fner Statistik, 1967.

Koncepcję narastającego tempa 
rozwoju gospodarczego w pięcioleciu 
1966—1970 umożliwia znowu specy
ficzna sytuacja demograficzna kraju 
i . ‘ąd wynikająca polityka zatrud
nienia. Rachunek jest bowiem pro
sty i opiera się na następujących 
elementach: przy braku rezerw rąk 
do pracy i w konsekwencji stabil
nym poziomie zatrudnienia w gos-

akumulacji 
w tym Inwes
tycji netto

19.4 18,7 19,1 20,2 20,4
9,2 9,8 9,9 10,4 10,8

Źródło: Das Programm des Sozialls- 
mm wlrd verwirklicht — Załilen — 
Fakten — Informationen, Berlin 1967.

Komunikat Państwowego Central
nego Urzędu d's Statystyki o wy
konaniu zadań gospodarki narodowej 
w ro)<u 1967 nie podaje, jak kształ
tował się w tym czasie udział aku
mulacji i inwestycji w podzielonym 
dochodzie narodowym. Informuje 
jednak, że inwestycje wzrosły o ok. 
9 proc, (do 24 mld MDN). zaś kon
sumpcja indywidualna o ok. 4 proc., 
co pozwala przypuszczaj, że rów
nież w roku 1967 nastąpiło dalsze 
umocnienie wspomnianej tendencji.

W ten sposób każdy kolejny rok 
przynosi wzrost nakładów inwesty
cyjnych nie tylko w liczbach bez- 
wzglęonych, ale i względnych: na
stępuje „dozbrojenie pracy”, co — 
przv wyborze odpowiednio efektyw
nych kierunków inwestowania — 
stwarza warunki dla polityki „eska
lacji rozwoju gospodarczego”, 
której odbiciem jest zarówno plan 
na lata 1966—1970 jak 1 praktyka 
ostatnich kilku lat.

Niemiecka Republika Demokra
tyczna osiągnęła więc w roku 1967 
wysoki jak na specyficzne warunki 
tego kraju, pozbawionego możli
wości rozszerzania zatrudnienia i tą 
drogą wspomagania tempa rozwoju 
gospodarczego, przyrost dochodu na
rodowego — jeden z najwyższych w 
bieżącym dziesięcioleciu i w zasa
dzie odpowiadający założeniom pla
nu. Jakie dziedziny produkcji ma
terialnej zadecydowały o tym? 
Oczywiście, przede wszystkim prze
mysł. Przemysł i rzemiosło pro
dukcyjne (z wyłączeniem rzemiosł 
budowlanych) dostarcza 63,9 proc, 
dochodu narodbWego. W dalszej 
kolejności: han^^-(13.2 pro“c.)„ fól- 
niptwo i leśnictwo (11,9 proc.), bu
downictwo (5,2‘ proc.), transport i 
łączność (4.3 proc.). . Na pozostałe 
działy produkcji materialnej przy
pada 1,4 proc, wytworzonego do
chodu narodowego.

Plan na rok 1967 przewidywał 
wzrost produkcji towarowej prze- 

. mysłu o 6 proc, w pełni oparty na 
wzroście wydajności pracy (wzrost 
wydajności pracy o 7 proc.). Reali
zacja dość znacznie wyprzedziła za
łożenia planu: przyrost produkcji 
towarowej wyniósł 6,8 proc., wydaj
ności pracy 7,2 proc. Jest to osią
gniecie tym bardziej warte pod
kreślenia, że w roku 1967 wprowa
dzono w całej gospodarce pięcio
dniowy tydzień pracy (dla 6,5 min 
pracowników tydzień roboczy skró
cono z 45 do 43,75 godziny, dla kil
kuset tysięcy pracowników zatrud
nionych w systemie trójzmianowym 
z 44 do 42 godzin tygodniowo, tak 
organizuiąc pracę, aby każdy korzy
stał z dwóch dni wolnych w ty

PRZEDSIEBłORSTWO OBROTU MASZYNAMI 
1 URZĄDZENIAMI BIUROWYMI

„MASZYNY BIUROWE”

Warszawa ul. Świerczewskiego 93
Kraków — N. Buta ul. Osiedle Zielone 22

Katowice 
Wrocław 
Poznań 
Szczecin 
Gdynia

ul. Więckowskiego 
ul. Plebiscytowa 21 
ul. Antoniego 2/4 
ul. A. Lampe 4

32

Al. W. Polskiego 32 
ul. Władysława IV 7/15

teł. 20-51-3» 
teł. 420-61 
teł. 536-93 
teł. 51-72-34 
tel. 341-31 
teł. 543-68 
tel. 386-43 
tel. 21-21-71

urządzenia biurowe i organizacyjne, usprawniające pracę.
Obecnie są do nabycia między innymi:

■ KARTOTEKI WISZĄCE — służą do przecho
wywania akt w załatwieniu, wyposażone w ko
lorowe znacziuki ■

w cenie od 
450,— zł

■ KARTOTEKI 
PŁASKIE — 
opatrzone koloro
wymi znacznikami, 
ułatwiające rejes
trację danych

do

3.000,— zł

■ ministerstwo 
o 6,5 proc.

■ ministerstwo 
I spożywczego —

Komunikat o

przemyslu lekkiego — 

przemysłu terenowego 
o 4,4 proc.

wykonaniu narodo-
wego planu gospodarczego NRD w

tronika nie wymaga wielkich 
ilości surowców; reprezentując naj- 
nowocześriiejszą' i ' o niegraniczo- 
nych perspektywach dziedzinę 
wytwórczości opiera się w głów
nej mierze na" wysokiej kultu
rze technicznej producentów. Tym 
zaś kapitałem nasi zachodni sąsie- 
dzi dysponują w skali nieporów
nywalnej chyba z żadnym z pozo
stałych krajów socjalistycznych. Pi
saliśmy o tym obszerniej przed kil
ku miesiącami w korespondencji z 
NRD pt. „Nie ma miejsca dla kibi
ców” (ŻG, nr 12/1968). To jedyna 
dziedzina, której aktualna pięciolat
ka w NRD udziela zdecydowanego 
priorytetu: przyrost produkcji do 
roku 1970 o 64—67 proc., przy prze
ciętnej dla całego, przemysłu 37—40 
proe. Jeszcze wyraźniej priorytet 
ten uwidacznia się po wyeliminowa-

nera handlowego NRD o 10,3

NRD 1967

W kierunku
wysokiej

efektywności
KRZYSZTOF KRAUSS

roku 1967 nie podaje, jak kształto
wała się produkcja poszczególnych 
wyrobów. Podkreśla jedynie, że po
wyżej przeciętnej wzrosła produkcja 
m. in. rur bez szwu, nawozów fo
sforowych, wyrobów potasowych, 
syntetycznego jedwabiu, maszyn i 
urządzeń dla przemysłu lekkiego i 
spożywczego, elektrycznych przy
rządów pomiarowych i kontrolnych, 
cbrabiarek do obróbki plastycznej. 
Na bardziej szczegółowe informacje 
w tej mierze trzeba więc poczekać 
do noweeo wvdania Rocznika Sta-
tystycznego • NRD- W każdym ra
zie — przy nieco wyższym wzroście 
produkcji przemysłowej niż w la
tach poprzednich (blisko 7. proc,, 
gdy od roku 1960 przyrosty pro
dukcji utrzymywały się w grani
cach 6 proc, z wyjątkiem roku 1962, 
gdy statystyki NRD zanotowały 4- 
procentowj' wzrost produkcji prze
mysłowej) — tylko jedna gałąź wy
różniała się zdecydowanie wyższą 
dynamiką rozwojową: elektrotech
nika i elektronika.

W ten sposób coraz wyraźniej 
zdaje się zarysowywać kształt spec
jalizacji przemysłu NRD — elektro
technika i elektronika oraz mecha
nika precyzyjna. Nowoczesna che
mia wymaga oparcia jej przede 
wszystkim na przetwórstwie ropy 
naftowej. NRD nie dysponuje w za
sadzie własnymi zasobami ropy naf
towej. NRD-owska chemia opiera 
się jeszcze .ciągle przede wszystkim 
na kosztownym przetwórstwie wę
gla brunatnego. Budowa rurociągu 
„Przyjaźń” i w ślad ża tym wzrost 
importu ropy naftowej z 1941 tys. 
ton w roku 1960 do 6 440 tys. ton w 
roku 1966 — chociaż prawie dwu
krotnie przekracza poziom importu
do Polski zaspokaja przede
wszystkim potrzeby szybko rozwija
jącej się motoryzacji i umożliwia 
stopniowe przechodzenie w już ist
niejącym przemyśle chemicznym z 
surowców węglowych na naftowe. 
A przemysł ten jest w NRD rozwi
nięty na skalę dużo większą niż w 
Polsce: produkcja tworzyw sztucz
nych w przeliczeniu na 1 miesz
kańca jest w NRD ponad trzykrot
nie większa niż w Polsce, włókien 
sztucznych niecelulozowych o ok. 
30 proc.

Tak więc — chociaż uchwala o 
planie pięcioletnim podkreśla zna
czenie chemii i akcentuje potrzebę 
rozbudowy produkcji tworzyw 
sztucznych, włókien syntetycznych, 
syntetycznego kauczuku, produktów 
agrochemicznych, wspomina o wy
pieraniu carbochemii przez petro
chemię — nie jest to dziedzina 
„wiodąca” — przynajmniej na ra-

■ STOLIKI POD MASZYNĘ
■ SZUFLADY Z DOCISKAMI do przechowywania 

i transportu kart perforowanych do maszyn anali
tycznych o pojemności 2000 lub 3000 kart

■ SORTERY do rozkładania akt w sekretariatach lub 
dla referentów

A

a

a

950,—

520,—

zł

zł

188,— zł

4** ■ METALOWE SKRZYNKI 
KARTOTEKOWE — 
zamykane do kart o f. 
A4 i A5 i 460,— zł

-
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esmal
ZMIANY W STRUKTURZE 

EKSPORTU 
MASZYN I URZĄDZEŃ 

Z KRAJÓW 
KAPITALISTYCZNYCH

W okresie 1960—1967 wzrósł udział ma-
szyn i urządzeń w eksporcie krajów 
kapitalistycznych. Stanowi to świadectwo 
zwiększonej roli przemysłu budowy ma
szyn, jako gałęzi określającej charak-

niu z rachunku branż tradycyjnych 
w elektrotechnice i elektronice, któ
rych pozycja w zamierzeniach na 
przyszłość jest stosunkowo skromna 
i które „ciągną wskaźniki w cół”. 
NRD stawia przede wszystkim na 
elektronikę najświeższej daty: przy
rost- produkcji - aparatury kontrolno- 
-pomiarowej i automatyzacyjnej o 
300 proc., tranzystorów o 500 proc., 
diod o 900 proc.

Zapleczem dla dynamicznie roz
wijanej produkcji hajnowocześnlej-
szych środków wytwarzania jest z 
rozmachem przeprowadzana moder
nizacja Własnej' gospodarki. Cha
rakteryzują ją nie tylko przytaczane 
na wstępie liczby dotyczące nakła
dów inwestycyjnych. Kierunek 
modernizacji' i ' wyznaczają takie 
choćby' zamierzenia, ’ jak to, że w 
roku 1970 przy obsłudze zainstalo
wanych w gospodarce narodowej 
maszyn matematycznych, dotych
czas importowanych i których wła
sną produkcję („Robotron 300”) 
NRD rozpoczęła w roku ub. — do 
roku 1970 poza maszynami mate
matycznymi z importu gospodarka 
NRD otrzymać powinna 200 „Robo- 
tronów” — zatrudnionych ma być 
ok. 4 tys. specjalistów z wyższym 
wykształceniem i ok. 5 tys. techni
ków. Rynek wewnętrzny jest więc 
w NRD silnym oparciem dla roz
wijanej produkcji najnowocześniej
szych środków wytwarzania, dosko
nałym polem dla zdobywania do
świadczeń w tym zakresie, bo za
równo chłonnym jak i wymagają
cym, niemniej — warunkiem peł
nej opłacalności przyjętej koncepcji 
rozwoju jest mocna pozycja kraju 
jako wyspecjalizowanego eksportera 
tych urządzeń (wydłużenie serii pro
dukcyjnych oraz kwestia środków 
na finansowanie rozbudowanego 
importu surowcowego, maszyn i ar
tykułów konsumpcyjnych).

Gospodarka NRD szczególnie sil
nie związana jest z wymianą mię
dzynarodową. Pełne wykorzystanie 
możliwości specjalizacji w skali
międzynarodowej pod kątem
oszczędnej gospodarki surowcami i 
siłą roboczą — staje się w warun
kach NRD absolutnym imperaty
wem, czynnikiem przesądzającym o 
dynamice rozwojowej. Ten Impe
ratyw jest w dużej mierze realizo
wany. NRD legitymuje się najwyż
szym w skali RWPG poziomem eks
portu w przeliczeniu na 1 miesz-
kańca 203 doi. w roku 1967
(Polska 79 doi.) i jednym z naj
wyższych wskaźników importu 
(192 doi. w r. 1967, Polska 83 doi.).

ter, tempo I posłom postępu technicz
nego we wszystkich dziedzinach gospo
darki tych krajów. Donosi o tym Biu
letyn Zagranicznej Informacji Handlo
wej MHZ ZSRR.

O Ile wartość eksportu maszynowego 
w itsa wynosił* w 1955 roku 5 mld ■ 
394 min. doi., to w 1967 roku Już 12 mld 
573 .min doi. Odpowiednio w NRF: 2 mld 
457 min doi. I 9 mld 598 min doi.; w 
Anglii: 3 mld 033 min doi. i 5 mld 902 
min doi.; w Japonii: 247 min doi. 13 
mld 817 min doi., zaś we Włoszech 371 
min doi. i 2 mld 950 min doi.

W grupie urządzeń energetycznych do

proc, (wyższą dynamikę reprezento
wał jedynie eksport do Wietnam
skiej Republiki Demokratycznej, 
gdzie nastąpiło podwojenie dostaw; 
nosi on jednak charakter specyficz
ny, ma nie tyle charakter handlo
wy, co jest — jak podkreśla komu
nikat Urzędu Statystycznego NRD — 
„poparciem bohaterskiej walki ludu 
wietnamskiego”). Eksport do pozo
stałych — poza ZSRR — krajów 
socjalistycznych zwiększył się o 7,6 
proc. W ostrej rywalizacji na ryn
kach rozwiniętych krajów kapitali
stycznych udało się także zwięk
szyć eksport do tej grupy państw. 
Spadek eksportu o ok. 7 proc. — 
w związku z dyskryminacyjnymi . 
posunięciami rządu bońskiego — 
notowano w stosunkach z Niemca
mi zachodnimi.

Komunikat nie podaje dokładnych 
liczb charakteryzujących rozmiary i 
dynamikę importu, Z innych źródeł 
wiadomo jednak, że import ten — 
liczony w cenach bieżących —’ 
wzrósł z 3,2 do 3,3 mld doi. USA 
czyli o ok. 3 proc., a saldo obro
tów handlu zagranicznego zmieniło 
się z nieznacznie ujemnego w roku 
1966 (—10 min doi. USA) na zdecy
dowanie dodatnie w roku 1967 (ok. 
+200 min doi. USA). Dodatnie sal
do obrotów towarowych cechuje 
zresztą gospodarkę NRD w zasadzie 
nieprzerwanie od roku 1954.

Korzystnym zmianom — jak pod
kreśla komunikat o wykonaniu na
rodowego planu gospodarczego — 
uległa struktura eksportu i importu.

jem swych stosunków handlowych 
z krajami socjalistycznymi NRD 
jest więc, szczególnie zainteresowa
na, tu tkwią najbardziej dynamicz
ne i twórcze mechanizmy rozbudo
wy wymiany handlowej. Ale też - 
tutaj dają o sobie coraz ostrzej 
znać znane hamulce wzrostu: nie
dostateczne zainteresowanie prak
tyczne porozumieniami specjaliza
cyjnymi i wciąż dominujący bila
teralny system rozliczeń, powodu
jący dopasowywanie, obrotów do 
możliwości „słabszego”, a nie „moc
niejszego” partnera.

Na ' koniec w paru przynajmniej 
słowach • wypada wspomnieć o rol
nictwie NRD. Odgrywa ono stosun
kowo skromną’ rolę w wytwarzaniu 
dochodu narodowego (łącznie z leś
nictwem dostarcza niespełna 12 
proc, dochodu narodowego, gdy 
np. w Polsce — ponad 22 proc.),
ale bardzo Istotną zaopa-

Co jednak nie znaczy, że osią
gnięte postępy w rozwoju stosun
ków handlowych z zagranicą w peł
ni już zadowalają naszych zachod
nich sąsiadów. W bezpośrednich 
rozmowach 1 niektórych publika
cjach ekonomicznych zwraca się 
uwagę na fakt, że chociaż NRD 
wysuwa się na czoło państw socja
listycznych pod względem swych 
kontaktów gospodarczych z zagra
nicą, zarówno rozmiary obrotów jak 
1 stopień udziału produktów specja
lizowanych w wymianie handlowej 
nie odpowiada jeszcze ani potrze
bom, ani potencjalnym możliwo
ściom.- NRD należy do najwyżej 
uprzemysłowionych krajów Europy. 
W strukturze eksportu decydującą 
rolę odgrywają maszyny i urządze
nia (ponad 45 proc.),: co stawią ten 
kraj obok takich potentatów jak 
NRF (udział eksportu maszynowego 
ok. 46 proc.), Wielkiej Brytanii (41 
proc.), a przed Francją (26 proc.).

trzeniu rynku wewnętrznego. Z 
własnych zbiorów pochodzi ponad 
połowa pszenicy zużywanej w NRD 
(produkcja własna w r. 1966 —• 
1 521 tys. ton, import 1350 tys. ton), 
ponad 95 proc, żyta (produkcja 1642 
tys. ton, import 111 tys. ton) I jęcz
mienia (produkcja 1525 tys. ton, im
port 125 tys. ton). Tylko w ułamku 
procenta własna produkcja ziemnia
ków uzupełniana jest importem 
(produkcja w 1966 r. — 12 823 tys. 
ton, import 93,2 tys. ton). W pro
dukcji mięsa w przeliczeniu na 1 
mieszkańca NRD wyprzedza Pol
skę (64 kg, w Polsce 57 kg), co po
woduje. że spożycie mięsa jest tu 
nieco wyższe, niż u nas (Polska 
51 kg na 1 mieszkańca. NRD 59 kg). 
Produkcja mięsa w NRD wynosi 
ok. 1.1 min ton rocznie, gdy import 
(mięsa, wędlin i konserw mięsnych 
łącznie) 78,4 tys. ton.
Zaopatrzenie rynku wewnętrznego 

w produkty rolne jest więc w NRD 
w większym stopniu zależne od 
własnej produkcji, niż się to często 
sądzi.

Komunikat o wykonaniu narodo 
wego planu gospodarczego w NRD- 
podkreśla, że rok 1967 stał się re
kordowym, gdy chodzi o plony pod
stawowych upraw. Wydajność 4 
zbóż z ha wyniosła 31 q, gdy prze
ciętne plony w latach 1962—1966 
kształtowały się na poziomie 26,7 ą, 
a w r.- 1966 wyniosły 26,1 q. Ziem- • 
niaków — 205 q (przeciętna dla lat 
1962—1966 177,2 q, plony w r.1966 — 

T84.8 q), buraków cukrowych 324,3 q 
(przeciętna 1962—1966 262,6 q,
1966 r. — 313,5 q). Powyżej prze
ciętnej dla lat ubiegłych kształto
wały się także zbiory pasz. Wzrosła
w porównaniu 
nim produkcja 
niu na mięso) 
bitego o 16.6 
proc., jaj o 3.7

z rokiem poprzed- 
żywca (w przelicze- 
o 5,5 proc., drobiu 
proc., mleka o 2,7 
proc, (przy czym w

Włochami (30 proc.), Szwecją (35 
proc.). Wartościowo jednak — w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca — 
NRD ustępuje pod względem roz
miarów ekspoftu maszynowego ża- 
rówho+Ń^ Wielkiej Brytanii j i 
1 Szwecji, a eksportu ogółem także - fo.°’b PTO _ Avie trzody

! »wiec.

produkcji mleka nie osiągnięto jed
nak poziomu zakładanego w planie). 
Gorzej natomiast kształtowały się
wskaźniki dotyczące hodowli: przy 
wzroście pogłowia bydła, o, 2 proc., 

j ».4).3 proc, .spadjo,. ,pogłowie kr^w*, 
* 1. umniejszyło się- póglc-j

Francji. Zwraca się przy tym uwa
gę, że jest paradoksem, że kraj o 
takich doświadczeniach produkcyj
nych i tak rozbudowanym przemy
śle najbardziej precyzyjnych, po
szukiwanych na rynkach międzyna
rodowych wyrobów nie jest jeszcze 
w stanie swoim eksportem zarobić 
na dostatecznie, rozbudowany im
port np. wyrobów konsumpcyjnych. 
Że na rynku wewnętrznym ciągle 
jeszcze brakuje niektórych atrak
cyjnych rodzajów obuwia, teksty
liów, tkanin dekoracyjnych, mebli 
segmentowych.

Przyczyn tego stanu rzeczy wielu 
ekonomistów NRD-owskich upatru
je w niedostatecznych jeszcze postę
pach integracji gospodarczej kra
jów socjalistycznych. Obszar RWPG 
jest najmocniejszym i najbardziej 
perspektywicznym oparciem dla 
handlu zagranicznego NRD. Tu bo
wiem wzajemne stosunki wolne są 
od obciążeń dyskryminacyjnych. Już 
w tej chwili eksport i import do 
i z krajów RWPG reprezentuje ok. 
68 proc, obrotów handlu zagranicz
nego NRD (na ZSRR przypada 41,4 
proc, obrotów, CSRS — 9.4 proc., 
Polskę 6,8 proc., Węgry 4,6 proc., 
Bułgarię 3,3 proc., Rumunię 2.4 proc., 
Mongolię 0,1 proc.). Z partnerów 
zachodnich jedynie NRF i Berlin 
zachodni reprezentują poważniejsze 
kwoty obrotów: NRF 8 proc., Ber
lin zachodni 2.2 proc., ale tu też 
polityka dyskryminacyjna prowa
dzona przez kola bońskie zmierza 
do ograniczenia, a nie rozwijania 
kontaktów z NRD. Z pozostałych 
partnerów zachodnich Wielka Bry
tania partycypuje w obrotach han
dlu zagranicznego NRD ws 1.2 proc., 
Francja w 1.1 proc., Holandia w 1 
proc., inne kraje — poniżej 1 proc.

Obszar RWPG reprezentuje też 
sferę wymiany najbardziej dostoso
wanej strukturalnie do gospodarki 
NRD: to przede wszystkim tutaj 
znajdują zbyt nowoczesne wyroby

chlewnej, o5,7 proc.

przemysłu elektromaszynowego ■
NRD. Grupa maszyn i urządzeń sta
nowi w eksporcie do krajów RWPG 
ok. 55 proe., gdy do rozwiniętych 
kapitalistycznych krajów przemy
słowych niespełna 14 proc. Rozwo-

Z kolei rośnie tempo eksportu maszyn 
I urządzeń biurowych.

Osiągnięte wyniki gospodarcze
znalazły bezpośrednie odbicie w po
prawie sytuacji materialnej lud
ności. Dochody ludności wzrosły w 
roku 1967 o 3.8 proc., obroty handlu 
wewnętrznego o 4 proc., przy czym 
jednak w większym stopniu rosła 
sprzedaż artykułów żywnościowych 
(o 4,5 proc.) niż przemysłowych 
(o 3,4 proc.). Ludność zakupiła o 4 
proc, więcej mięsa 1 wędlin niż w 
roku 1966, o 7 proc, więcej masła, 
o 5 proc, więcej owoców południo
wych i kawy. Znacznie większy' 
rozrzut występował w sprzedaży 
podstawowych artykułów przemy
słowych, co zdaje się wskazywać Z 
jednej strony na różnice w dotych
czasowym stopniu nasycenia nimi, 
rynku wewnętrznego, jak i niejed
nakowe dostosowanie . struktury 
asortymentowej do rzeczywistego 
popytu (niedostateczna atrakcyjność 
niektórych towarów). Tylko o 2 proc, 
wzrosła sprzedaż dzianin wierzch
nich i ’ tylko o 3 proc, ubrań mę
skich, O 4 proc, zwiększyła się 
sprzedaż tkanin dekoracyjnych i ar
tykułów gospodarstwa domowego 2 
tworzyw sztucznych i gumy. Zdecy
dowanie powyżej tych średnich' 
kształtowała się sprzedaż mebli 
(wzrost o 6 proc.), artykułów spor-
towych sprzętu campingowego
(wzrost o 9 proc.) i samochodów 
osobowych (wzrost o 12 proc.), 
Wzrosła liczba telewizorów przypa
dających na 100 gospodarstw do
mowych z 54 w roku 1966 do 60 
w .roku 1967. lodówek z 31 do 38, 
pralek z 33 do 38.

W wyższym stopniu, niż przecięt
ny, zwiększyły śię dochody rodzin 
obarczonych dziećmi (o 8 proc, w 
porównaniu z rokiem 1965) niż ro
dzin bezdzietnych (o 6,5 proc.). Jest 
to efekt prowadzonej od lat poli- ; 
tyki zmierzającej do zwiększenie 
przyrostu naturalnego, rozszerzania 
świadczeń społecznych na rzecz ro
dzin, decydujących się na posiada
nie dzieci.

docentów I eksporterów włoskich. Nato-
--- ,------ ---------„— miast bez zmian' pozostał udział ekspor- 

Natomlast eksport maszyn i urządzeń terów francuskich.
dla przemysłu, tekstylnego, odzieżowego 
I skórzanego wykazuje pewien, aczkol-
wiek nieznaczny spadek.

Generalnie rzecz ; blorąo największe 
tempo wzrostu eksportu maszyn I urzą
dzeń występuje w Japonii, gdzie wskaź
nik udziału w całym eksporcie zwięk
szył się z 23,2 proc. W 1960 r. do 33,8 
proc, w 1967 roku. Na wspomnianą ko
niunkturę szczególny wpływ miał wzrost 
Japońskiego eksportu wyrobów elektro
technicznych I elektronicznych. Jego 
wartość wzrosła z 194 min doi. w 1962czołowych eksporterów należ* USA, wartość wzrosła t 194 min doi. w 1962

Anglia i NRF. Szczególnie wysokie tempo roku do 500 min doi. w 1967 roku,
wzrostu eksportu występuje na odcinku o lle rozpatirywad wizystkle zasadni- 
re«atomowych.■ cze grupy maszyn I urządzeń eksportu-

_ ----- _ ------ — wane prze, kraje kapitalistyczne, to na
szyn rolniczych, zwłaszcza traktorów, co uwagę zasługuje wysokie tempo właśnie 
tłumaczy się powstawaniem tej gałęzi w Japonii I spadek w Anglii oraz cze-
przemysłowej w szeregu krajach, do śclowo w USA. We wszystkich grupach
niedawna Importerów. eksportu maszynowego wzrosła rola pro-

W całym eksporcie maszynowym kra
jów kapitalistycznych notuje się zja
wisko rozszerzenia eksportu nowych ma
szyn i urządzeń oęaz przyrządów. Jak 
Informuje radziecki BIKI na podkreśle
nie zasługuje permanentne odnowienie 
nomenklatur wyrobów elektromaszyno
wych w przemysłach rozwiniętych kra
jów kapitalistycznych, co z kolei przy
śpiesza procesy zmian strukturalnych W 
eksporcie, Jak również forsuje tempo Je
go wzrostu. (w w)

Stopniowo zmniejsza się udział ma-
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Nitowanie bez hałasu

Porównanie

1

Czterosllnikowy odrzutowiec startu
jący z pełnym ładunkiem wydziela 
tyle spalin trujących, .ile 6.500 Volks- 
wagenów łącznie. (Motor)

ze świata

zakresie

Aluminium z gliny

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

i Łazienki.Lato w pełni. Turyści odwiedzają także Warszawę, a więc

MAITRISER

A

Ponad 110 tys. osób i 10S tys. ton 
ładunku przewiozły w ub. r. pols-

HENRI GUITTON

precyzyjnych; czwarte

sl 40,— WNT, Warszawa

[
Dyskusja przędz jazdowa — to nie tylko zasta
nawianie się nad podstawowymi proporcjami go
spodarczymi, nad wskaźnikami- wzros'u czy zmia
nami w metodach planowania. To równocześnie 
I okazja do uświadomienia sobie roli własnej pracy 
I w kształtowaniu tych wskaźników i proporcji, roli 

I zakładu, komórki. Okazja do zadania sobie pyta- 
1“ nia — pracujemy dobrze czy źle, a jeśli źle — to 

dlaczego?
Redakcja Dzienników Polskiego Radia przepro

wadziła, a Krystyna Zielińska zrelacjonowała w 
„POLITYCE” rodzaj ankiety, w której słuchacze 
PR wypowiadali się na temat „Co wam przeszka
dza w pracy". Warto przeczytać zacytowane przez 
K. Zielińską fragmenty listów. Wiele osób „nie 
owijało sprawy w bawełnę” i nasz styl pracy, 

g system zależności, tryb podejmowania decyzji, a 
| również atmosfera panująca w wielu instytucjach 
| czy zakładach doczekały się niezwykle ostrej kry- 
| tyki.

H Oczywiście kilka czy kilkanaście cytowanych lis- 
| tów nie upoważnia jeszcze do uogólnień. Pozwala 
I jednak na pewne refleksje. Bardzo wielu ludzi 
| drażni i utrudnia im pracę biurokratyczny styl za- 
H rządzania. Nie chodzi tu tylko o lawinę zarządzeń 
I i okólników, choć jest to bolączka powszechna. 
B Chodzi również o sprawy tak zasadnicze, jak od-

powiedzialność za podejmowane decyzje, operatyw
ność, zaufanie do pracowników. Ludzie żądają od-

| powiedzialności na wszystkich szczeblach za błę- 
I dy czy brak kompetencji. Jawnej, otwartej — wte- 
§ dy tylko bowiem sami mogą czuć się w pełni od- 
I powiedzialni za powierzony im odcinek. Chcą, aby 
« stawiając im zadanie — dawano do swobodnego 
| rozporządzenia środki, przy pomocy których mają 
I je realizować. Uważają, że praktyka stawiania za- 
g dań, których realizacja nie jest odpowiednio za- 
B bezpieczona — nie ma nic wspólnego z „mobilizu- 
I jąąym oddziaływaniem” a prowadzi do dezorgani- 
S zacji, demoralizuje ludzi, zmusza do obchodzenia 
f i łamania przepisów.
| Łączy się z tym sprawa właściwej organizacji. 
I Brak takiej organizacji zmusza do zwiększania wy- 

siłków, obciąża często robotników i niższe komór-
I ki zarządzania, powoduje, że efekty nie zawsze 
| są w odpowiedniej proporcji do włożonej pracy. 
§ Marnotrawstwo wysiłku bezpośrednich wykonaw- 
| ców to jeden z groźnych objawów. Niestety, nie 
| zawsze pracę ludzką traktuje się tak, jak ważny,
g decydujący czynnik w produkcji.
i Wiele ostrych słów padło również pod adresem 
I administracji zakładów, pracy biur i innych komó- 
I rek nadzoru. Często zresztą krytyczne uwagi for- 
S mułowane były przez pracowników tej właśnie ad- 
S ministracji.
S!J

Ichowicach. W ciągu tych 20 minio
nych lat przemysł motoryzacyjny 
Wyrósł na ważną gałąź polskiej go
spodarki, zatrudniającej w 26 du
żych przedsiębiorstwach ok. 75 tys. 
ludzi i kooperujących z dziesiątkami ’ 
zakładów różnych branż. Od 1948 r. 
do końca br. polskie fabryki mo
toryzacyjne opuści łącznie 644 tys. 
samochodów osobowych i dostaw
czych,' 217 tys. samochodów cięża
rowych pochodnych, a ponadto prze
szło 290 tys. przyczep, samochodo
wych. -■ ■ ■ . — t-

W tym roku polski przemysł mo
toryzacyjny wyprodukuje 87 tys. ,sa- 

s mochodów, w tym 41 tys. osobowych 
H i 46 tys. ciężarowych oraz 4,5 auto- 
g busów. W 1970 r. liczba wyprodu- 
S kowanych w Polsce samochodów 
H wzrośnie do 140 tys. sztuk. , .H Przemysł samochodowy w Polsce 
" dokonał dużego postępu w techno- 
3 logii i organizacji produkcji m.in. 
uz.ęki nawiązaniu współpracy z jed
nym z najbardziej doświadczonych 
producentów europejskich w tej 
dziedzinie — z firmą „Fiat” i pod
jęciu na jej licencji produkcji „Pol

skiego Fiata”. Wielkie znaczenie dla 
| rozwoju produkcji samochodów cię

żarowych o dużej ładowności, a tak
że autobusów ma podjęcie produk
cji silników wysokoprężnych w o- 

1 parciu o licencję znanego producen
ta brytyjskiego — firmy „Leyland”.

I Pierwszym przedstawicielem pojaz
dów wyposażonych w tego typu sil
niki jest „Jelcz 315” — samochód 
o dużej ładowności (8 ton) i do
brych walorach eksploatacyjnych.

Przewiduje się, że rekonstrukcja 
polskiego przemysłu motoryzacyjne
go i dalsza jego rozbudowa pozwoli 
już od 1969 r. na systematyczne 
zwiększenie produkcji o ok. 20 proc, 
rocznie. Zakłada się, że w latach 
1971 — 75 polskie fabryki opuści ok. 
900 tys. pojazdów, w tym 550 tys. 
samochodów osobowych.

Polska od lat jest także ekspor
terem samochodów. W 1965 r. war
tość tego eksportu wyniosła 120 min 
zł dewizowych, a w tym roku wy
niesie ponad 220 min zł dewizowych.

T.G.

[Książki
416, cena 
1968.

Książka

POLSKIE AUTOBUSY
NA MIĘDZYNARODOWYCH

I SZLAKACH

H BRONISŁAW RUDYK — ORGANIZA- 
H CJA RACJONALNEJ SCENTRALIZO- 
B WANEJ GOSPODARKI KONSERWA- 
H CYJNO-REMONTOWEJ — str. 128, 
ft cena zl 18.— WNT Warszawa 1968.
i W książce podano uproszczoną me- 
t todę technicznego opracowania jed- 
S nostkowych i globalnych norm zuży- 
I cia maszyn i Ich elementów.

ł LUDWIK KAZALSKI — PLANOWA-

CY W 
PRZEMYSŁU 
str. 107, cena 
wa 1968.

Generalna refleksja, jaka nasuwa się po prze
czytaniu listów opublikowanych w „Polityce” — to 
sprawa organizacji pracy. Jest ona niestety często 
zaprzeczeniem naukowych zasad, na jakich powin
na być oparta, utrudnia pracę i na dole i na gó
rze, prowadzi do demoralizacji pracowników. Dru
ga sprawa — to klimat, podejście do pracy, spra
wa zapału i solidności, sprawa poczucia odpowie
dzialności; zaufania do pracowników itp. Ta dzie
dzina wymaga również zbadania. Nie da się tu 
nic poprawić żadnym zarządzeniem ani uchwałą, 
wszelkie biurokratyczne próby zmiany istniejącego 
stanu rzeczy są skazane na niepowodzenie. Nie 
znaczy to jednak, że można godzić się z bimba- 
niem, asekuranctwem, lekceważeniem ludzi. Trze
ba jednali zmieniać warunki, które rodzą takie po
stawy. Szczególnie, że właśnie u nas obecnie ist
nieją potencjalne możliwości wyzwolenia inicjaty
wy i zapału większe niż kiedykolwiek.

W ostatnich „KIERUNKACH” pod adresem na
szego pisma zgłosił szereg pretensji Aleksander 
Bocheński. Niejednokrotnie już potykaliśmy się z 
tym autórem w niniejszej rubryczce. Obecnie A. 
Bocheński zarzuca nam niedocenianie roli bodź
ców ekonomicznych w formie ruchomej części płac 
(premii) pracowników umysłowych oraz w formie 
akordu u pracowników fizycznych. Nie możemy 
jednak tych zarzutów uznać za słuszne. Bodźce 
ekonomiczne, mają służyć lepszej _ pracy, przede 
wszystkim podnoszeniu jej wydajności. I za takimi 
bodźcami byliśmy i jesteśmy jak najbardziej. Jed
nak — jak wykazuje praktyka, i to nie tylko na
sza, ale i krajów zachodnich, na które A. Bo
cheński tak lubi się powoływać — przekroczenie 
pewnych proporcji między płacą zasadniczą a pre
mią, wcale do takich efektów nie prowadzi. Rów
nież na całym świecie zakres prac wynagradza
nych akordowo Się kurczy. To, co proponuje Alek
sander Bocheński jest próbą powrotu do' zasad wy
nagradzania z pierwszej połowy lat pięćdziesią
tych, A więc zasad, które preferowały ilość — bez 
względu na koszty i bez względu na jwkość. Sy
stem ten został skrytykowany i odrzucony ponad 
10 lat temu i do spraw tych nie ma potrzeby wra
cać. Co nie znaczy, rzecz jasna, że istniejące ak
tualnie zasady bodźców są idealne, a szczególnie, 
że właściwa jest ich realizacja. Na pewno i zasady 
i realizację trzeba doskonalić, ale również na pew
no nie w kierunku proponowanym przez naszego 
krytyka. Najważniejsza jednak sprawa — to jak 
m. in. wynika z omawianej wyżej-ankiety — do
skonalenie organizacji /pracy. Jest to zaś zagadnie
nie znacznie szersze, niż tylko bodźce ekonomicz
ne.

S.c.

SI
kle samochody na europejskich szła- | 
kach. Zaangażowanych było do te- | 
go 55' autobusów i 145 samochodów i 
ciężarowych. W br. polski tabor I 
eksploatowany na trasach między-' | 
narodowych zwiększono o 21 proc., i 
co,, wpłynie na wzrost wartości; .uZ’., i 
liig o -blisko 30 proc.. I

Nowym kierunkiem działalności ' i 
polskiego przedsiębiorstwa' MiędźyL j 
narodowych Przewozów Samocho- । 
dowych „Pekaes” są przewozy | 
tranzytowe w kierunku Skandyna-. t 
wii, czemu sprzyja komunikacja E 
promowa przez Bałtyk na trasie I 
Świnoujście (Polska) — Ystao i 
(Szwecja). Wzrosną również przewo- [ 
zy międzynarodowe między ZSRR i 
a krajami Europy Zachodniej.' i

I NIE I OCENA WYDAJNOŚCI PRA-
PRZEDSIĘBIORSTWIE
MASZYNOWEGO —

11 ló.— WNT, Warsza-

W pracy podano wiadomości • 
Istocie, pojęciu i miernikach wydaj
ności pracy, a ponadto analizę zmia
ny wydajności w zależności od róż
nych czynników. Przytoczone przy
kłady zaczerpnięto z doświadczeń 
znanych zakładów -przemysłowych;

L. I. SIEDOW — ANALIZA WYMIA
ROWA I TEORIA PODOBIEŃSTWA 
W MECHANICE — z rosyjskiego tłu
maczyli: Stanisław Massel, Ryszard 
Podsiadło 1 Ryszard Zeldler — str.

„Pekaes” przygotowuje się tak- 1 
że do kompleksowej obsługi prze- I 
wozów związanych z kooperacją | 
między Fiatem a polskim przemys- j 
łem samochodowym. Korzystne są I 
przewozy eksponatów wystawowych | 
i różnych urządzeń taborem skrzy- | 
ulowym, a także przewóz w samo- 
chodach-chłodniach ładunków łatwo 
psujących się. T. G.

K0NTRAKT NA DOSTAWĘ 
18.900 WAGONÓW

Ostatnio polskie Zjednoczenie Ta
boru Kolejowego „Tasko” zawarło 
umowę między Przedsiębiorstwem 
Handlu Zagranicznego „Kolmex” i 
trzema krajowymi producentami 
wagonów: ,„H. Cegielski”, „Zastał” 
I fabryką wagonów w Świdnicy na 
produkcję w latach 1968-1970 18 900 
wagonów przeznaczonych na eksport.

Głównymi odbiorcami polskich 
wagonów będą: Czechosłowacja, 
Grecja, Irak, Iran, Maroko, NRD, 
Syria i ZSRR. Eksportowane będą 
wagony towarowe kryte, cysterny 
samo-wyladowawcze i wagony oso
bowe.

Zawarcie wieloletniego porozumie
nia, pierwszego w historii polskiego 
przemysłu taboru kolejowego (za
miast umów jednorazowych), otwie
ra przed producentami wagonów 
wielorakie możliwości produkcyjne 
i techniczne: pozwoli na długook
resowe planowanie produkcji i 
specjalizację warsztatową.

_ ,__  zawiera podstawy analizy 
wymiarowej, teorię podobieństwa, 
modelowanie, przykłady zastosowań 
analizy wymiarowej, zastosowania w 
teorii ruchu płynu lepkiego, w za-
gadnleniach jednowymiarowego ru
chu gazu, w teorii maszyn przepły
wowych oraz w zagadnieniach astro
fizyki.
MARIAN RYNG — HIGIENA, BEZ-

BEZPIE-PIECZEŃSTWO PRACY
CZEŃSTWO POŻAROWE W PRZE-
MYSLE chemicznym «tr. 417,
cena zł 45.— WNT, Warszawa 1968.

W pracy omówiono zagadnienia 
medycyny pracy z uwzględnieniem 
toksykologii przemysłowej, zagadnie- 
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nla budownictwa przemysłowego, te
chniki sanitarnej, ogólne wymagania 
I zalecenia dla budynków 1 Instalacji 
przemysłowych oraz urządzeń tech
nicznych. Osobny rozdział poświęco
no ochronie przeciwpożarowej.

G. W. WIENIKOW — ULTRASZYB
KIE MASZYNY MATEMATYCZNE — 
tłumaczył z rosyjskiego Marian Ła
komy — str. 142, cena zl 13.— WNT, 
Warszawa 1968.

Zasady działania I możliwe kon
strukcje elementów 1 podzespołów 
ultraszybkich maszyn matematycz
nych, pracujących w radiowym oraz 
optycznym zakresie długości fal.

Magnetoton-pułapka
W jednym ze starych angielskich 

kościołów zastosowano magnetofon 
do../ walki z owadami niszczącymi 
drewniane konstrukcje. Na taśmie 
magnetofonu nagrano zew miłosny 
samicy żuka toczącego drewno. Mnó
stwo samców wypełzło ze swych ko-, 
rytarzy na powierzchnię i tam je 
zniszczono chemikaliami. (WIT - AR) 

Eksport Szwajcarii
Maleńka Szwajcaria zajmuje jedną 

czołowych pozycji w obrotach 
eksportu światowego w dziedzinie
maszyn; trzecie miejsce w zakresie 
maszyn włókienniczych, po NRF 
i Wielkiej Brytanii; czwarte w obra
biarkach, po NRF, USA I Wielkiej 
Brytanii; drugie w turbinach wod
nych, za USA; czwarte w narzędziach 

eksportu turbin parowych i piąte 
miejsce w eksporcie maszyn papier
niczych. Średnio biorąc udział Szwaj
carii w światowym eksporcie wy
mienionych grup maszyn wynosi ok. 
11 proc. (PT nr 21/68)

Oryglnałna technologia otrzymywa
nia hutniczego tlenku glinu z glin 
krajowych metodą kwaśną, inaczej 
zwana metodą Bretsznajdera, może 
zapoczątkować, rozwój nowej gałęzi 
naszego przemysłu narodowego—pro
dukcji aluminium na bazie surowca, 
którego Polska posiada niemal nie
ograniczone zasoby. Zespół autorów 
opracowania, naukowców Politechni
ki Warszawskiej, otrzymał nagrodę ■ 
państwową I stopnia. Laureatami tej 
nagrody są: nieżyjący już prof. Sta
nisław Bretsznajder, mgr inż. Andrzej 
Bukowski, doc. dr Wiesław Kawecki, 
mgr inż. Jan Lis, mgr Inż. Jan Po
rowski i inż. Zenon Szulc. W Koninie 
powstaną zakłady tlenku glinu tą me
todą. (BNT-PAP)

Po roku 1970
Ogólne rozmiary produkcji samo- 

chodóy osobowych, które budowane 
będą po roku 1970 w krajach RWPG 
(ZSRR, CSRS, Rumunia, Bułgaria, 
Węgry I Polska) według licencji i w 
oparciu o dostawy urządzeń z zagra
nicy oceniane są na 1200—1300 tys. 
sztuk rocznie. (Motor)

Palacze sq starsi
Przeprowadzone w ciągu dwunastu 

lat badania na 5.000 osobach w Insty-

W. M. EIGENBROT - WIELOKANA
ŁOWE REGULATORY PROCESÓW 
TECHNOLOGICZNYCH — z rosyjskie
go tłumaczyli Andrzej Chorzempa 1 
Michał Inkielman — str. 123, cena zł 
10.— WNT, Warszawa 1968.

Omówiono zasadę działania I kon
strukcję regulatorów wielokanało
wych, stosowanych do regulacji pro
cesów technologicznych. Książka 
przeznaczona jest dla Inżynierów 1 
techników zajmujących się automa
tyzacją procesów technologicznych o- 
raz dla studentów wyższych szkół 
technicznych.

tucie Serca w Bethesda (USA) wyka- • 
zaly, że palacze, którzy wypalają 20 
lub więcej papierosów dziennie mają 
układ krążenia zmieniony tak,: jak 
gdyby byli starsi o 15 lat. (Horyzonty 
Techniki nr 6/68)

Rywalizacja komputerowa
Przodująca rola lisA w dziedzinie 

koncepcji I produkcji maszyn mate
matycznych wydaje się zagrożona. 
Świadczą o tym- nie tylko osiągniecie 
sv tej dziedzinie wielu Innych krajów 
wysoko uprzemysłowionych, ale także 
zabiegi firm amerykańskich wdziera
nia się za wszelką cenę w szeregi 
producentów europejskich. Tak np. 
po powstaniu nowego koncernu an
gielskiego International Computer» 
Limited z połączenia: International 
Computers and Tabulatora oraz En- 
glish Electric Computers wicie firm 
amerykańskich zabiega o współpracę 
z koncernem w dziedzinie rozwojo
wej. (PT nr 23/68)

Pionierem leczniczej rehabilitacji w 
naszym kraju Jest światowej sławy 
ortopeda prof. dr Wiktor Dega — 
pierwszy lekarz odznaczony Orderem 
„Budowniczy Polski Ludowej". Świa
tową sławę zyskał uczony poznański 
za swe imponujące osiągnięcia w 
dziedzinie rehabilitacji chorych jako 
twórca m. In. nowej metody opera
cyjnego leczenia wrodzonego zwich
nięcia stawu biodrowego. W tej dzie
dzinie Poznańska Klinika, kierowana 
przez prof. Degę, zebrała największy 
w świecie materiał; uczony wykonał 
ponad 2 tys. zabiegów.. umożliwiają
cych usuwanie tej wielkiej wady roz
wojowej u dzieci. Wręczając w 1966 r. 
prof. Dedze najwyższą światową na
grodę w dziedzinie leczniczej rehabi
litacji, przyznaną przez Fundację Al
berta Łaskera — prof. dr Howard *. 
Rusk stwierdził: „Prof. Dega przekro- ‘ 
czyi granice narodowe i ofiarował 
swą wiedze I usługi całej ludzkości”. 
(BNT-PAP)

Jak podano w nr 8/68 „Przeglądu 
Mechanicznego” jedna z firm szwaj
carskich produkuje nowego typu 
urządzenia do nitowania. Są to tzw. 
niciarki zataczające, w których leb 
nita formowany jest nie przez uderze
nia, lecz przez docisk stempla, - który 
dookoła nitu wykonuje ruch obiego- 
wo-obrotowy. Tworzeniu łba nie to
warzyszy więc halas, i jest to rodzaj 
rozwal co wywan la materiału nitu. Me
toda ta jest niezastąpiona przy łącze
niu przez nitowanie kruchych mate
riałów, jak np. ceramiki, lub two
rzyw narażonych na pęknięcia na 
skutek spęcznienia nitu wskutek ude
rzeń.

L'ECONOMIE — str. 150, Fayard, Pa
ris 1967.

Autor stawia sobie za cel wprowa
dzenie czytelnika w bieżące zagad
nienia rozwoju gospodarczego i pra
ktyki gospodarczej.
H. VAN DER HAAS — THE ENTER
PRISE IN TRANSITION (An Anali- 
sys of European and American 
Practice) — str. 407, Tavistock Publi- 
catlons, London 1967.

Książka zawiera porównanie zmian 
zachodzących w przedsiębiorstwach 
amerykańskich i europejskich, w 
metodach ich prowadzenia I ich dzia
łalności.
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• Mistrz Hanuszkiewicz — ten i 
pieców martenowskich w hucie „Po
kój” a nie amant, reżyser i dyrek- i 
tor teatralny — ma dziecko Pio
trusia, które wpierw mówiło „wart । 
burg” a potem dopiero „mama”, a 
mając półtora roku rozpoznawało 
wszystkie marki samochodów. Z o- 
kazii trzecich urodzin ojciec poda
rował chłopcu prawdziwy mały sa
mochodzik napędzany silnikiem spa
linowym od motoroweru „Komar . 
Rudolf Hanuszkiewicz sam samo
chód ów skonstruował i zbudował. 
Koszt pojazdu wyniósł 4,5 tys. zło
tych. Jedyne w Polsce dziecko, któ
re ma samochód zamiast spacero
wego wózka, jest przedmiotem, zaz
drości rówieśników. Tymczasem au
ta takie produkowane seryjnie, mo
głyby być o połowę tańsze i sta
nowić zabawkę względnie dostępną 
kieszeniom rodziców.- Namawiając 
do podjęcia .produkcji _ pierwszej 
polskiej zabawki godnej tego 
na. czynimy to w skrytej nadziei, 
że samochód mógłby rosnąć wraz « 
jego użytkownikiem i ta droga za 
lat kilkadziesiąt moglibyśmy dojsc 
do polskiej konstrukcji samochocH 
popularnego dla dorosłych.
• Nad kinem „Pomorzanin" w 

Bydgoszczy umieszczony jest neon 
..Kino Pomorzanin”, Przed sądem 
s anie Eugeniusz P.. który zobowią
zał się neon ów zreperować poi 
zarzutem, że za dokonana reperację 
wziął o 50 tysięcy więcej, niż wy
nosiła cennikowa wartość roboty. 
Pytanie brzmi: ile kosztuje repera
cja neonu, jeśli owe 50 tys. to tylko 
nieuzasadniona nadpłata? Ile kosz
towałaby reperacja owocna, skore 
Eugeniusz P. wziął o 50 tys. za dużo 
za reperację, która nie doprowa
dziła do zapalenia neonu? - -Gdzie 
można zostać reperatorem neonu? i 
czego do tego trzeba nia pmiec?
• Nawet w organizmach nowo

rodków karmionych czysta matczy
na piersią znaleziono zawartość tru
cizny owadobójczej DDT. W war
szawskiej Akademii Medycznej u- 
stalono. że człowiek w Polsce 
wchłania przeciętnie w ciągu roku 
44,8 mg DDT i że trucizna zawarta 
jest w żywności, która konsumu
jemy: w produktach roślinnych » 
także zwierzęcych, bo zwierzęta ho
dowlane również jedzą spryskiwa
ne chemikaliami rośliny. Ilość DDT 
jaką mamy w sobie wystarczyłaby 
do wytrucia wszelkich buszujących 
.po naszym mieszkaniu insektów. 
Komar, który tnie współczesnego 
człowieka dla łyknięcia jego krwi 
powinien umierać od tęgo poczę
stunku, czego nie czyni, ponieważ 
jego mamusia już cięła nasze ma
musie i komar jest uodporniony.

- Nasze rolnictwo jest niedochemizo- 
wane. my już tak. Co to będzie 
dalej?
• MHD we Włocławku wydało 

okólnik z postanowieniem, że sprze
daż dla zakładów pracy odbywać 
się będzie, gwoli usprawnienia ope
racji w specjalnie po temu wydzie
lonych sklepach. Okólnik postana
wia, że sprawunki do 3 tys. złotych 
mają być -regulowane gotówką a 
poważniejsze — przelewami.

Jeden z zakładów przemysłowych 
m. Włocławka zapragnął nabyć 
młotek. Po przestudiowaniu okól
nika Zaopatrzeniowiec poszedł pod 
wskazany w okólniku. adres. W 

j sklepie .kazano mu iść w inne miej- 
I: sce po specyfikację, udał się z nią 
| do następnego sklepu wskazanego w 

specyfikacji i usłyszał, że teraz ma 
iść na inną ulicę po następną spe
cyfikację, z którą. winien wrócić do 
sklepu, a za ' powrotem otrzyma 
młotek. W ten prosty sposób mło
tek kosztuje instytucję trzy razy 
drożej, niż prywatnego obywatela, 
bo jeszcze i dniówkę roboczą za
opatrzeniowca. Inne przedsiębiorst
wo zechciało kupić dwa kawałki 
mydła. Okazało się, że trzeba się 
ubiegać o skierowanie, z nim udać 
się po specyfikację, iść do punktu 
sprzedaży pozarynkowej, wpłacić 
pieniądze, otrzymać pokwitowanie, 
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;5 a z nim iść do zwykłego sklepu nie 
wytypowanego do sprzedaży poza- 
rynkowej i odebrać tam mydło. 
Dzięki uproszczeniu systemu sprze
daży pozarynkowej zaniknie ona 
przypuszczalnie ze szczętem. Aby 
się później nie czepiano, że pra
cownicy tego czy innego przedsię
biorstwa mają brudne ręce.
• W pierwszym półroczu tego ro

ku liczba pożarów wiejskich wzro
sła o soo w porównaniu z analo
gicznym okresem poprzedniego ro
ku, kiedy to szkody z tego tytułu 
PZU oszacowało na pól miliarda 
wypłaconych odszkodowań. W roku 
1967 mieliśmy 12 tysięcy pożarów 
wiejskich. W tym stanie rzeczy 
warto przekalkulować czy nie 0- 
płacałoby się wydanie ustawy żaka 
zującei utrzymywania w Polsce 
strzech. Oczywiście trzeba by pomy
śleć o odpowiednio długim i re
alnym terminie ich likwidacji oraz 
zorganizowaniu chłopom możliwości 
innego pokrycia dachu.
• Wielki sukces eksportowy od

noszą wrocławskie zakład}’ wikli- 
niarskie. Odbiorcy za Szwecji, Da
nii, Holandii, Norwegii. NRF, Anglii 
Wioch, USA, Grecji stoją w ogon
ku ze swymi zamówieniami. Naj
większe powodzenie mają psie budy 
J - kosze synialne ' dla psów, kosze 
rowerowe, fotele ogrodowe i koszy
ki na owoce. Gdyby zakladv wikii- 
niarskie cichcem zaczęły 'robić I 
maszyny, może by i to poślizgiem 

Jakoś poszło.
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• W zakładzie budownictwa wiel
kopłytowego „Dąbkowa” w Łodzi 
Jeden skromny projekt racjonaliza- 
torski wielką uczynił wiosno. Kie- 
dy dotychczas produkowano elemen
ty budowlane (ściany, stropv) — 
beton wlewano do form leżących 
płasko na ziemi. Zajmowało ' to 
wiele miejsca i powierzchnia limi
towała zdolność produkcyjną przed
siębiorstwa. Obecnie zastosowano 
formy bateryjne, spiętrzone wzwyż. 
Dzięki temu fabryka dostarcza rocz
nie elementów na około 11 tys. izb, 
podczas gdy poprzednio dostarczał» 
ich na 4 tys. izb rocznie. fs


